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Proletariusze 
wszystkich krajów 
łączcie się! 


Zalogi odpowiadają 


na apel elektrowni „Zabrze“ 


(a) Z każdym dniem coraz 
większa liczba palaczy podejmu- 
je apel elektrowni „Zabrze“ i 
wzmaga walkę o racjonalną go- 
spodarkę węglem, przynosząc 
tym samym gospodarce narodo- 
wej bardzo poważne oszczędno- 
ści. 

M. in. na ostatniej 
aktywu gospodarczego i pro- 
dukcyjnego załoga elektrowni 
„Ołowianka* w Gdańsku omó- 
wiła metody pracy, które po- 
zwolą na jeszcze bardziej niż 
dotychczas racjonalne wykorzy- 
stanie węgla. Przodujący pra- 
cownik tej elektrowni Wieliczko 
w czasie dyskusji powiedział 
m. in.: 

„Oszczędzajac węgiel przyczy- 
nimy się jednocześnie do tego, 
że więcej go otrzymają inne za- 
kłady pracy, a tym samym bę- 
dą mogły zwiększyć swą pro- 
dukcję. Wzmocni się siła nasze- 
go kraju. Będzie to nasza wspól- 
na odpowiedź podżegaczom wo- 
jennym, tym, którzy podpisali 
zbrodniczy układ w Bonn“. 

W wyniku narady pracownicy 
elektrowni „Ołowianka* posta- 
nowili zaoszczędzić do końca br. 
3 tys. ton węgla, co łacznie z po- 
przednim zobowiązaniem załogi. 
podjętym jeszcze w ub. roku, da 
ogólną oszczędność do końca br. 
— 9 tys. ton. 

Również palacze 1 cbsługa ko- 
tłów siłowni w Gdyni podjęli a- 
pel elektrowni „Zabrze“, posta- 
nawiając zaoszczędzić do koń- 
ca br. 1.350 ton węgla. Oszczęd- 


Spółdzie 


naradzie 


| ności te zostaną osiągnięte dzię- 


| ki wprowadzeniu nowych metod | 


spalania oraz zmian konstruk- 
cyjnych pieców. M. in. przepro- 
wadza się już próby wykcrzy- 
stania gorszego gatunku węgla. 
Próby te dały dobre rezultaty, 


przy czym okazało się, że w si- | 
„łowni gdyńskiej można obniżyć | 
| zużycie wyższych satunków wę- | 


gla o około 50 procent. 


Załoga elektrowni „Kielce“ 
|zobowiązała się w roku bież. 
zaoszczędzić ponad 1.200 ton 


węgla i skrócić o 12,5 procent 
w stosunku do planu rocznego, 
kapitalne remonty. W jedno- 
myślnie podjętej przez załogę 
rezolucji czytamy m. in.: „Na- 
szymi zobowiązaniami pragnie- 
my odpowiedzieć wrogom poko- 
ju i ludzkości. Daremnie usiłu- 
ją oni wyciągać zbroczone krwią 
łapy po nasze ziemie! My inten- 
sywną pracą codziennie wzma- 
gamy siły obozu pokoju“. 
Pracownicy kotłowni w elek- 
trowi „Stalowa Wola“ zaoszczę- 


gla, zwiększą zużycie szłamu o 
2 tys. ton oraz zużytkują, za- 
miast używanego dotychczas 
węgla gatunkowego, dodatkowo 
616 ton „koksiku'. 


również kotłownia Zakładów 
Boguchwale, która zaoszczędzi 
miesięcznie 30 ton miału. Za- 
łoga piecowni tych zakładów 
postanowiła zmniejszyć zużycie 
węgla o 2 procent. 


ley Dolnego Śląska 


witali serdecznie chłopów 
z woj. lubelskiego 


(£) Spółdzielcy ze Strugi w 
pow. wałbrzyskim, dokąd w 
pierwszym dniu wycieczki przy- 
byli chłopi z powiatów hru- 
bieszowskiego i puławskiego. z 
niecierpliwością oczekiwali go- 
ści. Nadjeżdżający autobus wy- 
cieczkowy powitany został ser- 
decznymi okrzykami. 

Otoczeni przez uczestników 
wycieczki chłopi _ spółdzielcy 
mówili o swym życiu. o trud- 
rościach, jakie pokonali, zakła- 
dając wspólną gospodarkę i o 
wynikach pracy w spółdzielni. 

Jasne, "dostatnio "urządzone 
mieszkania spółdzielców podo- 
bają się chłopom z Lubelskiego. 


W gospodarstwie przyzagro- 


dowym prawie każdy członek | 


spółdzielni ma 2 własne krowy 
oraz dużo prosiąt i warchlaków. 


Do późna ciągną się rozmo- | 


wy. Spółdzielcy pokazują jesz- 
cze nowozałożoną fermę dro- 
biu. 40 uli, zarybiony staw. 
„Dła kobiet praca tu 'lżejsza 
— mówi Julia Walawko z gro- 
mady Bogucice, gm. Molodia- 
tycze, pow. Hrubieszów. — W 
domach dostatek. Tyle wam po- 
wiem, że jak wróce, to mego 
„Starego“ zaraz napędzę, żeby 


1 skiej na wyższych 


się wziął do roboty w komite- 
cie założycielskim spółdzielni". 


* 


Po zwiedzeniu 24 spółdzielni 
produkcyjnych w różnych po- 
wiatach woj. poznańskiego 
400-osobowa wycieczka pracu- 
jacych chłopów z woj. rzeszow- 
skiego zwiedziła zakłady pracy, 


munalne Poznania, zapoznając 
się z pracą i warunkami bytu 
| robotników, z osiągnięciami lu- 
dzi nauki i warunkami studiów 
młodzieży robotniczej i 
tezelniach. 
Głębokie wrażenie wywarły na 
uczestniczących w į wycieczce 
chłopach wykłady profesorów 
Wyższej Szkoły Rolniczej prof. 


| prof. Aleksandrowicza i Ła- 
 stowskiego. 
W czasie zwiedzania gospo- 


darstwa doświadczalnego Wyż- 
szej Szkoły Rolniczej, chłopi o- 
| trzymali od naukowców wska- 


| zania, w jaki sposób _ należy 
zwalczać szkodniki roślin, ja- 
ki płodozmian prowadzić na 


swych polach oraz w jaki spo- 
sób praktycznie stosować meto- 
dy opracowane drogą nauko- 
wą. 


Załogi zakładów im. Dymitrowa 
i BW-3 (KAM) wykonały 
plany półroczne 


Załoga zakładów im. Dymi- 
trowa wykonała plan półrocz- 
ny trzeciego roku planu 6-let- 
niego w 100,4 procent na godz. 
14 dnia 20 bm. 

W realizacji planu i podej- 
mowanych w tym okresie zo- 
bowiązań na cześć 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta i święta 1 Maja wyróż- 
nił się dział montowni majstra 
Kozińskiego i kierownika Tro- 
jana uzyskując systematycznie 
średnio 170—180 procent nor- 
my. Na wyróżnienie zasługuje 
również brygada racjonalizator- 
ska robotniczo - inżynieryjna 


pod kierownictwem inż. Nurka. 
Brygadą ta opracowała kilka 
cennych pomysłów racjonaliza- 
torskich, które przyczyniły się 
do zmniejszenia pracochłonności 
przy produkcji niektórych de- 
tali. (w) 
Załoga Zjednoczenia Budow- 
nictwa Miejskiego Warszawy 
nr. 3 (KAM), odbudowująca za- 
bytki stolicy zameldowała o 
wykonaniu planu budowy za 
pierwsze półrocze. Jest to już 
druga załoga po MDM, która 
zrealizowała zadania 6 miesięcy 
na kilkanaście dni przed termi- 
nem. (z) 


Obrady plenum Zarządu 
Glównego Związku Literatów 


Polskich 


t W dniu 20 bm. rozpoczę- 
ły się w Domu Literatury w 
Warszawie dwudniowe obrądy 
rozszerzonego plenum Zarządu 
Głównego Związku Literatów 
Polskich, poświęconego zagad- 
nieniom współczesności w lite- 
raturze polskiej ostatnich 
dwóch lat. 

Na obrady, które zgromadzi- 
ły licznych pisarzy i krytyków 
literackich z całego kraju oraz 
przedstawicieli instytucji Wwy- 
dawniczych, przybyli: minister 
Kultury i Sztuki S. Dybowski. 
wiceminister W Sekorski oraz 


przedstawiciele KC PZPR P. 
Hofman i S. Staszewski 
Przed rozpoczęciem obrad. 


którym przewodniczył wice- 
prezes ZG ZLP J. Iwaszkiewicz. 
odbyła się uroczystość dekaro- 
wania Krzyżem Oficerskim Or- 
deru Odrodzenia Polski nestora 
literatury polskiej Władysława 
Umińskiego, obchodzącego w 
roku bieżącym  70-lecie swej 
twórczości literackiej. 

Aktu dekoracji dokonał min. 
Dybowski. Zebrani powstawszy 
z miejsc, zgotowali jubilatowi 
serdeczną owację, a przedsta - 
wicielka ZLP wręczyła W. 
Umińskiemu wiązankę róż. 
twórczości jubilata mówiła H. 
Bobińska, przypominając dłu- 


oł 


ga listę tytułów jego popular - 
nych powieści, które pasjono- 
wały kilka pokoleń naszej mło- 
dzieży. 

Wźzruszonym głosem  podzię- 
kawał W. Umiński za zaszczytne 
odznaczenie i za zgotowane mu 
objawy serdeczności. Dzieląc 
się wspomnieniami z przeszłoś- 
ci sędziwy pisarz opowiedział o 
ciężkich warunkach, w jakich 
tworzyli literaci w ustroju bur- 
żuazyjnym. „Porównując prze- 
szłość z warunkami twórczo- 
ści pisarzy w dniu dzisiejszym 
— mówił W Umiński — zro- 
EURE Y jak oświeconym kra- 
jem stdła się Polska, jak wszyst- 


kie marzenia naszych wiesz- 
czów, aby ich książki zabłą- 
dziły pod strzechy — ziściły 
się dziś całkowicie. Zawdzię- 


czamy 
Rządowi". 

Goracymi oklaskami 
| zebrani oświadczenie W. Umiń- 
skiego, iż pracuje on nad nową 
książką dla młodzieży. 

Referat „O niektórych za- 
gadnieniach tematyki współ - 
czesnej w naszej prozie 1950— 
1952“ wygłosił sekretarz gene- 
ralny ZILP — J. Putrament. 

Referat wywołał ożywioną 
dyskusję. 

Obrady plenum trwają. 


T 


dzą w roku bież. 6 tys. ton wę- | 


| Apel załogi „Żabrza* podjęła | 


Porcelany Elektrotechnicznej w | 


wyższe uczelnie i urządzenia ko- 


to wszystko naszemu | 


przyjęli | 


J. 


WARSZAWA — NIEDZIELA 22 CZERWCA 1952 R. 


W Czynie Lipcowym 
Załogi buduiące wielkie obiekty 
planu 6-letniego przyśpieszają | 


tempo pracy 


napływają codziennie meldunki o zobowiązaniach podejimo- 


wanych dla uczczenia Święta 


Odrodzenia. Masy pracujące 


w całym kraju, odpowiadając na apel załóg „Ursusa“, ko- 
palni „Siemianowice'* i huty im. Dzierżyńskiego, czynem 
| produkcyjnym dają wyraz swemu patriotyzmowi. Budowni- 
czowie Nowej Huty wykonają przed terminem szereg waz- 
'nych prac. Brygady zarządu budowlanego nr 7 wykonywać 
| będą w ciągu 5 dni prace wykonywane dotychczas w 6 dni. 
W wielu fabrykach i na budowach w zobowiązaniach przo- 


duje młodzież. 


KRAKÓW. W Nowej Hucie 
na masówkach załóg poszcze- 
gólnych zjednoczeń i zarządów 
zgłoszono ponad 2600 indywi- 
,dualnych i zespołowych zobo- 
|wiązań. Szczególnie wiele zobo- 
| wiązań podjęła młodzież. 
| Budowniczowie Nowej Huty 
postanawiają przede wszystkim 
przedterminowo wykonać wiele 
l ważnych zadań przy budowie 
tego potężnego obiektu. 

Wśród członków załóg, skła- 
dających meldunki o zobowią- 
zaniach, znaleźli się obok wie- 
lokrotnych przodowników pra- 
ley robotnicy przybyli zaledwie 
przed kilku dniami do Nowej 
| Huty z wsi woj. krakowskiego. 
M. in. brygada betoniarska Pio- 
trowskiego, w skład której 
wchodzą przeważnie robotnicy 
przybyli niedawno ze wsi, 
stanowiła wykonywać 250 proc. 
normy. 

27 brygad zarządu nr 7 po- 
stanowiło skracać o jeden dzień 
tygodniowe harmonogramy ro- 


CZĘSTOCHOWA. Załoga bu- 
dująca nowe obiekty huty im. 
i Bolesława Bieruta w Częstocho- 
wie, postanowiła skrócić termi- 
ny prac budowlanych. M. in. w 
wyniku podjętych zobowiązań 


wielu hal przemysłowych, odda- 
ne zostaną do użytku na połto- 
ra tygodnia przed terminem 2 
hotele robotnicze w nowym o- 
siedlu. Wartość tych zobowią- 
zań w samych tylko zaoszczę - 
dzonych roboczo - godzinach 
przekracza 700 tys. zł. 
JELENIA GÓRA. Załoga bu- 
dująca Zakłady Włókna Sztucz- 
nego w Jeleniej Górze — posta- 
nowiła przyspieszyć tempo bu- 
|dowy Pierwsi podjęli zobowią- 
zania robotnicy „Hydrotrestu* 


KRAKÓW. Robotnicy, bryga- 
dziści, majstrowie, 
inżynierowie Kombinatu Chemi- 
cznego w Dworach k. Oświęci- 
mia podjęli zobowiązania, które 
przysporzą państwu ponad 3,5 
miln, zł oszczędności. 


W warszawskich zakładach 
pracy rozpoczęły się wybory 
delegatów na Zlot Młodych 
Przodowników — budowniczych 
Polski Ludowej. Na zebrania. 


gaci, licznie stawiła się mło- 
dzież, zaproszeni goście — ra- 
cjonalizatorzy, przodownicy pra- 
cy, delegaci z rady zakładowej 
i dyrekcji. 

Wysunięte kandydatury świad- 
czą o tym, że młodzież dobrze 
przemyślała sprawę właściwe- 
go wyboru reprezentantów ich 


gów przodujących w pracy 
zawodowej i społecznej oraz 
wyróżniających się w przygoto- 
waniach przedzlotowych i nau- 
ce. 

Delegatów młodzież Warsza- 
wy wybrała w piątek w 70 za- 
kładach pracy. Między innymi 
zebrania odbyły się w PPRR 
przy ul. Chmielnej 
Dworca Centralnego), w gara- 
żach RSW „Prasa“, Zjednocze- 
niu Montażu Mostów, Domu 


niach budowlanych BW — 2. 
3 i 4, w Centrali PKO. w mi- 
nisterstwach: Oświaty, Przemy- 
słu Chemicznego, Energetyki. 
w szpitalu miejskim nr 4, w 
| szpitalu klinicznym, Warszaw- 
|skich Zakładach 
| Tłuszczowego oraz na wielu od- 
cinkach roboczych warszaw- 
skich zjednoczeń budowlanych. 
(kw) 


W województwach: katowic- 
kim, białostockim, gdańskim, 
koszalińskim, szczecińskim, zie- 
|lonogórskim i opolskim wybory 
| delegatów młodzieży szkolnej 
ina Zlot zostały zakończone, W 
| pozosiażych województwach wy- 
bory delegatów młodzieży szkol- 
nej dobiegają końca. 

W 139 pierwszych zebraniach 
wyborczych w szkołach woj. 
bydgoskiego uczestniczyło 24.538 


po- | 


cman- Poza przyspieszeniem budowy | 


technicy i | 


na których wybierani są dele- | 


| zakładu pracy na Zlocie. Na de- | 
legatów młodzież wybrała kole- | 


(budowa | 


Słowa Polskiego, w zjednocze- | 


Przemysłu | 


bót, tzn. wykonywać w ciągu 
5 dni pracę wykonywaną do- 
tychczas w 6 dni. Łączna war- 
tość zobowiązań tych brygad 
sięga 1 miliona zł. W wyniku 
realizacji zobowiązań, zgłoszo- 
nych przez załogę zarządu nr8 
przyspieszona zostanie znacznie 
budowa obiektów  produkcyj- 
nych w kombinacie Nowa Hu- 
ta. 

W wyniku zobowiązań, pod- 
jętych ku czci święta 22 Lipca 
przez dział szkolenia zawodowe- 
go, zostanie przeszkolonych 279 
nowych fachowców, wśród nich 
100 składaczy konstrukcji sta- 
lowych. 60 tokarzy-frezerów, 50 
ślusarzy, 10 traserów, 8 suw- 
nicowych. 

Dwie kompanie junaków „SP“ 
wchodzące w skład załogi za- 


|nia łącznej wartości 
tys. złotych. a dwie ZMP-ow- 


wcześniej 
zawodowe. 


nowiły o 2 tygodnie 
| ukończyć szkolenie 


Nowe hotele robotnicze oddane będą 
przed terminem do użytku 


O 12 dni skrócony zostanie o- 
kres robót przy budowie zakła- 
dów. Znacznie przyspieszą tem- 
jpo pracy w realizowaniu zobo- 
|wiązań przedzlotowych brygady 
młodzieżowe. 

Załoga „M-12“ również nie po- 
|zostanie w tyle za innymi. O- 
'klaski towarzyszą słowom miło- 
dzieżowego brygadzisty Stani- 
sława Umańskiego. który mówi: 
| „Zobowiązania realizowane 
przez nas na cześć Zlotu Mło- 
dych Przodowników wykonamy 
| w terminie. Dla uczczenia świę- 
lta wyzwolenia podejmujemy no- 
we zobowiązania. Załoga nasza 
skróci okres montażu ważnych 
urządzeń i magazynu o 12 dni“. 
Wszystkie dotąd podjęte zobo- 
wiązania przedstawiają 
tość ok. 3 miln. zł. 


Ponad 35 miliona zł zaoszczędzi załoga 
Kombinatu Chemicznego w Dworach 


| „Plan produkcyjny I półrocza 
przekroczymy o 5 procent, da- 
jac dodatkową produkcję war- 
tości 600 tys. zł. W II półroczu 
br. wytworzymy ponad plan 315 


ton wysokojakościowej syntiny | kwartale br. 


l 


rządu nr 5 podjęły zobowiąza-; 
ponad 77, 


| 2.600 zobowiązań indywidualnych i zespołowych budowniczych 
| Nowej Huty-3,5 miliona zł zaoszczędzi Załoga kombinatu w Dworach 


(f) Z fabryk, z hut, z wielkich budowli planu 6-letniego | 


nego* — głosi zobowiązanie za- 
łogi wytwórni W-l. 
Wiele zobowiazaj pcdjęli rów- 


nież junacy z brygad „SP“ pra- | rach i osiedlenia się tu na sta- 
cujący na terenie kombinatu. 50 / 


K ektrownia Warszawska zwiększy 
dyspozycyjna o 9 megawalów 


WARSZAWA. Robotnicy, te- 
chnicy i inżynierowie Elektro- 
wni Warszawskiej na uroczy- 
stej masówce podjęli szereg zo- 
bowiązań produkcyjnych. Na 
masówkę przybył serdecznie 
witany min. Energetyki — Ja- 
szczuk. 

Szczególnie cenne jest posta- 
nowienie aby poprzez uspraw- 
nienia techniczne oraz szyb- 
kościowe wykonywanie kapital- 
nych remontów podstawowych 
urządzeń, jak turbozespoły, ko- 
tły i przez zainstalowanie pod- 
grzewaczy wody na kotłach, 
podnieść moc dyspozycyjną e- 
lektrowni o 9 megawatów. 

Pracownicy inżynieryjno - te- 
chniczni postanowili opracować 
i wprowadzić w elektrowni me- 
todę inż. Kowalowa. Zobowiaza- 


buna Ludu 


WYDANIE AB 


junaków — przodowników pra- 
cy wyraziło chęć pozostania po 
zakonczeniu turnusu w Dwo- 


łe. 


MoC 


li się oni opracowac 
metodę obsiugi kotła tak, aby 
na 22 lipca pierwsze brygady 
mogły już pracować według no- 
wych metod. Poza tym 19 bry- | 
gad podjęło zobowiązania osz- 
,czędnościowe na łączną sumę | 
ponad 226 tys. zł. 


SZCZECIN. Na masówce w 
Elektrowni Szczecińskiej przy- 
jęta została uchwała, w której 
energetycy szczecińscy meldują 
m. in.: „Brygada remontu kot- 
łów pod kicrownictwem Kem- 
pińskiego i Borowskiego zobo- 
wiązała się przez wykonanie 
do dnia 8 lipca kapitalnego re- 
montu trzech kotłów i ich-mo- 


najlepszą 


dernizację, zwiększyć ciśnienie 
o 20 atmosfer i podnieść w ten 
sposób moc dyspozycyjną elek- 
trowni o 10 procent.“ 


Zaoszezędzimy surowce, podniesiemy jakość 
wykonawstwa na budowie 


WARSZAWA. Załogi budów 


skie brygady szkoleniowe posta- Pragi i Grochowa, po dokład- 


nym przeanalizowaniu 
,możliwości postanowiły 


swych 
za0sz- 


czędzić około 40 tysięcy zło- 
tych na materiałach, dać do 
22 lipca ponadplanową pro- 
dukcję wartości 1.150.000 zło - 


jtych, zwiększyć walkę o o0- 
szczędne gospodarowanie ma- 
teriałami budowlanymi i pod- 
nieść jakość wykonywanych ro- 
ibót. Załoga wspólnie z kierow- 
i nictwem zjednoczenia postano- 
„wiła wprowadzić z początkiem 


lipca na swoich budowach po- | 


'tokowy *svstera pracy. który 
znacznie przysp'eszy roboty bu- 
„dowłane i pozwoli na wcze- 
śniejsze przekazywanie nowo- 
| wybudowanych bloków miesz- 
|kalnych do użytku. z) 


| (Obsł. wł.) Załoga Warszaw- 
skich Zakładów Przemysłu Gu- 
mowego zobowiązała się. wy- 
konać zadania planu  półrocz- 
nego do 25 czerwca, oraz wy- 
konać plany miesięczne za 
czerwiec i lipiec w 105 procen- | 


tach. Ogólna wartość zobo- | 
wiązań indywidualnych i ze- 
społowych wyraża się sumą 


288.435 zł. 

Załoga Rejonowej Zbiornicy 
Złomu w Warszawie podjęła 
następujące zobowiązania: 

Plan przerobu złomu za III 
kwartał wykonać do 15 sierp- 
nia br., to jest na półtora mie- 
siąca przed terminem. Zorga- 
nizować brygady  racjonaliza- 


W akcji skupu metali 
te- 
(w) 


złomu. 
nieżelaznych skupić 70 ton 
go cennego surowca. 


Załoga Warszawskich Zakładów Napraw 
5 | 
Samochodów przeszkoli 
niewykwahtrkowanych robotników 


war- | 


przebieg miała 
|masówka załogi Warszawskich 
Zakładów Napraw  Samocho- 
dów zwołana dla podjęcia zobo- 
|wiązań lipcowych. Na masów- 
kie tej załoga otrzymała sztan- 
dar przechodni ufundowany 
przez Zarząd Główny Związku 
Pracowników Transportu Dro- 


Uroczysty 


gowego i Lotniczego za najlep- | 


produkcyjne w I 


sze wyniki i 
wśród zakładów 


— cennego produktu chemicz- ' napraw samochodów. 


Na mównicę wstępują robot- 
nicy, majstrowie i inżyniere - 
wie, składając indywidualne o- 
raz zes5ołowe zobowiązania 
podniesienia wydajności pracy, 


| dodatkowych oraz szkolenie nie- 
,wykwalifikowanych robotników 
W wyniku podjętych zobowią- 
zań, których wartość wynos. 
| ponad 192 tys. zł, załoga przy- 
śpieszy o 10 dni wykonanie 
planu rocznego. 


młodzieży. w tym 7.939 niena- 
|leżacych do ZMP. W szkołach 
jtych wybrano 348 delegatów, 
iw tym 137 dziewcząt i 100 nie- 
| zorganizowanych, 

* 
W 35 pierwszych gminnych 
|zebraniach wyborczych w woj. 
|zielonogórskim wzięło udział 
[3.960 chłopców i dziewcząt z 
| gromad, PGR-ów, POM-ów i 
| spółdzielni, w tym 1.942 nie- 
|zorganizowanych. Wybrali oni 
212 delegatów spośród najlep- 
| szych traktorzystów, brygadzi- 
stów, przodowników pracy spo- 
łecznej i na roli. Wśród dele- 


do 


89 młodzieży nienależącej 
ZMP, 

W woi, koszalińskim odbyło 
się w dniu 15 bm. 16 gmin- 
nych zebrań wyborczych, na 


zespoły harcerskie 


dzi odbyły się eliminacje 


artystycznych. Wzięło w nich 


skupiajacych ponad 4 tys. har- 


jewódzkie poprzedziły środowi- 
skowe. w których wystąpiło 
ponad 30 tys. dziewcząt i chłop- 


„siącach harcerskich 
| artystycznych. 

| Wyróżnione w czasie elimina- 
cji zespoly uczestniczyć będą 
w Zlocie Młodych 
ków 
| Ludowej. 


Młodzież „SP“ 
zorganizowała 100 orkiestr 


l 
f 


|ców, zorganizowanych w 2 ty-. 
zespołów | 


Przodowni- | 
budowniczych Polski | 


gatów tych jest 80 dziewcząt i' 


| «tórych wybrano 145 delegatów, | 


w tym 53 z PGR-ów, 38 z 
POM-ów i spółdzielń oraz 54 z| 
gromad. Í 
| Artystyczne 


| udział 180 najlepszych zespołów | ceso 
artystycznych z woj. łódzkiego. go, 


cerek i harcerzy. Eliminacje wo-; 


„SP“. W wielu brygadach, huf 
cach i drużynach młodzież 
wypełniając swoje zobowiązania 
zorganizowała dotychczas 
przeszło 100 orkiestr, które u- 
czestniczą w eliminacjach po- 
| wiatowych i wojewódzkich. 
Najlepsze spośród zespołów. 
wyłonione na eliminacjach 
wezmą udział w 3-tygodniowym 
| obozie przygotowawczym. 
Zlocie orkiestry te wystąpią ja- 


liczne koncerty na placach, uli- 
|cach i w parkach stolicy. Na 
obóz przyjadą 
akordeoniści z „SP*. którzy u- 
tworzą wielki 100-osobowy ze- 
spół muzyczny. 


* 


Junaczki 227 brygady rolnej, 
pracującej w PGR Zatyki, woj 
olsztyńskie, podjęły zespołowe 
i indywiduałne współzawodni- 
ctwo. Wykonują one obecnie 
(przeciętnie 120 procent normy. 
Dla uczczenia Zlotu, dziewczę- 
ta posianowiły podnieść poziom 
| swych, wiadomości politycznych 


W sali Domu Żołnierza w Ło- | oraz polepszyć wyniki w nauce 
dzi ) Wwo- i sporcie. 
jewódzkie harcerskich zespołów 


dunaczki 301 gdańskiej bry- 
gady roinej. z okazji zbiiżają- 
się Zlotu Młodycn Przo- 
down'ików poważnie podniosły 
wydajność swej pracy w PGR. 
a jednocześnie wezwały 
żanki innych brygad 
do współzawodnictwa przedzło. 
towego o sprawne przeprowa- 
dzenie prac rolnych. 


20.352 cegły 
ułożyła w ciągu 8 godzin 
trójka murarska Gładysza 
-dpowiadając na apel trójki 
murarskiej Stanisława Kapu- 


śniaka, która dla uczczenia Zlo- 
tu Młodych Przodowników uło- 


żya w ciągu 8 godzin na bu- 


W. toku przygotowań przed- dowie MDM 19.692 ceg!ty—mło- 


zlotowych 


| ność zespołów 


wzmaga się aktyw-|dzieżowa trójka murarska z bu- 
artystycznych dcwy 


c lll w Olsztynie, w 


Na. 


ko 600-osobowy zespół. który da; 


także najlepsi | 


kole- j 
TOLONEN | 


Młodzież z zakładów pracy, gromad i szkół wybiera 
delegatów na Zlot i przygotowuje zespoły artystyczne 
= © 


= składzie: Franciszek Gładysz, 
Urszula Wiśniewska i Karol 
Lenard zobowiązała się pobić 
dotychczasowy wynik, osiąg- 


Próba pobicia wyniku mło- 
dy h budowniczych MDM do- 
konana w dniu 18 bm. zakoń- 


Trojka Gładysza ułożyła 20.352 
EV. 


Studenci SGGW wzywają 
wszystkich studentów 
Polski Ludowej 
| do tworzenia grup żniwnych 


PKWN i zbliżającego się Zlotu 
Młodych Przodowników orąz w 
odpowiedzi na wezwanie Zarzą- 
du Głównego ZMP i Rady Na- 


kresie wakacji studenckich grup 
żniwnych — studenci II roku 
wydziału weterynarii SGGW 
w Warszawie zobowiązali 
|przepracować po 15 dni w okre- 
sie od 25 lipca do 10 sierpnia 
|przy żniwach w PGR-ach. 


|podobnych zobowiązań wszyst- 
kie uczelnie i wszystkich stu- 
identów Polski Ludowej. W 
| podjętej przez nich rezolucji 
czytamy m. in.: 


| „Czyn nasz niech bedzie od- 
powiedzią na zbrodnicze plany 
podżegaczy wojennych. Pracą 
zadokumentujemy, że Studenci 
Poiski Ludowej razem z robot- 
nikami i chłopami walczą o 


i studenci, zgłaszajcie 


Stawajcie do pracy całymi gru- 
pami studenckimi. w których 
przez cały rok na uczelni po- 
głębialiście swoją wiedzę zawo- 
dową. 


torskie na oddziałach przerobu | domagającą się uwolnienia wię- 


wykonania całego szeregu prac | 


Studenci wezwali do podjęcia : 


Poiskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


Organ KC 


CENĄ A5 gm 


W (rosce o nowe hadry 


We wszystkich ośrodkach 
działalność komis'e przydziału 


szych uczelni. Na zdięciu absolwent Wydziału 
Stanisław Dabrowski (z lewej) przed 


Politechniki Łódzlicei inż. 


akc demickich. 


Polski rozpoczęły 
absohcentów wyż- 
Włókienniczego 


pracy dla 


komisją przydziału pracy 


Foto CAF — Nowosielski 


Akcja protestacvina we Francji 


przeciw aresztowaniu Duclos 
trwa z wesłabnąca sila 


(f) PARYŻ (PAP). Jak informuje dziennik 


w całym kraju trwa akcja w 


„Iumanite”, 
obronie Duclos i innych wię- 


zionych patriotów. połączona z powszechnym protestem prze- 
ciwko faszystowskim poczynaniom rządu Pinay'a i okupacji 


amerykańskiej. 
Stowarzyszenie postępowych 

prawników uchwaliło rezolucję. 

podkreślającą całkowitą bezpod- 


|stawność represji wobec Duclos 


i Stila oraz obław policyjnych 
Rezolucje protestacyjne uchwa- 
lili-m. in. mieszkańcy Poitiers. 
uczestnicy zebrania protestacyj- 
nego w Villefranche. robotnicy 
zakładów przemysłowych .„Be- 
jean“ w Montauban, uczestnicy 


wiecu ludowego w Montblanc 
(Herault), obywatele Montreuil 
itd. 


wiejskich zebrano tysiące podpi- 
sów pod petycją żądającą uwol- 
nienia Duclos. 

W Marsylii 13 komitetów o- 
brońców pokoju wydało ulotkę. 


zionych patriotów | protestującą 
jednocześnie przeciwko pobyto- 
wi Ridgway'a we Francji. 

(£) PARYŻ (PAP). Jacques 
Duclos w liście przesłanym z 
więzienia do Gastona Auguet. 
kandydata FPK w uzupełniają- 
cych wyborach parlamentarnych 
w II sektorze Paryża, pisze 
m. in.: 

Uwięziony bezprawnie w La 
Sante i oskarżony o rzekomy 
„Spisek“, nie mogę uczestniczyć 
osobiście w kampanii wybor- 
czej, którą prowadzisz. Wybory 
te przypadają w chwili, gdy 
przed każdym Francuzem stoi 
problem obrony zagrożonego 
pokoju, który należy ocalić za 
wszelką cenę. Rząd, który wtrą- 
cił mnie do więzienia wraz z 


| Andre Stilem i innymi patrio- 


tami, pragnie zadać cios spra- 
wie pokoju. Knuje on prawdzi- 
wy spisek zmietzający do prze- 
kształcenia Francji w spaloną 
ziemię amerykańs<ich podżega- 


czy wojennych. Jest to spisek 


nięty przez trójkę Kapuśniaka. | 


czyła się pełnym powodzeniem. | 


i 


| 


s : zagadnienia 
(f) Dla uczczenia 8 rocznicy 


1 


czełnej ZSP do tworzenia w o- | 


sie | 


pokój i lepsze jutro. Studentki. 
swoją ` 
pomoc przy żniwach w PGR-ach. į 


W Blois i okolicznych gminach | 


przeciwko bezpieczeństwu i sa- 
mej egzystencji ojczyzny. 
U 


m 

(() PARYŻ (PAP) Sędzią 
śledczy Jacquinot odrzucił wnio- 
sek obrońców o wypuszczenie 
'na wolną stopę Jacques Duclos. 
Odrzucony został również ana- 
logiczny wniosek dotyczący An- 
dre Stila. Duclos i Stil odwołali 
się natychmiast do wyższej in- 
stancji przeciwko tej decyzji 
sędziego śledczego. 


Budżet wojskowy 
| narzucony Francji 
przez USA 


(f) PARYŻ (PAP). 507 głosami 
reakcyjnej większości przeciw- 
ko 99 głosom komunistów i de- 
putowanych postępowych Zgro- 
madzenie Narodowe uchwaliło 
budżet wojskowy na rok 1952. 
Oficjalnie budżet ten wynosi 
11.400 miliardów franków, tj. 0= 
koło 40 proc. ogólnych wydat- 
ków państwowych, w istocie 
jednak rzeczy jest on znacznie 
i większy, ponieważ liczne wy- 
datki na cele wojskowe ukryte 
są w innych pozycjach budże= 
towych. 

Obecny ogromny budżet woje 
skowy narzucony został Fran= 
cji przez USA zgodnie z uchwa= 
łami lizbońskimi. 

Odszkodowanie 
dla spadkobierców 


zdrajcy Lavała 


(f) PARYŻ (PAP). Sąd cywil-” 


ny w Thiers (Puy-de-Dome) z0- 
'bowiązał skarb państwa do wy- 
płacenia wielomilionowego od- 
.szkodowania spadkobiercom 
zdrajcy Lavala za rekwizycję 
zamku Choapeldon na rzecz je- 
dnej z instytucji społecznych 
'ruchu oporu. 


Pod sztandarem 


twórczego 


marksizmu 


Artykuł wstępny dziennika „Prawda“ 


(1) MOSKWA (PAP). W arty- 
kule wstepnym pt. „Pod sztan- 
darem twórczego marksizmu* 
dziennik „Prawda“ pisze m. in.: 

Klasycznym wzorem twórcze- 
go rozwoju marksizmu są ge- 
nialne prace towarzysza Stalina 
z dziedziny językoznawstwa. 
opublikowane przed dwoma 
laty w toku swobodnej dysku- 
sji językoznawczej. Dzieło to- 
warzysza Stalina „Marksizm a 
językoznawstwa“ 


oznacza nowy etap w rozwoju. 


nauki o języku, wytycza drogi 
dalszego rozwoju radzieckiego 
językoznawstwa na zasadzie 
marksizmu-leninizmu. 


W książce „Marksizm a za- | 


gadnienia językoznawstwa" to- 
watrzysz Stałin w 
niezwykle wnikliwy 
zał najważniejsze 
marksistowsko 
nauki o społeczeństwie, wzbo- 
gacił marksizm nowymi wnio- 
skami naukowymi. 


rozwią- 


cie przez towarzysza Stalina 
teorii bazy'i nadbudowy. Nowe 
tezy, sformułowane przez to- 
warzysza Stalina w dziedzinie 
najważniejszych zagadnień ma- 
terializmu dialektycznego i hi- 
storycznego, uzbrajają partię 
w głębokie zrozumienie praw 


rozwojowych społeczeństwa ra- ` 


dzieckiego na drodze do komu- 
nizmu, otwierają szerokie pers- 
pektywy dla rozwoju wszyst- 
kich nauk społecznych. 
Towarzysz Stalin uczy nasze 
kadry, jak należy twórczo roz- 


wiązywać teoretyczne zagad- 
nienia i odważnie rozwijać 
naukę, bezlitośnie walczyć 


Zadokumentujcie swoją przeciwko wszelkim przejawom 


miłość do Ojczyzny czynem, tak | reakcyjnej, burżuazyjnej ideo- 


abyśmy w pełni zasłużyli na 
miano nowej socjalistycznej in- 
teligencji Polski Ludowej". 


logii. wykorzeniać dogmatyzm. 
zwalczać moli książkowych, tę- 
pić talmudyzm. 


sposób | 
zagadnienia 
leninowskiej : 


A Ogromne ` 
znaczenie ma dalsze rozwinie- | 


Działacze radzieckiego języ= 
koznawstwa, kierując się ge- 
nialnymi wskazaniami stali- 
nowskimi. osiągnęli w ciągu u- 
biegłych dwóch lat poważne 
wyniki. W oparciu o stalinow= 
ską naukę o języku, w kraju 
naszym przeprowadza się za- 
sadniczą reorganizację całej 
ahamie naukowo - badaw- 
czej. dziedzinie językoznaw- 
stwa. podnosi się na wyższy 
poziom naukę języków w szko- 
łach. wydaje się obszerną lite- 
,raturę naukową z najważniej- 
szych dziedzin językoznawstwa. 
Poważne proce nad rozwojem 
językoznawstwa w świetle prac 
towarzysza Stalina prowadzone 
są w krajach demokracji ludo- 
wej. 


Dzieło towarzysza Stalina 
„Marksizm a zagadnienia języ- 
koznawstwa* zapoczątkowało 
nowy rozwój działalności nau- 
kowej w językoznawstwie, lite- 
raturoznawstwie, filozofii, hi- 
| storii i ekonomii politycznej. 
Uczeni radzieccy, natchnieni 
stalinowskim wezwaniem. wzma 
gają walkę przeciwko burżua- 
i zyjnej ideologii twórczo roz- 
wijają przodującą naukę ra- 
dziecką. , 


Towarzysz Stalin otworzył 
przed cała radziecką myślą na- 
uwową szerokie możliwości roz- 
wiązywania nowych zadań, sto- 
iących przed naszym państwem. 
Genialne stalinowskie wskaza- 
nia o drogach i metodach stop- 
niowego przejscia od socjaliz- 
mu do komunizmu są gwiazdą 
i przewodnią dla działaczy nau- 
ki. dla wszystkich naszych 
, kadr, zagrzewaja partię i na- 
| ród radziecki do walki o zbu- 
‘dawanie spoleczeństwa komue 
| nistycznego. 


Złożenie listów uwierzytelniając 
Prezydentowi RP przez posła 


Mbańskiej Republiki. Ludowej 


Prezydent 
Polskiej Bolesław Bierut przy- 
jął dnia 20 bm. na audiencji 
Posła Nadzwyczajnego i Mini- 
stra Pełnomocnego Albańskiej 
Republiki Ludowej Pana Petro 
Papi. który złożył Prezydento- 
wi RP. listy uwierzytełniające. 

Składając listy uwierzytelnia- 
jące Pan Poseł Petro Papi wy- 
głosił następujące przemówie- 
nie: 

Panie Prezydencie, 

Mam zaszczyt złożyć Panu li- 
sty uwierzytelniajace, którymi 
Prezydium Zgromadzenia Lu- 
dowego Albańskiej Republiki 
Ludowej akredytuje mnie przy 
Pańskiej osobie w charakterze 
Posła Nadzwyczajnego i Mini- 
stra Pełmomocnego Albańskiej 
Republiki Ludowej. AR! 

Proszę mi pozwolić, Panie 
Prezydencie, wyrazić jak wiel- 
ce rad jestem, iż mogę repre- 
zentować mój kraj w Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. 

Decydująca rola * Związku 
Radzieckiego w wyzwoleniu na- 
szych krajów i jego bezustan- 
na pomoc w budowie nowego 
życia. umożliwiły Rzeczypospo- 
litej Polskiej i Albańskiej Re- 
publice Ludowej likwidację w 
stosunkowo krótkim czasie cięż- 
kich skutków wojny i wstąpie. 
nie na drogę zwycięskiego bu- 
downictwa nowego, szczęśliwe- 
go życia mas pracujących. W 
okresie tym znacznie wzmoc- 
nil. się przyjażń i współpraca 
miedzy narodem albańskim i 
narodem polskim. Jestem pe- 
wien, że przyjażń ta i wspól- 
praca, oparta na szczerej i po- 
kojowej polityce naszych rzą- 
dów, będzie się ciągle umac- 
niała. 

Naród albański śledzi z uwa- 
ga 1 dużym zainteresowaniem 
wielką pracę narodu polskiego 


budującego nowy ustrój i z ca. | 
łego serca wita jego osiągnie- ; 


cia, które uważa również za 
swoje. Zwycięstwa narodu pol- 
skiego stanowią duży wkład 
wzmacniający jeszcze bardziej 
obóz pokoju i demokracji, któ- 
remu przewodzi Związek Ra- 
dziecki i Wódz całej postępo- 
wej ludzkości, Wielki Stalin. 
Stanowią one wielki wkład do 
sprawy obrony pokoju. 


Przy szczerej i braterskiej po- 
mocy Związku Radzieckiego, 
Rzeczypospolitej Polskiej i in- 
nych państw demokracji ludo- 
wej. cały nasz naród powstał 
do czynu i ofiarnie pracuje nad 
budową podstaw socjalizmu. 
Realizując swe dzieło twórcze 
i pokojowe, jest jednak stale 
czujny by bronić osiągniętych 
zdobyczy, Wszystkie niecne 
prowokacje wywołane przeciw- 
ko naszemu Państwu przez an- 
glo - amerykańskich  podżega- 
czy wojennych i ich lokai, ban. 
dytów z Belgradu, monarcho- 
faszystów z Aten i neofaszy- 
stów z Rzymu — zawiodły ha- 
niebnie. Naród albański spo- 
kojny jest o swoją łepszą przy- 
szłość, ponieważ jest członkiem 
wielkiego obozu pokoju i de- 
mokracji i ponieważ jest w peł- 
ni przekonany, że obóz pokoju 
odniesie zwycięstwo nad impe- 
rializmem. 


Składając Panu listy uwierzy- 
telniające proszę mi pozwolić, 
Panie Prezydencie, wyrazić me 
głębokie przeświadczenie, że 
przy pełnieniu powierzonej mi 
misji udzielone mi będzie Pań- 


skie poparcie, jak i poparcie 
Rządu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. Pragne zapewnić Pana 


ze swej strony, że dołożę wszy- 


robotników 


(f) MOSKWA (PAP). Jak do- 
nosi agencja TASS w Tokio, w 
piątek ponad pół miliona pra- 
cowników prywatnych linii ko- 
lejowych, robotników przemy- 
słu włókienniczego, górników 
i marynarzy przeprowadziło 
strajk protestacyjny przeciwko 
p'ojektowanemu przez rząd 


Rzeczypospolitej | 


stkich sił dla stałego umacnia- 

nia przyjaźni i współpracy mię- 

dzy naszymi narodami. 
Prezydent RP. odpowiedział: 


Panie Ministrze, 

Rad jestem przyjąć listy u- 
wierzytelniające, którymi Pre- 
zydium Zgromadzenia Ludowe- 
igo Albańskiej Republiki Ludo- 
wej akredytuje Pana w cha- 
rakterze Posła Nadzwyczajnego 


mojej osobie. 

Narodom naszym, od dawna 
złączonym więzami przyjaźni. 
wiekopomne zwycięstwo boha- 
terskiej Armii Radzieckiej nad 


'zwolenie spod jarzma okupacji 

i umożliwiło budowę podwalin 
nowego, socjalistycznego ustro- 
iju. Na drodze tej narody na- 
sze poczyniły znaczne postępy 
i nadal zwycięsko kroczą na- 
przód w oparciu o wszechstron- 
ną pomoc i wspaniały przykład 
kraju Socjalizmu — Wielkiego 
Związku Radzieckiego. 

Nowe warunki historyczne 
pozwoliły narodowi polskiemu 
i albańskiemu nawiązać wza- 
jemne stosunki nowego typu, 
oparte na szczerej przyjaźni i 
współpracy. Dziś wielkim o- 
siagnięciom Albanii na polu za- 
równo politycznym, jak gospo- 
darczym i kulturalnym, towa- 
rzyszą uczucia szczerej radości 


i podziwu narodu polskiego. Ze | 


szczególnym uznaniem naród 
polski ocenia niezłomną posta- 
wę narodu albańskiego, budu- 
jącego ustrój demokracji ludo- 
| wej w trudnych warunkach 
wrogiego otoczenia. Imponujący 
rozwój i stały wzrost sił Ludo- 
wej Albani; służy sprawie u- 
trwalenia pokoju i pokrzyżowa- 


rozpętania nowej pożogi wojen- 
nej. Sprawie tej służy też stale 
| pogłębiająca się przyjaźń i ści- 
sła współpraca naszych bratnich 
narodów oraz ich nierozerwalna 
jedność z całym światowym o- 
bozem pokoju i demokracji. 
Miło mi słyszeć Pańskie za- 
pewnienie, Panie Ministrze, że 
nie będzie Pan szczędził sił dla 
dalszego zacieśnienia  stosun- 


ków przyjaźni i współpracy 
łączących Polskę i Albanię. Ży- 
cząc Panu powodzenia w misji, 
jaką rozpoczyna Pan w naszym 
kraju, pragnę zapewnić Go, że 
w staraniach tych znajdzie za- 
równo z mojej strony, jak i ze 
strony Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej. pełną pomoc i popar- 
cie. 
Przy składaniu listów uwie- 
r ztelniających obecni byli: Mi- 
nister Spraw Zagranicznych dr 
Stanisław  Skrzeszewski, Szef 
Kancelarii Cywilnej Prezyden- 
ta RP. Minister Marian Rybic- 
ki, Dyrektor Gabinetu Prezy- 
denta RP Wanda Górska i Dy- 
rektor Protokółu Dyplomatycz- 
nego MSZ Edward Bartol. 
Panu Posłowi Papi towarzy- 
szyli członkowie Poselstwa Al- 
bańskiej Republiki Ludowej. 
Następnie Pan Poseł Papi 
został przyjęty przez Prezydenta 
RP na audiencji prywatnej, 
przy której obecny był Minister 
Spraw Zagranicznych dr Stani- 
sław Skrzeszewski. 
Przybywającemu do  Belwe- 
deru Posłowi kompania hono- 
rowa Wojska Polskiego oddała 
honory wojskowe przy dźwię- 
kach Hymnu Narodowego Al- 
banii, w chwili odjazdu Pana 
Posła Petro Pap; odegrany Zo- 
stał Polski Hymn Narodowy. 


e. 
w Japonii 
Joszidy ustawodawstwu anty- 
robotniczemu. Rozbijackie kie- 
rownictwo organizacji związko- 
wych starało się 
strajk. Wbrew tej akcji roz- 
bijackiej robotnicy japońscy 
znowu zademonstrowali wolę 
walki przeciwko reakcyjnemu 
ustawodawstwu. 


Nawiasem mówiąc... 
[e 


Bez farby 


Pan Baylot — prefekt pary- 
skiej policji — wrócił z prze- 
szkolenia w Stanach Zjednoczo- 
nych pełen wiary w siebie i za- 
pału do „pracy“. Pan Brune — 
minister spraw wewnętrznych 
— powitał go entuzjastycznie i 
obaj przystąpili do czynu". 
Więzienia francuskie zapełniają 
słę więc patriotami — obrońca- 
mi pokoju, organizacje postępo- 
we narażone są na ciągłe rewi- 
zje, prowokacje i napady. Ale 
dwom panom B. wszystko to 
za mało, — I--,; swoje dalsze, 
szerokie plany. 

Dopiero gdy poczuł się „na- 
prawdę wśród swoich* — na 
bamkiecie dla anglo-amerykań- 
skich dziennikarzy, minister 
Brune zwierzył się z owych 
„dalszych planów“.  „Pozwolił 
sobie — pisze „France Tireur“ — 
na zwierzenia, jakich zwykle 
minister nie czyni”. 

Wytwornym i zawiłym stylem 
zapowiedział mianowicie pan 
Brune przeniesienie na grunt 
francuski tak wspaniałych 
kwiatków „amerykańskiej de- 
mokracji', jak słynne „procesy 
czarownic" wobec  „nielojal- 
nych“ obywateli. Oni obaj — 
Brune i Baylot zrobią wszystko, 
aby francuskie naśladownictwo 
godne było amerykańskiego 
wzoru. 

„Urzędników, których przeko- 
nania polityczne nie są do pogo- 
dzenia ze spełnianymi przez 
nich funkcjami“ będzie się usu- 
wać, a na ich miejsce przyjdą 
właściwi ludzie, 

Szuka np. odpowiedniej posa- 
dv nieoceniony Georges Scapi- 
mi. w czasie okupacji ambasa- 
dor Petaina w Berlinie. Skaza- 


| oczyma wyobraźni 


ny jeszcze 3 lata temu za kola- 
borację musiał biedaczek tułać 
się gdzieś po świecie. Teraz 
wraca do Francji — trzeba mu 
będzie wynagrodzić tamte przy- 


| kre lata... 


Co zaś do demonstracji poko- 


|jowych — i na to są sposoby. 


„Fotografie robione 28 maja po- 
zwoliły zidentyfikować wielu 
demonstrujących. Tak też bę- 
dzie na przyszłość“ — zapowie- 
dział pan minister widząc już 
całe zastę- 
py szpiegów policyjnych, zbroj- 


'nych w aparaty fotograficzne. 


Ale na tym nie koniec — nie 
| darmo Baylot siedział w No- 


"wym Jorku. Przywiózł stamtąd 
stosowaną ; 


nowoczesną metodę 
przez policję amerykańską wo- 
bec ludności Tokio: demon- 
.strantów spryskuje się nie da- 
jącą się zetrzeć farbą i poli- 
cja od razu wie, kogo ma are- 
sztować. 

Rozochocony Brune i jego an- 
glo - amerykańscy słuchacze 
| podniecili się owym wynalaz- 
kiem tak dalece, że zaczęli 
wznosić toasty na cześć sposo- 
bu, który stanowić ma epokę 
w chlubnej historii francuskich 
stupajek. 

Chociaż — radość przedwcze- 
sna. Całego narodu nie uda się 
poznaczyć farbą nawet tak u- 
talentowanym flikom. 

Naród francuski natomiast, 
aby rozpoznać i w przyszłości 


osądzić sługusów  amerykań- 
skiego imperializmu, zdrajców 
| Francji — nie potczebuje zna- 


czyć ich farbą — rozpozna ich 


Zna i zapamięta ich imiona. 
(UK) 


i Ministra Pełnomocnego przy | 


siłam' faszyzmu przyniosło wy- | 


mia imperialistycznych planów | 


storpedować | 


nawet w ich nienagannie skro- 
jonych frakach czy mundurach. 


TRYBUNA LUDU 


eh ZSRR wzywa wszystkie państwa do podpisania 


i ratyfikowania protokółu genewskiego 
w sprawie zakazu broni bakieriologicznej 


(f) NOWY JORK (PAP). 


Delegacja Związku 


|kiego przedstawiła Radzie 


| dzienny: 
1) Apel do wszystkich państw, 
by podpisały i 


w sprawie zakazu 
broni bakteriologicznej 

2) Uchwalenie zalecenia 
Zgromadzenia Ogólnego w spra- 
wie jednoczesnego przyjęcia do 
Organizacji Narodów  Zjedno- 
| czonych 14 państw, które zgło- 
siły swe kandydatury. 

Rada Bezpieczeństwa zatwier_ 
dziła porządek dzienny w for- 
mie zgłoszonej przez delegację 


radziecką. 

Po zatwierdzeniu porządku 
dziennego Rada  Bezpieczeń- 
stwa przystąpiła do dyskusji 
nad projektem rezolucji ra- 


dzieckiej w sprawie podpisania 
ratyfikacji protokółu genew- 
skiego, zakazującego używania 
broni bakteriologicznej. 
Dyskusję na ten temat rozpo- 
czął delegat ZSRR J. Malik. 


Następnie zabrał głos delegat 
Stanów Zjednoczonych Gross. 
Począł on dowodzić w tonie 
| prowokacyjnym i nie przedsta- 
wiając żadnych konkretnych 
dowodów, że amerykańskie si- 
| ły zbrojne nie używają rzekomo 
| broni bakteriologicznej w Ko- 
rei i w Chinach. 

Delegat ZSRR Malik jako 
przewodniczący Rady przerwał 
wywody przedstawiciela Sta- 
nów Zjednoczonych i zwrócił 
mu uwagę. że jego przemówie- 
nie nie dotyczy spraw znajdu- 
jących się na porządku obrad. 

Delegację radziecką o- 
świadczył Malik — interesuje 
w danym wypadku tylko spra- 
wa podpisania i ratyfikacji pro- 
tokółu genewskiego. Wydarze- 
nia w Korei i to co wyczyniają 
tam agresorzy amerykańscy — 
to zagadnienie całkiem odrębne. 

Wskutek oświadczenia dele- 
gata radzieckiego, przedstawi- 
ciel Stanów Zjednoczonych zna_ 
lazł się w kłopotliwej sytuacji. 

Odpowiadając Grossowi, J. 
Malik oświadczył, że argumen- 


(f) BERLIN (PAP). W Kolonii 
odbył się potężny wiec pod ha- 
słem protestu przeciwko milita- 
rystycznym układom Adenau- 
era Wiec zgromadził ponad 15 
tys. uczestników. 

Jak donosi agencja ADN z 
Hanoweru, w 18 miastach Dol- 


nej Saksonii Stowarzyszenie 
Walki o Porozumienie między 
Niemcami, o Sprawiedliwy 


Traktat Pokojowy przeprowa- 
dziło plebiscyt w sprawie mili- 
tarystycznych układów Adenau- 
era. Za zawarciem traktatu po- 


Jak już donosiliśmy, 
18 czerwca br. odbyło się pod przewodnictwem przedstawi- 
ciela ZSRR J. Malika posiedzenie Rady Bezpieczeństwa. 

Radziec- | 
do: 
aprobaty następujący porządek: 


ratyfikowały | 
protokół genewski z 1925 roku | 
używania | 


dla | 


w dniu 


tacja delegata amerykańskiego 
dowodzi jasno. że usiłuje on 
zamaskować fakt, iż Stany Zjed- 
noczone nie chcą  ratyfikować 
protokółu genewskiego, zakazu- 
jacego używania broni bakte- 
riologicznej, Delegat amerykań- 
ski wystąpił z niewybrednymi 
atakami przeciwko 
Radzieckiemu za to. że 

radziecki podpisał protokół 


rząd 
ge- 


newski z zastrzeżeniem, iż pro-i 


tokół ma moc obowiazującą tyl- 


ko wobec państw, które ten pro- | 
to.ół podpisały i ratyfikowały. | 


Pominął on rozmyślnie miłlcze- 
niem fakt, że spośród 42 państw, 
które protokół podpisały j ra- 
tyfikowały, około 20 państw 
podpisało protokół z tym samym 
zastrzeżeniem. Tak np. Anglia 


i Francja podpisały protokół z| 
| zastrzeżeniami tej samej natury 
co Związek Radziecki. Jest rze- | 
|ezą jasną, że, podpisując i ra- 


tyfikując układy  międzynaro- 


dowe. każde państwo ma pra-| 


wo wysuwać takie zastrzeżenia, 
jakie uważa za stosowne. 


Nie ulega więc wątpliwości — | 
| powiedział J. Malik — iż de- 
,legatowi amerykańskiemu cho- 
zamaskowanie | 
faktu, że Stany Zjednoczone nie | 


dzi jedynie o 


chcą zgodzić się na zakaz broni | 


bakteriologicznej. Jest rzeczą 


jasną, że delegatowi amerykań- | 


skiemu chodz; jedynie o prze- 
dłużenie dyskusji na temat za- 
kazu broni bakteriologicznej i 
o odwlekanie sprawy w nieskoń- 
czoność. 


— Delegacja radziecka — o0- 
świadczył w zakończeniu Ma- 
lik — zwróciła uwagę Rady 
Bezpieczeństwa na konieczność 
ogłoszenia zakazu używania 
broni bakteriologicznej również 
dlatego, że w szeregu krajów 
czynione są obecnie przygoto- 
wania do wojny bakteriologicz- 
nej, 

Po oświadczeniu J. Malika, 
posiedzenie Rady Bezpieczeń- 
stwa zostało zamknięte. Następ- 
ne posiedzenie wyznaczono na 
dzień 20 czerwca. 


„układowi 


stawie propozycji 
oraz przeciwko „układowi ogól- 
nemu“ wypowiedziało się prze- 
szło 200.000 osób. 

(f) BERLIN (PAP). Prasa za- 
chodnio - niemiecka donosi, że 
reżim Adenauera przeżywa 0- 
becnie ostty kryzys polityczny. 
Ujawnienie szczegółów „układu 
ogólnego* oraz układu w spra- 
wie „armii europejskiej“ wy- 
wołało głębokie oburzenie opi- 
nii publicznej i wzmogło ruch 
oporu narodu niemieckiego 
przeciwko tym układom militar- 


Związkowi j 


Przemówienie delegata 
radzieckiego 


(€) NOWY JORK (PAP). 
| Dnia 18 bm. na posiedzeniu Ra- 
dy Bezpieczeństwa 
| przemówienie przedstawiciel 
ZSRR — J. Malik. Malik stwier- 
dził m. in.: 

Kwestia 


zakazu stosowania 
dawna znajduje się w centrum 
uwagi światowej opinii publicz- 
nej i rządów wszystkich 


jsprawie Liga Narodów. 
|loletnia dyskusja nad tą kwe- 
stią w Lidze Narodów zakoń- 
czyła się sformułowaniem i 
podpisaniem znanego  porozu - 
mienia międzynarodowego 
protokółu genewskiego z 1925 r. 

Państwa, które podpisały 

|protokół genewski, nie tylko 
zawarły wyżej wymienione po- 
rozumienie międzynarodowe o 
zakazie broni bakteriologicznej, 
lecz zobowiązały się uroczy- 
ście — jak wynika z tekstu 
protokółu — że dołożą wszel- 
kich starań, aby również inne 
państwa przyłączyły się do pro- 
|tokółu genewskiego. 
Należy podkreślić, że spo- 
jśród 48 państw, które pod- 
pisały lub przyłączyły się do 
protokółu genewskiego, tylko 
6 państw, to znaczy zniko- 
Ima mniejszość, nie ratyfi- 
|kowała tego protokółu, a 
mianowicie: Stany Zjednoczone, 
|Japonia, Brazylia, Nikaragua, 
Salwador i Urugwaj. Spośród 
li państw, wchodzących obec- 
nie w skład Rady Bezpieczeń- 
stwa, nie ratyfikowały proto - 
kółu genewskiego tylko 2 pań- 
stwa — USA i Brazylia. 

Fakt, że wśród działaczy pań- 
stwowych i społecznych róż- 
nych krajów istnieją obecnie 
różnice zdań w sprawie dopusz- 
czalności stosowania broni bak- 
teriologicznej, zakazanej przez 
protokół genewski, oraz fakt, że 
rozwój produkcji broni bakte - 
riologicznej i chemicznej stwa- 
rza groźbę dla pokoju świato - 
wego i bezpieczeństwa — wy- 
maga od ONZ podjęcia odpo - 
wiednich kroków, które zapo- 
biegłyby stosowaniu tej broni. 
Na Radzie Bezpieczeństwa cią- 


z (19 
ogólnemu 


tiach, należących do koalicji 
í rządowej Adenauera, 


Znamienna uchwała 
Bundesratu 


(f) BERLIN (PAP). Z Bonn 
donoszą, że Bundesrat (izba 
wyższa parlamentu bońskiego) 
powziął jednomyślnie uchwałę, 
w której — wbrew stanowisku 
Adenauera — stwierdza, że ra- 
tyfikacja „układu ogólnego“ i 
układu w sprawie „armii euro- 


kojowego z Niemcami na pod- | nym. Pod naciskiem opinii pu- pejskiej* nie może nabrać mo- 


wygłosił | 


broni bakteriologicznej już od | 


kra- | 
jów. Wiadomo, że w swoim cza- | 
|sie wiele uwagi poświęcała tej | 
Wie- | 


|J. Malik demaskuje wykrętne manewry delegata USA w Radzie Bezpieczeństwa 


ży największa odpowiedzialność 
za utrzymanie pokoju świato - 


| wego i bezpieczeństwa i za po- 


dejmowanie niezbędnych kro- 
ków w celu utrwalenia pokoju. 

Konieczność rozpatrzenia tej 
sprawy przez Radę Bezpieczeń- 


|stwa podyktowana jest również 
| tym, że obecnie w szeregu kra- 


jów prowadzi się przygotowania 
do wojny bakteriologicznej 
co stwarza groźbę dla pokoju i 
bezpieczeństwa. 


Projekt rezolucji radzieckiej 


Kierując się swą niezmienną 
polityką utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa  międzynarodo- 
wego oraz rozwoju przyjaznych 
stosunków między wszystkimi 
krajami į narodami — Związek 
Radziecki proponuje uchwale- 
nie następującej rezolucji: 

Rada Bezpieczeństwa: 

1) mając na uwadze, że wśród 
działaczy państwowych i spo- 
łecznych różnych krajów istnie- 
ją różnice zdań na temat dopu- 
szczalności stosowania broni 
bakteriologicznej; 

2) uwzględniając, że stosowa- 
nie broni bakteriologicznej zo- 
stało słusznie potępione przez 
światową opinię publiczną, co 
znalazłe swój wyraz w podpisa- 
niu przez 42 państwa protokółu 
genewskiego z 17 czerwca 1925 
T., przewidującego zakaz stoso- 
wania broni bakteriologicznej; 

3) postanawia wezwać wszy- 
stkie państwa, zarówno należą- 
ce, jak i nie należące do ONZ, 
które dotychczas nie ratyfiko- 
wały lub nie przyłączyły się do 
protokółu przewidującego zakaz 
stosowania broni bakteriologicz- 
nej, podpisanego w Genewie 17 
czerwca 1925, aby przyłączyły 
się i ratyfikowały ten protokół. 

Delegacja ZSRR — zakończył 
Malik — wyraża przekonanie, 
że członkowie Rady Bezpieczeń- 
stwa, a przede wszystkim ci 
spośród nich, którzy ratyfiko- 
wali protokół genewski, kieru- 
jąc się celami i zasadami Karty 
ONZ i dążąc do poparcia poko- 
ju światowego i bezpieczeństwa, 
aprobują tę propozycję, mającą 
na celu utrzymanie i utrwale- 
nie pokoju światowego i bezpie- 
czeństwa, 


Masowe protesty ludności Trizonii przeciw wojennemu 


radzieckich | blicznej powstał ferment w par-|cy prawnej bez zgody Bundes- 


ratu. Uchwała Bundesratu po- 
woduje odroczenie terminu ra- 
tyfikacji przez parlament Tri- 
zonii „układu ogólnego“ i ukła- 
du w sprawie '„„armii europej- 
skiej“. Bundesrat wyraził rów- 
nocześnie wątpliwość, czy ukła- 
dy są zgodne z konstytucją. 

W kołach politycznych uważa 
się powyższą uchwałę za do- 
wód niezwykle silnego nacisku 
opinii publicznej, przeciwsta- 
wiającej się wysuniętemu przez 
USA żądaniu szybkiej raty- 
fikącji układów. 

[o =sdcacaccwcwi 


Spisek przeciwko bezpieczeństwu Francji 


Bezprawne aresztowanie Jac- 
ques Duclos wieczorem 28 maja 
stało się punktem wyjścia wiel- 
kiej ofensywy policyjnej prze- 
ciwko partii komunistycznej i 
CGT, ofensywy jawnie zmierza- 
jącej do zastraszenia szerokich 
mas. Bezpodstawne, bezprawne 


łalność chciał rząd sparaliżować, 
kradzież dokumentów, zamyka- 
nie i demolowanie lokali związ- 
kowych, prewencyjne, 


zwalnianie z pracy delegatów 
i aktywistów związkowych w 
instytucjach państwowych i 
rozmaitych  przedsiębiorstwach 
— oto środki jakimi posługuje 
się reakcja w 
na wzór amerykański 
kach, podsycanych przez rozju- 
szoną prasę faszystowską i 
socjaliemokratyczną, 


Metody FBI we Francji 


wyciągnął rząd stary, wytarty 
chwyt o rzekomym „spisku 
przeciwko wewnętrznemu bez- 
pieczeństwu Francji*. Ponieważ 
jednak 
zdrowych zmysłach nie dał wia- 


inny wymysł, o 


gnięto po 
„spisku przeciw- 


rzekomym 


stwu państwa“. Tym razem 
|ecentrum prowokacji stał się 
arsenał i port wojenny w 
Tulonie, którymi admiralicja 
amerykańska interesuje się w 


rano się przedstawić 
i „ośrodki szpiegowskie". Ale i 
ten drugi spisek załamał się 


menty „wykryte“ przez policję, 


nawet minister obrony narodo- 
wej, zajadły antykomunista 
Pleven, oświadczył w związku z 
tymi „odkryciami“ policji, iż 
należało być „bardziej poważ- 
nym“, 


Nie powinniśmy jednak za- 
pominać, że te brudne machi- 
nacje i prowokacje, po których 
mogą nastąpić i inne, jako że 
FBI (policja amerykańska) jaw- 
nie działa w Paryżu, stały się 
pożywką w bezwstydnej kam- 
panii kłamstw prowadzonej 
przez reakcyjną prasę i radio, 
usiłujące siać zamęt i postrach. 


| snymi 
| si> jeszcze dalej. „Rodzaj zna- 


rz E -. | zamerykanizowanej 
rewizje w lokalach organizacji |; 


demokratycznych. których dzia- | 


niczym | 
nie umotywowane aresztowania, | 


zmontowanych | 
spis- | 


żaden człowiek przy, 


ry tym bredniom, szybko się- | wija się we Francji. Strajki pro- 


ko zewnętrznemu bezpieczeń- | 


szczególny sposób. Organizacje | 
| komunistyczne i związkowe sta- | 
jako | 


,sromotnie. Tajne jakoby doku- | 


okazały się zbiorem informacji | 
prasowych. Doszło do tego, że | 


(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“) 


Joanny 


Nie licząc się zupełnie z wła- 
prawami, rząd posuwa 


lezionych dokumentów nie jest 
sprawą istotną — czytamy w 
prasie 
nieważne jest czy dowiedzio- 
no prawnie istnienia spisku“. 


Cele Departamentu Stanu 
we Francji nie dają się realizo- 
wać przy zachowaniu choćby 
pozorów demokracji. Uwięzienie 
Duclos przygotowane zostało 
w Waszyngtonie podczas ostat- 
niej wizyty prefekta policji pa- 
ryskiej  Baylot, złożonej jego 
amerykańskim kolegom „celem 
zapoznania się z ich metodami 
pracy“. W ten sposób chciano 
złamać opozycję parlamentarną 
przeciwko polityce wojny. Ter- 
rorem chce się wzbudzić strach 
ludnoścj po to, aby można by- 
ło organizować „armię europej- 
ska“, w której przewagę mają 


, | hitlerowcy, uczynić z niej mię- 
A więc w pierwszym rzędzie | 


dzynarodową siłę agresji. 
Różnorodne formy walki 
kłasy robotniczej 


Masowa akcja przeciwko za- 
kusom petainowca Pinay'a roz- 


testacyjne w fabrykach i in- 
stytucjach państwowych roz- 
poczęły się z końcem ma- 
ja pod hasłami politycznymi 
i ekonomicznymi (dotyczącymi 
15-procentowej zwyżki: płac), 


Należy podkreślić, że w me- 


talurgii i wśród pracowników | 


budowlanych okręgu paryskie- 
go strajkowało 200 tys. ludzi, 


w Marsylii — 60 tys., w Nord | 


— 75 tys, w Pas de Calais — 


40 tys. a w Lionie — 60 tys. | 


W licznych przedsiębiorstwach, 


mimo ostrych zaleceń Pinay'a, | 


dyrekcja zmuszona była przy- 
znać poważne podwyżki 
W wielu instytucjach i fabry- 
kach właściciele musieli za- 
trzymać aktywistów 
wych i delegatóvz robotniczych, 
którym uprzednio wymówili 
pracę. 

Najbardziej reakcyjni pisma- 
cy instruowani przez ambasadę 
USA przystąpili do rozbijac- 
kiej roboty, chcąc udaremnić 
jedność walczących robotników. 


Lecz na nieszczęście dla tych | 
panów, robotnicy nie dali się 


Wymownie o tym 
rezultaty 


oszukać, 
świadczą 


płac. | 


związko- | 


ostatnich 
wyborów do rad zakładowych, 


Berlioz 


jak również skutecznie prze- 
prowadzona walka o ponowne 
przyjęcie do pracy wydalonych 
delegatów CGT. Świadczą o0 
tym również nowi, liczni człon- 
kowie wstępujący do partii, a 
także do CGT. 


Należy przy tym pamiętać, 
że walka trwa i w oparciu o 
doświadczenia wyciągnięte z o- 
statnich wypadków, przybiera 
ona na sile. 


CGT żąda od wszystkich 
|związkowców „kontynuowania 
realizacji powziętych zadań — 
głównie organizowania akcji o 


nia zgromadzeń robotniczych w 


tamentach, w których były 
| przewidziane“, Kierownictwo 
| partii podkreśla, że akcja po- 
winna być prowadzona w naj- 
różnorodniejszy sposób, „w ty- 
siącach form“, że należy „Sto- 
sownie do miejsca wysuwać ta- 
| kie zalecenia, które najlepiej i 
| najbardziej odpowiadają. po- 
| trzebom i troskom robotników, 
| sq na poziomie ich możliwo- 


|ści, na stopniu ich bojowości“. 


f 
| Rządowi nie udało się 
| osiągnąć swych celów 


W szerokich warstwach spo- 
łeczeństwa obawa przed spi- 
skiem rządu przeciwko bezpie- 
czeństwu Francji jest większa 
niż kiedykolwiek. Komentując 
| politykę Francji wobec zagad- 
nienia Niemiec w artykule, 
który odbił się głośnym echem, 
redaktor naczelny „Monde* pi- 
sze: „Puszczony został w ruch 
mechanizm, którego  przyśpie- 
szone obroty niełatwo będzie 
| regulować“. Uznając stałość 
| pokojowej polityki Związku 
Radzieckiego redaktor „Monde“ 
| co nazywa 
| „niepokojem przeciętnego Fran- 
| cuza“: „Jeśli bojownicy o wol- 
ność i sprawiedliwość nie mogą 
nadal wierzyć ani w wolność, 
ani też w sprawiedliwość we 
Francji, to czyż nie oznacza to. 
że demokracja została przekre- 
ślona?*. 


| tak wyjaśnia to, 


Trudności gospodarcze, na 
krótko zatuszowane przez „eks- 
peryment“ Pinay'a powstają na 
nowo w związku z niepowo- 
dzeniem realizowanej obecnie 
pożyczki. Fiasko pożyczki jest 
wymownym dowodem braku 
zaufania drobnomieszczaństwa. 
Rząd będzie musiał uciec się 


podwyższenie płac, organizowa- | 


obronie pokoju w tych depar- | 


wobec tego do większego opo- 
datkowania. 


Ale najważniejsze jest to, że 
rządowi ani jednym krokiem 
nie udało się przybliżyć do 
swego celu: odizolowania komu- 
nistów. Liczni aktywiści z par- 
tii socjalistycznej nie solida- 
ryzują się z kierownictwem 
partyjnym, zaprzedanym Pi- 
nay'owi. Drobnomieszczańska 
„Liga Praw Człowieka“ pro- 
testuje przeciwko samowoli 
rządu, bojownicy z ruchu po- 
koju zacieśnili swe szeregi wo- 
kół partii — przodowniczki w 
walce o zachowanie pokoju. 
Batalia o bezpieczeństwo naro- 
du francuskiego toczy się jaw- 
nie, w pełnym świetle, a nie w 
podziemiach, do których chcie- 
li ją zepchnąć spiskowcy. Gwał- 
ty policyjne pokazały niebez- 
pieczeństwo faszyzmu tym, któ- 
rzy dotychczas nie chcieli w 
nie wierzyć. 


Klasa robotnicza hartuje się 
do wytrwałej, zorganizowanej 
akcji przeciw faszyzmowi, o po- 
kój. 
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Wspaniałe osiągnięcia gospodarki 
kołchozowej budzą podziw delegacji 
chłopów polskich w ZSRR 


(©) MOSKWA (PAP). W ZSRR 
przebywa delegacja chłopów 
polskich, która udała się do 
Związku Radzieckiego na za- 
proszenie Ministerstwa Rolni- 
ctwa ZSRR. 

Jedna z grup delegacji pol- 
skiej przebywała przez dwa dni 
w rejonie pietrowskim w Kra- 
ju Stawropolskim. Goście pol- 
scy zwiedzili kołchozy oraz o- 
środek maszynowo - traktoro- 
wy w Pietrowsku, W rozmo- 


jwie z przedstawicielem TASS 


kierownik tej grupy chłopów 
polskich — Jerzy Rasiński o- 
świadczył: „Na zawsze pozo- 


stanie w naszej pamięc: serde- 
czne przyjęcie, zgotowane nam 
przez kołchoźników radzieckich. 
To co widzieliśmy w kołcho- 
zach im. Mołotowa i „Pobieda* 
nie może być nigdy osiągnięte 
w warunkach gospodarki indy- 
widualnej. Na połach kołcho- 


zu „Pobieda* dojrzewa psze- 
nica ozima na obszarze po= 
nad 4 tys. ha, nie mówiąc o in= 
nych kulturach. Na kołchozo= 
wych pastwiskach pasie się po- 
nad 2 tys. samych tylko owiec 
cienkorunnych. Dochody  koł- 
chozu w roku ubiegłym wynio= 
sły 4 milionv rubli, w roku bie- 
żącym planowany jest dochód 
5,5 miliona rubli" 


Chłopi polscy z zachwytem wy- 
rażają się o osiągnięciach rą- 
dzieckiej zespołowej gospodarki 
rolnej. Podkreślają oni, że w 
czasie pobytu w  kołchozach 
zdobyli wiele cennego doświad- 
czenia, które postarają się za- 
stosować w budowie nowej wsi 
polskiej. 


Po kilkudniowym pobycie w 
Kraju Stawropolskim delegacja 
chłopów polskich wyjechała do 
Moskwy. 


(1) PEKIN (PAP). Komunikat 
naczelnego dowództwa Koreań- 
skiej Armii Ludowej, ogłoszony 
20 czerwca w Phenjanie. donosi: 

Wczoraj oddziały Koreańskiej 
Armii Ludowej współdziałając 
ściśle z oddziałami ochotników 
chińskich, odpierały skutecznie 


ataki nieprzyjaciela, zadając mu 
straty w ludziach i w sprzęcie. 
Oddziały artylerii przeciwlot- 
niczej i strzelców - niszczycieli 
samolotów zestrzeliły trzy sa- 
moloty nieprzyjacielskie, które 
brały udział w nalotach na 
miejscowości na zapleczu. 


Otwarcie szpitala radzieckiego 
w Pekinie 


(f) PEKIN (PAP). 19 czerw- 
ca br. stolica Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej była widownią 
potężnej manifestacji przyjaźni 
chińsko - radzieckiej. W dniu 
tym odbyło się w Pekinie uro- 
czyste otwarcie szpitala Ra- 
dzieckiego Czerwonego Krzyża. 

Szpital radziecki w Pekinie 
mieści się w nowym, specjalnie 
na ten cel wybudowanym gma- 
chu. Szpital składa się z dzia- 
łu lecznictwa klinicznego i am- 
bulatorium. Uruchomiono rów- 


nież gabinet rentgenologiczny, 
laboratorium, aptekę i inne 
działy. Szpital wyposażony zo- 
stał w najnowocześniejsze ra- 
dzieckie urządzenia kliniczne. 
Personel składa się z wybit- 
nych lekarzy radzieckich. Szpi- 
tal radziecki w Pekinie nie o- 
graniczy swych funkcji do u- 
dzielania pomocy lekarskiej lu- 
dności. Będzie on szkolił i przy- 
go owywał kadry chińskiego 
perso elu lekarsko - sanitarne- 
go. 


W 15 rocznicę przelotu Czkałowa 
z Moskwy do Ameryki 
przez Biegun Północny 


(f) MOSKWA (PAP). W tych 
dniach minęła 15 rocznica pierw 
szego na świecie przelotu bez 
lądowania na trasie Moskwa— 
Ameryka przez Biegun Północ- 
ny, dokonanego przez lotników 
radzieckich z Walerym Czka- 
łowem na czele. 

W związku z rocznicą, jeden 
z uczestników tego wspaniałe- 
go lotu, Bohater Związku Ra- 
dzieckiego — Grzegorz Bajdu- 
kow wygłosił w sali Muzeum 
Politechnicznego w Moskwie 
referat, poświęcony bohater- 
skiej wvprawie lotników ra- 
dzie-kich. Historia transarkty- 
cznego rejsu lotników radziec- 


kich — oświadczył Bajdukow—= 
zapisana została złotymi zgłos= 
kami w dziejach lotnictwa. Po 
wystartowaniu z jednego z lot- 
nisk podmoskiewskich, załoga 
samolotu „ANT-25% z niezwy- 
kłym mistrzostwem, dzięki do- 
skonałemu opanowaniu sztuki 
pilotażu oraz doskonałym walo- 
rom samolotu, pokonała wszy- 
stkie trudności i po 63 godzi- 
nach i 25 minutach lotu wylą- 
dowała w Północnej Ameryce, 
po przebyciu trasy 12 tys. km. 
W czasie przelotu dokonano ob- 
serwacji naukowych, które 
wniosły wielki wkład do nau- 
ki o centralnej Arktyce. 


Na rozkaz amerykańskieqo 
gestapo FBI Trygve Lie usuwa 
z sekretariatu ONZ „nielojalnych 
urzędników 


(£) NOWY JORK (PAP). 
Prasa amerykańska podaje dal- 
sze wiadomości o zwalnianiu z 
sekretariatu ONZ urzędników - 
obywateli amerykańskich, któ- 
rym zarzucono rzekomą nielo- 
jalność i „nielegalną działal- 
ność komunistyczną”. 

Powołując się na wiarygodne 
źródła, „New York Times“ do- 
nosi, że usuwanie urzędników 
z sekretariatu ONZ jest wyni- 


kiem nacisku wywartego na 
Trygve Lie przez „wpływowe o- 
sobistości amerykańskie“. 0O- 
skarżenia przeciwko urzedni = 
kom sekretariatu ONZ pocho- 
dzą z dwóch źródeł: z mini- 
sterstwa sprawiedliwości USA i 
z osławionego Federalnego 
Biura Śledczego (FBI). Depar- 
tament Stanu USA przekazuje 
te oskarżenia  sekretariatowi 
ONZ. 


Nowy numer czasopisma 
„O trwały pokój, o demokrację 


ludową! 


(f) BUKARESZT (PAP). W Bu- 
kareszcie ukazał się nowy 25 (189) 
numer czasopisma „O trwały po- 
kój, o demokrację ludową!“ — or- 
ganu Biura |lnformacyjnego partii 
komunistycznych ł robotniczych. 

W numerze znajdujemy: artykuł 
wstępny pt. „Wielka siła twórcze- 
go marksizmu“, artykuł „Słuszna 
sprawa narodu koreańskiego jest 
niezwyciężona', liczne materiały o 
protestach patriotów francuskich i 
całej postępowej ludzkości prze- 
ciwko policyjnemu terrorowi rządu 
Pinay'a, o walce mas pracują- 
cych Niemiec zachodnich przeciw- 
ko _ militarystycznemu układowi 
wojskowemu, 0 protestach we 
Włoszech przeciwko przyjazdowi 
Ridgway'a, artykuły członka KC 


ać 


Rumuńskiej Partii Robotniczej — L. 
Raeutu oraz zastępcy członka KC 
PZPR — Stefana Żółkiewskiego, 
jak również członka rzeczywistego 
Węgierskiej Akademii Nauk — B. 
Fogarasi, artykuł sekretarza KC 
Rumuńskiej Partii Robotniczej Mi- 
rona Constantinescu o restauracji 
kapitalizmu w Jugosławii i walce 
prowadzonej przez narody Jugo- 
sławii przeciwko faszystowskiej kli- 
ce Tito — Rankowicza, artykuł 
członka Sekretariatu KC SED, prze- 
wodniczącego FDGB — Herberta 
Warnke i recenzję J. Gibbonsa, 

W numerze znajdujemy ponadto 
szkic o Korei, komentarze politycz- 
ne Jana Marka, kronikę z życia par= 
A? komunistycznych i robotniczych 

nne. 


„Swistek papieru“ 


Amerykański delegat w Radzie Bezpieczeństwa nazwał „świstkiem pa- 
pieru“ Konwencję Genewską o zakazie broni bakteriologicznej, której 
Stany Zjednoczone nie podpisały. 
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TRYBUNA LUDU 


W imiekiu narodów Dalekiego Wschodu 


W Pekinie odbyła się konferencja prz 
Azji t strefy Oceanu Spokojnego. Ko 


rs 

e 
ygotowawcza do Kongresu Obrońców Pokoju Prałów 
ngres- odbędzie się z końcem września br. Na zdjęciu: 
sala obrad konferencji w Pekinie 


Święto sporiowców 


Polski Ludowej 


Rozpoczęliśmy "szeroką ofensywę na wsi, 
by poprzez Ludowe Zespoły Sportowe zli- 
kwidować do reszty zacofanie w dziedzinie 
kultury fizycznej — smutny spadek po rzą- 
dach kapitalistów i obszarników. Walczymy 
o umasowienie sportu w zakładach pracy, w 
szkołach i wyższych uczelniach. Walczymy 
o nowy typ sportowca, świadomego obywa- 
tela, przygotowanego do pracy dla swej oj- 
czyzny i do obrony jej granic. 

Są już wyniki tej walki, prowadzonej w 
oparciu o wzory radzieckiej kultury fizycznej 
i o jej pomoc. Na wsi działa 8.743 Ludowych 
Zespołów Sportowych. W zakładach pracy 
krzewią sport i wychowanie fizyczne tysiące 
kół sportowych. W szkołach pracuje 4.800 
SKS-ów, zrzeszających 400.000 młodych spor- 
towców. Rozwija się sport ' w wojsku. 

Setki tysięcy sportowców przygotowywały 
się od miesięcy do swego święta. W kołach 
przy zakładach pracy, w LZS-ach i SKS-ach 
trwały prace przygotowawcze do 
cych wystąpień. 
połączone ze Zlotem Młodych 
Przodowników. Liczne zobowiązania sporto- 
we i produkcyjne naszej młodzieży, podej- 
mowane dla uczczenia Zlotu oraz ich przed- 
terminowa realizacja przyczyniły się do dal- 
szego umasowienia 
podniesienia jego poziomu. 

W dniu 22 czerwca bilansujemy nie tylko 
nasze osiągnięcia na polu wychowania fizycz- 
nego. Myślimy również o zadaniach, których 
spełnienie jest warunkiem dalszego jego roz- 


22 czerwca na boiska i stadiony wsi i miast 
wyjdą wielotysięczne rzesze młodzieży pol- 
skiej, by święcić dzień Kultury Fizycznej — 
dzień święta wszystkich sportowców Polski 
Ludowej. Święto Kultury Fizycznej, to święto 
święto 
młodzieży, która znajduje w ludowej ojczyź- 
nie najlepsze warunki rozwoju. Na stadio- 
ujrzymy dziesiątki tysięcy roześmia- 
nych, zdrowych i silnych chłopców i dziew- 
cząt, przodowników pracy i nauki, młodych 
budowniczych socjalizmu. Ich pokazy gimna- 
będą świadectwem rozwoju naszej 
ludowej kultury fizycznej, jej coraz większe- 
go znaczenia w wychowywaniu silnego fi- 
zycznie i świadomego obywatela. 

Nie było świąt Kultury Fizycznej w Polsce 
przedwrześniowej. Nie było ich, gdyż nie 
było kultury fizycznej dla mas. 

Kultura fizyczna w służbie narodu, do- 
obywateli, 
każdemu zdrowy wypoczynek i możliwość 
zdobycia tężyzny fizycznej, "opanowania i 
odwagi, wytrzymałości na trudy i umiejętno- 
ści zespołowego życia i wysiłku, stała się 
w Polsce Ludowej celem ogromnej pracy, 
tylko dzięki pomocy i opiece partii 
i rządu mogła być zrealizowana. 

W liście Prezydenta RP do 
Komitetu Kultury Fizycznej, czytamy: 

„Władze państwowe Polski Ludowej w peł- 
ruchu 
i będą otaczały go należną troską i opieką. 
Życzę serdecznie sportowcom polskim, by na 
swym ważnym odcinku działania dążyli do 
w kraj 
mocnych i radosnych ludzi, zdolnych do wy- 
tężonej i ofiarnej pracy dła naszej ludowej 
zabezpieczenia i utrwalenia 


młodości i zdrowia, to 


nach 


styczne 


stępna dla wszystkich 


która 


ni doceniają znaczenie 


przekształcenia Polski 


ojczyzny, dla 


pokoju”. 


Za tę troskę i opiekę, którą na każdym 
kroku i w każdym przedsięwzięciu spotykają 
sportowcy polscy, odwdzięczają się oni ludo- 
wej ojczyźnie i jej Pierwszemu Obywatelowi 
wzmożonymi wysiłkami w dalszej pracy nad 
sportu i nad jego 


podniesieniem poziomu 
umasowieniem. 


W 1939 roku zarejestrowanych było w Pol- 
sce 28.000 lekkoatletów. W końcu 1952 r. 
uprawiać będzie u nas ten sport 148.000 ludzi. 
Lekkoatleci pobili w ciągu kilku tylko mie- 
sięcy bieżącego roku 13 rekordów krajo- 
wych. Wyniki te dały nam pierwsze miejsce 
na listach dziesięciu najlepszych Europejczy- 
ków w skoku w dal i trójskoku, 
miejsce w kuli, tyczce i oszczepie. Podobnie 
ma się sprawa z innymi dyscyplinami spor- 
strzelectwo, 
pięściarstwo, piłka ręczna itd. 
W okresie zaledwie pięciu miesięcy 
roku ustanowili nasi sportowcy 77 rekordów 


towymi, jak pływactwo, 
bownietwo, 


krajowych. 


Ciekawe odkrycia prehistoryczne w okolicy Wojcieszowa 


(a) Przed kilku miesiącami 
uczeni przebywający w prowa- 
dzonym przez Łódzkie Towa- 
rzystwo Naukowe i Polskie To- 
warzystwo Geograficzne ośrod- 
ku naukowym, Wojcieszów na 
Dolnym Śląsku, zainteresowali 
się licznymi grotami, pieczara- 
mi i tunelami podziemnymi w 
górach Kaczawskich pod Woj- 
cieszowem. 


Dokonana w maju br. z ra- 
mienia Muzeum Ziemi w War- 
szawie wyprawa naukowców na 
teren jaskiń pod Wojcieszowem 


szczęśliwej 


dająca 


najściślej 


Głównego 


sportowego 
woju. 
zdrowych, 


cjalizmu. 


imponują- 
Przygotowania te były jak 


ruchu sportowego, do 


Musimy otoczyć troskliwszą opieką niedo- 
statecznie jeszcze rozwijający się sport 
wielkich zakładach pracy, na budowlach so- 
Musimy bardziej skutecznie wal- 
czyć o dotarcie kultury fizycznej do każdej 


w 


gromady. Musimy w jeszcze większym stop- 


wysokie 
jętej 


szy- 


tego | kich 


niu objąć wychowaniem fizycznym młodzież 
szkolną i akademicką. 
o podniesienie poziomu sportu wyczynowego. 

Ważnym zadaniem jest walka o uatrakcyj- 
nienie akcji zdobywania odznaki SPO, o wy- 
eliminowanie z ruchu sportowego formaliz- 
mu, biurokracji i akcyjności. 

Wciąż jeszcze popełniamy błędy w szkole- 
niu i przygotowywaniu kadr instruktorskich, 
nie zawsze potrafimy prowadzić właściwą 
politykę kadrową. Zbyt często ujawnia się 
w naszym ruchu sportowym niezdrowy szo- 
winizm zrzeszeniowy. 

Musimy wreszcie starać się o dalsze pod- 
niesienie poziomu ideowo-moralnego naszych 
organizacji sportowych i szerokiej rzeszy ob- 
nimi młodzieży. 

Przy wykonywaniu tych zadań, przy ofiar- 
nych wysiłkach o ich pełną realizację, drogo- 
wskazem dla aktywu 
sportowców będą uchwały 
Politycznego KC PZPR z 1949 roku w spra- 


Musimy starać się 


sportowego i wszyst- 
Biura 


| wie kultury fizycznej i sportu. 


na Dolnym Slasku 


pozwoliła stwierdzić, iż zawie- 
rają one często napotykane śla- 
dy przebywania w nich zwie- 
rząt z okresów pliocenu i ple- 
istocenu (Dyluwium), w tym 
niedźwiedzia jaskiniowego, któ- 
rego kości znaleziono w jaskini. 


,Co więcej — natrafiono nawet 


na dowody osadnictwa w gro- 
tach, człowieka ze wszystkich 
trzech epok kamienia od pale- 
olitu do neolitu. W nagroma- 
dzonych w grotach i piecza- 
rach, pokładach mułu zacho- 
wały się ślady kultur prehisto- 
rycznych w postaci narzędzi z 


wiórów  krzemiennych (krzesi- 
wa). 

Inicjatywę w sprawie dal- 
szych badań świata podziemi w 
okolicy Wojcieszowa, przejęło 


„obecnie Muzeum Ziemi w War- 


szawie. Został wyłoniony spe- 
cjalny komitet badań grot woj- 
cieszowskich i w połowie lipca 
na teren grot wyruszy ekspe- 
dycja, złożona z prehistoryków, 
geologów, zoołogów i morfolo- 
gów. Kierownictwo badań spo- 
czywa w rękach prof. Ludwika 
Sawickiego. , 


Na marginesie 


Chwile szczerości 


Na dobrą sprawę rząd tzw. 
„francuski* powinien postawić 
w stan oskarżenia trzy czołowe 
osobistości amerykańskiego życia 
politycznego: jednego publicy- 
stę, jednego ministra i jednego 
generała. Ci trzej panowie bo- 
wiem, z których pierwszy — to 
znany dziennikarz Walter Lipp- 
mann, drugi — to minister ob- 
rony Robert A. Lovett, a trze- 
ci — to b. naczelny dowódca 
wojsk paktu atlantyckiego 
-Dwight D. Eisenhower — wy- 
gadali się w sprawie, co do któ- 
rej rząd francuski czuje się bar- 
dzo, ale to bardzo niepewnie. 

Chodzi mianowicie o obec- 
ność wojsk amerykańskich we 
Francji. Propaganda francuska 
i. amerykańska wyłażą ze skó- 
ry, by przedstawić armię oku- 
pacyjną USA „jako wkład do 
wspólnej obrony*. Istotnie, ce- 
lem wojsk amerykańskich jest 
„Obrona“ — oczywiście nie Fran- 
cji, ale rządu francuskiego przed 
francuskim narodem. 

Mówi o tym bardzo wyraźnie 
Walter Lippmann w artykule w 
„New York Herald Tribune* z 
6 czerwca br. 

„Jaka jest — pyta Lippmann 
— rola tych dywizji, dla których 
generał Eisenhower zużył tak 


wiele energii? Nie wiem, co się 
o tym powie, ałe wydaje mi się, 
że ich prawdziwa rola w obro- 
nie Europy polega na wzmoc- 
nieniu autorytetu istniejących 
rządów...* 

A więc, mamy jak na dłoni 
świadectwo osoby kompetentnej: 
wojska amerykańskie stacjonu- 
ją w Europie w charakterze 
szczudeł dla rządu Pinay'a i in- 
RL podobnych mu marione- 
ek. 

Myślicie może, że taka jest 
opinia tylko dziennikarza ame- 
rykańskiego? Bynajmniej. Po- 
twierdzenie-tej tezy usłyszycie 
i ze słów ministra obrony USA 
p. Roberta Lovetta. P. Lovett 
nie krępuje się bynajmniej w 
doborze słów. Bez ogródek wa- 
li prosto z mostu. 

„Posiadamy podstawę prawną, 
która pozwała nam na zwięk- 
szanie ilości naszej policji, sta- 
cjonującej we Francji. Zgodnie 
z zawartym układem, odpowie- 
dzialność za utrzymanie porząd- 
ku wśród naszych wojsk w tym 
kraju spoczywa na „Military Po- 
lice* (wojskowej policji amery- 
kańskiej — red.), która w razie 
uieporządków w kraju, może 
przyjść jak najszybciej z pomo- 
cą policji francuskiej i francu- 
skim oddziałom“. 


Warto byłoby zacytować te 
słowa p. Baylot, prefektowi po- 
lieji paryskiej i p. Pinay, jego 
zwierzchnikowi w chwili, gdy 
zapewniają, że aresztowanie 
Jacquesa Duclos i nagonka na 
partie postępowe — „została po- 
wzięta wyłącznie przez rząd 
francuski i we francuskim inte- 
resie'. W czyim interesie się to 
naprawdę stało — wyjaśniają 
dostatecznie słowa p. Lovetta. 
Kto chciałby usłyszeć je z ust 
jeszcze bardziej autorytatyw- 


nych, niech zwróci się do gene-* 


rała Eisenhowera, który odpo- 
wiada na nie takim oświadcze- 
niem (złożonym w czerwcu w 
amerykańskim ministerstwie o- 
brony): 

„Pytacie mnie, jaka jest za- 
sadnicza podstawa stosunków 
międzynarodowych? Odpowiem 
wam, co następuje: dła nas, A- 
merykanów, jest nią interes Sta- 
nów Zjednoczonych i odnosi się 
to do wszystkich naszych part- 
nerów'*. i 

Rzadkie — trzeba przyznać — 
mają chwile szczerości amery- 
kańscy politycy. Ale niekiedy w 
tamach buńczucznych przechwa- 
łek wymknie się im z ust to 
i owo. Wtedy można się od nich 
dowiedzieć prawdy. 
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Wielka lekcja historii 


W Il rocznicę najazdu hitlerowskiego na ZSRR 


22 czerwca 1941 r. hitlerow- 
ska „III Rzesza“ rozpoczęła 
izdradziecki, wiarołomny najazd 
na Związek Radziecki. Awan- 
turnicy spod znaku Hitlera, po 
łatwych zwycięstwach nad ha- 
niebnie zdradzonymi przez rzą- 
dzące kliki,  imperialistyczne 
| Polską i Francją, liczyli na rów- 
nie szybkie rozgromienie Zwia- 
zku Radzieckiego, na „błyska- 
wiczną* kampanię, która przy- 


niesie im pełny sukces na 
Wschodzie. 

Te rachuby były nie tylko 
wytworem  szaleńczej fantazji 


Hitlera i jego kliki. Podzielali 
je w pełni z nieukrywaną sa- 
tysfakcją  imperialiści całego 
świata. Boć przecie hitleryzm 
został troskliwie wyhodowany 
nie tylko przez Kruppów i Thys- 
senów, lecz również przez ame- 
rykańskich, angielskich, francu- 
skich imperialistów, którzy wi- 
dzieli w nim swą forpocztę, swą 
główną siłę uderzeniową dla 
walki przeciw Związkowi Ra- 
dzieckiemu, oraz najlepszego 
sprzymierzeńca w _ dławieniu 
własnej klasy robotniczej i jej 
rewolucyjnych, marksistowsko - 
leninowskich partii. 

Nic więc dziwnego, że rykowi 
hitlerowskiej propagandy, gło- 
szącej „krucjatę antybolszewi- 
cką“ towarzyszyły entuzjasty- 
czne popiskiwania całej „mię- 
dzynarodówki zdrajców“, błogo- 
sławieństwa Watykanu i cyni- 


czne wynurzenia ówczesnego 
senatora, a dziś prezydenta St. 
Zjednoczonych — Harry Tru- 
mana, który nie wahał się 
stwierdzić: „Jeśli zorientujemy 
się, że zwyciężają Niemcy to po- 
winniśmy pomagać Rosji, jeśli 
natomiast przewagę zacznie o- 
siągać Rosja winniśmy 
przyjść z pomocą Niemcom; 
niech wybijają się wzajemnie 
w maksymalnym stopniu*. 

Imperialiści wszystkich kra- 
jów i wszelkiej maści, liczyli 
na to, że Związek Radziecki 
wyjdzie z wojny osłabiony do 
tego stopnia, że przestanie być 
potężnym mocarstwem a rów- 
nocześnie Niemcy hitlerowskie 
wykrwawią się tak, iż przesta- 
ną być niebezpiecznym konku- 
rentem w walce o panowanie 
nad światem. 

Rachuby imperialistów na o- 
słabienie Związku Radzieckiego 
załamały się haniebnie. Zwią- 
zek Radziecki wyszedł z wojny 
nie tylko jako główny pogrom- 
ca faszyzmu, jako wyzwoliciel 
narodów spod hitlerowskiego 
| jarzma, lecz również jako naj- 
potężniejsze państwo świata, ja- 
ko ostoja pokoju i wolności na- 
rodów, jako główna i nieprze- 
zwyciężalna przeszkoda dla na- 
stępców Hitlera — imperiali- 
stów amerykańskich w realiza- 
cji ich planów 
wszystkich narodów świata. 


| Fiasko planów USA w Kore 


źródłami zwycięstwa ZSRR w | 


tej wojnie „najokrutniejszej i 
najcięższej ze wszystkich wo- 
jen“ były radziecki ustrój spo- 
łeczny, radziecki ustrój pań- 
stwowy i siła Armii Radzie- 
ckiej. 

Wojna wykazała w całej peł- 
ni, jak olbrzymim czynnikiem 
siły i obronności ZSRR jest 
zwycięskie zbudowanie socjali- 
zmu; socjalistyczna industriali- 
zacja, kolektywizacja rolnictwa, 
likwidacja kłas antagonistycz- 
nych. Na tej właśnie podstawie, 
na bazie zrozumienia szlachet- 
nych, sprawiedliwych, wyzwo- 
leńczych celów wojny nastąpi- 
ła dalsza mobilizacja wszyst- 
kich sił narodów radzieckich, 
wspaniała zwartość zaplecza, 
wysoki duch moralny armii. 

Narody radzieckie pod wodzą 
partii, pod przewodem towarzy- 
sza Stalina — z płomiennym 
bohaterstwem i nieograniczoną 
ofiarnością stanęły do walki w 
obronie socjalistycznej Ojczy- 
zny, 'do walki o wyzwolenie ca- 
łej ludzkości od kajdan faszy- 
zmu. Z tego właśnie masowego 
bohaterstwa narodów Związku 
Radzieckiego wyrosło zwycię- 
stwo nad faszyzmem, wyrosło 
dalsze poważne osłabienie świa- 
towego imperializmu, wyrósł 
dalszy potężny rozwój wszyst- 
kich elementów siły państwa 
budującego komunizm. 

Wrogom na postrach i prze- 
strogę, przyjaciołom na radość 
i nadzieję Związek Radziecki 
udowodnił, że nie ma takiej si- 
ły na świecie, która mogłaby 
się z nim mierzyć, wykazał, jak 
olbrzymią potęgę stanowią wiel- 
kie idee Marksa, Engelsa, Leni- 
na, Stalina, jeśli staną się wy- 
tyczną działania milionowych 
mas narodu. 


XK 

Kiedy w listopadzie 1917 r. 
salwy „Aurory“ obwieściły świa- 
tu początek nowej ery — ery 
Wielkiej Rewolucji Socjalisty- 
cznej, równocześnie z nimi za- 
brzmiało na cały świat wielkie 
hasło: „Pokój narodom“. Kraj 
Rad od początku swego istnie- 
nia wysunął to hasło i kon- 
sekwentnie je realizował wbrew 
całemu Światu imperializmu i 
wojny. Tak było również w la- 
tach Wielkiej Wojny  Narodo- 
wej. Człowiek radziecki: żoł- 
nierz i marynarz na froncie, ro- 
botnik, kołchoźnik, i inteligent 
na zapleczu, oddawali swe zdro- 


wie, swą krew i życie dlate- 
go, by zapewnić swej Ojczy- 
źnie i całej ludzkości długo- 


trwały, demokratyczny pokój. 
Zagadnienie takiego urządzenia 
świata po wojnie, by na długi 
okres czasu, jeśli już nie na 
zawsze, wyeliminować  niebez- 


ujarzmienia | stanowiło 


pieczeństwo nowej wojny, — 
jeden z podstawo- 
wych przedmiotów troski rządu 
radzieckiego, stanowiło przed- 


Towarzysz Stalin jasno i wy- |miot genialnych wskazań towa- 
raźnie pokazał, że zasadniczymi | rzysza 


Stalina. To właśnie 


„W zakresie zysków teryto- |sterzy amerykańscy! Bo oto — 


rialnych należy stwierdzić, że 
jrównają się one zeru. Jeżeli 
zaś chodzi o efekty psychologi- 
czne — to są one ujemne“, 

Z melancholią, żalem, a ró- 
wnocześnie z bezsilną wście- 
kłością pisał te słowa kores- 
pondent reakcyjnego tygodni- 
ka „US „News and World Re- 
port“, kreśląc bilans prawie 
dwuletnich walk w Korei. By- 
ło to gorzkie przyznanie się do 
pelnego krachu amerykańskich 
planów, do załamania się stra- 
tegii soldateski z Waszyngtonu, 
dò pogłębienia nieufności inie- 
nawiścj mas ludowych całego 
świata do imperializmu ame- 
rykańskiego — było to przy- 
znanie się do porażki amery- 
|kańskiej w Korei, 


„Błyskawiczna wyprawa* 
i jej fiasko 

Pod każdym względem j na 
każdym polu przyniosła Korea 
imperialistom amerykańskim 
gorycz, rozczarowanie i klęski. 
Gdy w dniu 25 czerwca 1950 
roku, hordy  lisynmanowskie 
ruszyły do bandyckiego ataku 
na Koreę Ludową z bezpośred- 
niego rozkazu Wall Street, gdy 
w kilka dni później 
rzucił do walki wojska amery- 
kańskie — generałowie į poli- 
tycy USA zacierali ręce, obie- 
cując sobie obfite plony z tej 
zbójeckiej wyprawy.: Wojna w 


„błyskawiczny 
mach którego 


spacer“, 
Korea Ludowa 
stać się miała łatwym łupem 
interwentów, a watahy lisyn- 
manowskie į amerykańskie u- 
zyskać miały bazę wypadową 
przeciwko Chinom i Związko- 
wi Radzieckiemu. 

Generałowie i politycy ame- 
rykańscy liczyli mocno na pod- 
reperowanie nadszarpniętego 
prestiżu i brutalną, barbarzyń- 
ską akcją chcieli zastraszyć na- 
rody Dalekiego Wschodu, by 
łatwiej zagarnąć je w swe rę- 


ce. Satelitom — wyprawa na 
Koreę pokazać miała amery- 
kańską „potęgę“ i scemento- 


wać rozpadającą się galerę a- 
ilantycką. Niemałą też rolę 
grala chęć wypróbowania bar- 
barzyńskich metod, które im- 
perialiści chcieliby wykorzy- 
stać w swych wojennych pla- 
nach przeciwko narodom świa- 


Krach amerykańskich 
nadziei 


Jakże sromotnie przeliczyli 
sie polityczni i wojskowi gang- 


Truman, 


| wyraźny, jasny i żadnej wąt- 
pliwości nie pozostawiający o” 
braz rysuje się po dwóch la- 
tach walk w Korei. Z jednej 
strony — najpotężniejsze pań- 


stwo kapitalistyczne świata, 
dysponujące „przewagą“ we 
wszystkich rodzajach broni, 


stosujące najbardziej zwierzęce 
środki walki, uciekājące się do 
'najbardziej ohydnych zbrodni. 
Z drugiej — mały ale bohater- 
ski naród koreański i ochotni- 
cy chińscy, których wyższość 
nad uzbrojonym po zęby prze- 
ciwnikiem polega na przekona- 
niu o słuszności sprawy, na je- 
dności moralno-politycznej ca- 
łego społeczeństwa, na zespole- 
niu wszystkich sił w walce z 
agresorem. Po dwóch latach 
krwawych wałk agresorzy 
stoją tam, gdzie wojnę zaczęli. 
Nie udało im się zagarnąć Ko- 
rej Ludowej. Nie udało im się 
zastraszyć narodów Azji. Nie 
udało im się scementować swe- 
go agresywnego bloku. 
Odwrotnie — Korea pokaza- 
ła ich słabość, jeszcze bardziej 
zaostrzyła  międzyimperialisty- 
czne sprzeczności, odsłoniła w 
całej pełni ich zezwierzęcone o- 
blicze, A równocześnie — bar- 
barzyństwa amerykańskie spo- 
tęgowały wolę walki narodu 
koreańskiego i ochotników 
|chińskich, którzy z bezprzykła- 


Korei przewidzisna była jako | dnym heroizmem walczą o o- 
w ra- |stateczne zwycięstwo, 


Straty agresorów rosną 


Pomimo rzucenia olbrzymich 
sił, kolejne ofensywy amery- 
kańskie, podejmowane przy a- 


ny propagandy  imperialistycz- 
nej kończyły się wydłużającą 
się coraz bardziej listą strat. 
zarówno w ludziach jak i w 
sprzęcie. Najcięższe straty po- 
nieśli satelici Stanów Zjedno- 
|czonych, których amerykańskie 
dowództwo „sił ONZ“ używało 
do obrony straconych pozycji i 
krycia „rdzennych“, amerykań- 
skich dywizji. Tylko w okresie 
od 25 października 1950 r. do 
10 października 1951 r. dywizja 


| angielska straciła prawie 9 i 


| cki 


pół tysiąca ludzi, batalion gre- 
został całkowicie unice- 
stwiony, a brygada turecka 
straciła po raz trzeci swój 
skłąd. Innego wreszcie rzędu 
są straty wojsk lisynmanow= 
skich, które całymi pułkami 
przechodziły na stronę wojsk 
ludowych. 


kompaniamencie bicia w bęk- | 


płk Adam korta: 


Stalin w szeregu swych wypo- 
wiedzi z lat wojny pokazywał 
narodom drogę, która gwaran- 
towała im spokojną, szczęśliwą 


przyszłość poprzez likwidację 
faszyzmu, zapewnienie naro- 
dom pełnego prawa stanowienia 
o swym losie, wprowadzenie 
prawdziwie demokratycznych 
urządzeń. 


Te stalinowskie hasła znajdo- 
wały gorący oddźwięk wśród 
narodów walczących o wolność. 
Narody, zdawały sobie w pełni 
sprawę, że ZSRR jest jedyną si- 
łą, która chce i może odnieść 
zwycięstwo nad  hitleryzmem 
i dlatego obdarzyły go ogrom- 
ną miłością i zaufaniem, stojąc 
twardo na straży koalicji anty- 
hitlerowskiej wbrew i. przeciw 
swym  imperialistycznym rzą- 
dom — faktycznym sprzymie- 
rzeńcom Hitlera. Rachuby im- 
perialistów na izolowanie Zwią- 
zku Radzieckiego — zawaliły 
się całkowicie. W izołacji zna- 
lazł się zbrodniczy agresor. 


A równocześnie narody w ca- 
łej pełni zrozumiały i przyjęły 
stalinowskie nauki o warun- 
kach utrwalenia pokoju po 
wojnie i stwierdzić można, że 
jeszcze w toku jej trwania 
stworzyły wokół Związku Ra- 
dzieckiego potężny obóz zwo- 
lenników pokoju, obóz ludzi go- 
towych do wszełkich ofiar byle 


tylko uchronić ludzkość od no- 
wej światowej rzezi. 

Inaczej i w tym zagadnieniu 
wyglądała polityka imperiali- 
stycznych kół rządzących w 
krajach antyhitlerowskiej koa- 
licji. Przez cały czas wojny im- 
perialiści zachodni z imperiali- 
stami amerykańskimi na czele 
z coraz większym nasileniem 
prowadzili politykę dywersji 
antyradzieckiej. Początkowo, gdy 
Związek Radziecki musiał to- 
czyć zaciekłe walki obronne 
przeciw całej potedze IJI Rze- 
szy — dywersja ta przybrała 
przede wszystkim postać sabo- 
towania tzw. drugiego frontu. 
Później, gdy okazało się, że 
Armia Radziecka jest zdolna 
do pełnego rozgromienia Nic- 
miec hitlerowskich i do wyzwo- 
lenia całej okupowanej przez 
hitlerowców Evropy, dywersja 
imperialistyczna wyraziła się w 
zorganizowaniu parodii drugie- 
go frontu, której celem było 
zahamowanie wyzwoleńczego 
marszu Armii Radzieckiej oraz 
— przez wzięcie udziału w oku- 
pacji Niemiec — uchwycenie 
obszarów wypadowych dla no- 
wej awantury przeciwko ZSRR 
i otoczenie swą opieką krwa- 
wego hitlerowskiego pomiotu. 

Lecz i tym razem załamały 
się nikczemne rachuby imperia- 
listów. Armia Radziecka dowo- 
dzona przez Wielkiego Stalina 
dokonała  rozgromienia  hitle- 


,machtu, o zjednoczenie 


rowskiej machiny wojennej, a 


Zygmunt Broniarek 


Nawet amerykańscy i angiel- 
scy wojskowi, którym jak naj- 
bardziej zależało na ukryciu 
rozmiarów klęski, nie mogli 
przemilczeć oczywistych fak- 
tów. W dniu 13.XI. ub. roku, po 
fiasku tzw. „ofensywy jesieq= 
nej* b. dowódca wojsk oku 
cyjnych Wielkiej Brytanii 
Japonii, gen. Robertson powie- 
dział: „Sprawy w Korei wy” 
glądają ponuro. Nieprzyjaciel 
posiada dobre wyposażenie ar- 
tyleryjskie, pancerne i lotnicze. 
Można się spodziewać znaczne” 
go zwiększenia maszych strat. 
Przy obecnym natężeniu ognia 
artyleryjskiego, dochodzącego 
do 2.000 wystrzałów na godzi- 
nę, skierowanych tylko prze” 
ciwko jednej brygadzie, wojna 
w Korei zaczyna przypominać 
bitwy we Francji w 1916 r.“ 
(kiedy to, jak wiadomo, straty 
w sprzęcie były szczególnie wy- 
sokie). 

Słowa Robertsona potwier- 
dził w pełni zastępca dowódcy 
paktu atlantyckiego gen. Ol- 
sted. „Sprzęt wojenny w Kore? 
— powiedział generał w dniu 


|14.XI. ub. roku — ulega nie- 


zwykle szybkiemu zniszczeniu i 
zużyciu. Straty amerykańskie 
na odcinku sprzętu są większe 
niż podczas największego nasi- 
lenia walk w drugiej wojnie 
światowej”. 


Mit, który się rozwiał 


Szczególnie jaskrawo odbiły 
się porażki amerykańskie w 
dziedzinie wojny lotniczej. Na 
tym odcinku Amerykanie ze 
szczególną chełpliwością szczy- 
cili się swą „przewagą* w po- 
wietrzu, przewagą, która w 
praktyce wyrażała się w bom- 
bardowaniu otwartych miast i 
wsi koreańskich, mordowaniu 
chłopów na polach, dzieci w 
szkołach i rannych w szpita- 
lach 


3 
Ale i tu mit — tak starannie 


(kultywowany i podtrzymywany 


— rozwiał się. Sytuacja stała 
się dla imperialistów o tyle 
poważna, że nawet wojskowi a- 
merykańscy biją publicznie z 
tego powodu na alarm. Artyle- 
ria i lotnictwo ludowe coraz 
bardziej dają się we znaki ame- 


rykańskim piratom powietrz- 
nym. „Straty lotnictwa amery- 
kańskiego — denerwował się 
jeszcze w listopadzie ub. r. ty- 
godnik „US News and World 
Report“ — stale rosną. Nieza- 


leżnie od Io © przebiegu 


w parę miesięcy później zade- 
cydowała o pełnym zwycięstwie 
nad Japonią. W Poczdamie Tru- 
man i Attlee musieli złożyć swe 
podpisy pod dokumentami re- 
prezentującymi nie ich punkt 
widzenia na rozwiązanie zagad- 
nienia powojennych stosunków 
na świecie, lecz punkt widze- 
nia całej postępowej ludzkości. 
punkt widzenia ich własnych 
narodów, punkt widzenia Zwią- 
zku Radzieckiego, który i teraz 
był wyrazicielem najszerszych 
mas mieszkańców całej kuli 
ziemskiej. 

Dziś imperializm światowy z 
imperialistami amerykańskimi 
na czele — z całym cynizmem 
depcze postanowienia Poczda- 
mu, przygotowuje nową wojnę 
światową, a nawet bezpośred- 
nio usiłuje ją rozniecić, łudząc 
się nadzieją, że w pożodze wo- 
jennej znajdzie rozwiązanie nie- 
rozwiązalnych sprzeczności co- 
raz gwałtowniej toczących jego 
gnijący organizm. Ale również 
dziś, jak w latach Wielkiej Woj- 
ny Narodowej spotykają impe- 
rialiści na drodze do realizacji 
swych zbrodniczych planów po- 
tężny i stale rosnący, zjedno- 
czony front narodów, na czele 
którego stoi niezwyciężony 
Związek Radziecki i Wielki 
Stalin. W myśl jego właśnie 
wskazówek narody wzięły w 
swe ręce sprawę pokoju i go- 
towe są bronić tej sprawy do 
końca, wierząc głęboko w zwy- 


cięstwo swej wielkiej i szla- 
chetnej sprawy. 
LI 


Już w toku Wielkiej Wojny 
Narodowej towarzysz Stalin z 
całą wyrazistością stawiał pro- 
blem niemiecki i wskazywał 
konkretne drogi rozwiązania go. 
ZSRR prowadził zdecydowaną 
walkę z hitlerowskim państwem 
i hitlerowską armią dążąc do 
pełnej ich likwidacji, lecz rów- 
nocześnie podkreślał ustami 
swego Wielkiego Wodza, że „hi- 
tlerzy przychodzą i odchodzą, 
a naród niemiecki, a państwo 
niemieckie — pozostaje”. 

Dziś, dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego naród niemiecki 
mógł zbudować swe pierwsze 
w dziejach demokratyczne pań- 
stwo — Niemiecką Republikę 
Demokratyczną — ważne ogni- 
wo w światowym obozie poko- 
ju i wolności narodów, bazę 
narodu niemieckiego w jego 
walce przeciw  ujarzmieniu 
przez imperializm, przeciw od- 
budowie faszystowskiego Wehr- 
naro- 
dowe w ramach jednolitego, su- 
werennego, demokratycznego i 
pokojowego państwa. 

W NRD naród poliski — poraz 
pierwszy w dziejach — ma na 
swej zachodniej granicy pań- 
stwo, które na swych sztanda- 
rach wypisało hasła przyjaźni i 
braterskiej współpracy z naszą 
Ludową Ojczyzną. 


wojny, dni łatwych nalotów na 
Korei kończą się”. 


Jeszcze wyraźniej wypowie- 
dział się w tej sprawie szef 
sztabu lotnictwa USA, gen. 


Hoyt S. Vandenberg, który o- 
świadczył, że odrzutowce ludo- 
we przewyższają odpowiednie 
samoloty amerykańskie typu 
„Sabre“. Vandenberg stwierdził, 
że poziom techniczny lotnictwa 
ludowego „jest równy naszemu 
a w wielu dziedzinach — na- 
wet wyższy“. 

Amerykańskie straty 1 niepo- 
wodzenia na froncie zmusiły ich 
do rozpoczęcia rokowań o ro- 
zejm. Ale od samego początku 
rozmów jasne było, że Amery- 


ciu porozumienia. Ich celem by- 
ło z jednej strony uzyskanie 
oddechu na przygotowanie się 
do nowych ofensyw, z drugiej 
— uzyskanie brutalną presją i 
szantażem przy stole konferen- 
cyjnym tego, czego nie udało 
im się osiągnąć na froncie. Ro- 
kowania rozejmowe raz jeszcze 
zdemaskowały imperialistów a- 
merykańskich jako wrogów po- 
rozumienia i pokoju. 


Bakterie i Kożedo 


Straty i porażki agresorów 
doprowadziły sołdateskę ame- 
rykańską do bezsilnej wściekło- 
ści. Chcąc za wszelką cenę o- 
siągnąć zwycięstwo nad armią 
ludową, zwycięstwo, którego 
nie udało im się wywalczyć na 
froncie — wojska amerykańskie 
uciekły się do straszliwej, 
zbrodniczej broni, jakiej nie 
ośmielili się nawet zastosować 
hitlerowcy — do broni bakte- 
riologicznej. Zadżumione pchły, 
niosące cholerę wszy, zatrute 


tyfusem pluskwy miały im 
przynieść laury zwycięstwa. 
Obok tego, rozwścieczeni opo- 


rem jeńców wojennych w obo- 
zach i ich żądaniem jak naj- 
szybszego zakończenia działań 
wojennych i jak najszybszej 
repatriacji, amerykańscy inter- 
wenci dopuścili się masowych 
zbrodni na Koreańczykach i 
Chińczykach, znajdujących się 
w ich niewoli. Nazwa Kożedo 
— gdzie interwenci dokonali i 
dokonują straszliwych mor- 
derstw na jeńcach — stała się 
symbolem, który swą tragiczną 


wymową przypomina Oświęcim 
i Majdanek. 

Barbarzyństwa amerykańskie 
unaoczniły całemu światu anty- 
ludzkie oblicze imperializmu. 
Pokazały, że imperializm 
bez względu na to, czy uoso- 
bieniem jego jest Hitler czy 


Zwycięstwo Związku Radziea 
ckiego nad faszyzmem, wyzwo» 
lenie Polski przez Armię Ra» 
dziecką, stworzyło dla naszego 
narodu warunki, w których 


"mógł pod wodzą klasy robotni- 


| ctwo 


kanom nie zależy na osiągnię- | 


czej i jej rewolucyjnej partii, 
pod przewodem Prezydenta Rze- 
czypospolitej towarzysza Bole- 
sława Bieruta — poprowadzić 
zwycięską walkę o budowni- 
podstaw socjalizmu w 
Polsce. Nasz naród, który staje 
się narodem socjalistycznym, 
łączą z jego wyzwolicielem — 


| potężnym Związkiem Radzie- 


ckim nierozerwalne więzy 
sojuszu i braterstwa idei. 


Dziś Polska Ludowa stanowi 
ważne ogniwo światowego obo- 
zu pokoju i wolności, na czele 
którego stoi Związek Radziecki. 
W codziennej pracy i wysiłku, 
realizując zwycięsko nasz wiel- 
ki plan 6-letni umacniamy nie- 
podległość i siłę obronną naszej 
Ojczyzny, podnosimy potęgę. 
całego światowego obozu poko- 
ju i wolności narodów. Każde 
zwycięstwo tego obozu: nieza- 
leżnie od tego, czy ma ono miej- 
sce we Francji, czy w Niem- 
czech, we Włoszech, czy w Cze- 
chosłowacji, w Korei, w Chi- 
nach czy na Malajach — jest 
również naszym zwycięstwem. 
T każde nasze osiągnięcie w bu- 
downictwie socjalistycznym sta- 
nowi wkład w  ogólnoludzkie 
dzieło walki o pokój na całym 
świecie. 

W tej walce ma swoje ważne 
miejsce również nasze Ludowe 
Wojsko Polskie. Na swym sław- 
nym fzlaku bojowym od Leni- 
no po Berlin i Łabę, Wojsko 
Polskie uczyło się po stalinow= 
sku bić wroga, uczyło się wspa- 
niałej, przodującej radzieckiej 
nauki wojennej — tego nieza- 
wodnego oręża w walce prze- 
ciwko wszystkim ciemnym si- 
łom międzynarodowej reakcji, 
która odważyłaby się podnieść 
rękę na to. co każdemu z nas 
jest najdroższe: na wolność i 
niepodległość naszej Ludowej 
Ojczyzny. Pod wodzą swego 
ukochanego dowódcy, bohatera 
Moskwy, Stalingradu i Kurska, 
Białorusi, Wisły i Odry — Mar- 
szałka Konstantego Rokossow- 
skiego, pod kierownictwem Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej i jej Przewodni- 
czącego Prezydenta Bolesława 
Bieruta — nasze Wojsko Ludo- 


|we doskonali swój kunszt bo- 


jowy. by stać czujnie na straży 
bezpieczeństwa narodu polskie- 
go, na straży pokoju. 

Naród nasz spokojnie patrzy 
w przyszłość, bo wie, że nie 
jest sam, bo wie, że jest z nim 
cały światowy obóz pokoju í 
wolności, kierowany przez Zwią- 
zek Radziecki i jego Wielkiego 
Wodza — chorążego pokoju na 
całym świecie — towarzysza 
Stalina. 


e 
Truman — potrafi dopuścić się 
największych, najpotworniej- 
szych zbrodni przeciwko ludz- 
kości. 


Sprzeczności potęgują się 


Cały przebieg wojny koreań- 
skiej, fakt, że „błyskawiczna 
wyprawa“ okazała się długą, 
krwawą, uciążliwą walką, o- 
gromne straty amerykańskie, 
brak celów i perspektyw 
wszystko to pogłębiło demorali- 
zację wśród wojsk agresorów a 
w samych Stanach Zjednoczo- 
nych wywołało rosnący niepo- 


kój przeciwko zbrodniczej í 
i bezsensownej wojnie. Nawet 
agencja amerykańska „United 


Press“ (z 21. III. br.) musiała 
przyznać, że „amerykańskie 
dowództwo ma coraz więcej 
kłopotów ze zniecierpliwieniem 
społeczeństwa amerykańskie- 
go, które domaga się jak naj- 
szybszego zakończenia wojny w 
Korei“. 

Powszechne oburzenie na 
całym świecie na bestialstwa 
amerykańskie, rosnący nacisk 
opinii publicznej w krajach, 


' wciągniętych w waszyngtońską 


awanturę, protesty ojców i ma- 
tek, których synowie tracą ży- 
cie w koreańskiej wojnie 
zmusza rządy satelickie do la- 
wirowania i zaostrza między- 
imperialistyczne sprzeczności. 
Dobitnym tego dowodem był 
fakt, że pod presją opinii bry- 
tyjskiej — rząd angielski zdecy- 
dował się na manewr wysłania 
do Korei Południowej dwóch 
swych ministrów manewr, 
który miał na celu uspokojenie 
brytyjskiej opinii. Ale społe- 
czeństwo angielskie żąda nie 


tricków. Masy ludowe Anglii 
podobnie jak i innych krajów 
satelickich domagają się polo- 
żenia kresu bestialstwom ame- 
rykańskim, domagają się za- 


kończenia wojny w Korei. 
LJ 


Dwa lata wojny w Korei są 
bolesną ale jakże pouczającą 
lekcją dla świata. Pokazały one 
z całą jaskrawością zwierzęce 
oblicze imperializmu amerykań- 
skiego, a zarazem jego porażkę 
— wywołując w narodach całe- 
go świata oburzenie i gniew i 
wzmagając walkę o pokój. A 
równocześnie potwierdziły 
one tę wielką, niezłomną praw- 


dę, że naród, który walczy w 
obronie ojczyzny, w obronie 
wolności, w obronie niepodle- 
głości — że taki naród jest niee 
zwyciężony, 


manewrów i nie oszukańczych 


r 


TRYBU 


NA LUDU 


Rozpoczela się druga ogólna 


lustracja przeciwsionkowa 


(f) Pierwsza tegoroczna ogól- 
na lustracja upraw ziemniacza- 
nych. przeprowadzona we wszy- 
stkich województwach w pierw- 
szych dniach czerwca br wy 
kazała. że  niebezpieczeństwe 
stonki tstnieje nadal 

Dlatego też ważnym zadaniem 
rolników 1 całego 


ziemniaczanej jest 
najstaranniejsze przeprowadze- 
nie drugiej ogolnej 
przeciwstonkowej która ma na 
celu wykrycie dalszych 
stonki i skuteczne 
czenie. 

Druga ogólna lustracja prze- 
ciwstonkowa rozpoczęła się w 
poszczególnych województwach 
15 bm Do lustracji przystąpili 
już chłopi woj. szczecińskiego i 
rzeszowskiego. W innych woje- 
wództwach lustracja wyznaczo- 
ra jest w terminach później- 
szych i przeprowadzona będzie 
do końca bm. 

W związku z rozpoczęciem lu- 
stracji, Ministerstwo Rolnictwa 
apeluje, aby wzięli w niej u- 
z 


obecnie jak 


ich wynisz 


Absolwenci górniczych szkół 

5 b, 

przysposobienia zawodowego | 
podnoszą kwalifikacje 


Setki absolwentów szkół przys 
sposobienia zawodowego prze- 
mysłu węglowego zdobywają w 
szkoleniu wewnątrzzakładowym 
coraz wyższe kwalifikacje za- 
wodowe. 

Dla młodych górników orga- 
nizuje się liczne kursy, kształ- 
cące młodszych i starszych rę- 
baczy, budowaczy, cieśli i.bry- 
gadzistów. Otoczeni są oni tak- 
że opieką doświadcżonych fa- 
chowców, którzy szkolą ich 
praktycznie podczas pracy. 

Spośród pierwszych siedmiu 
absolwentów Szkół Przysposo- 
bienia Zawodowego przydzielo- 
nych do pracy w kopalni 
„Pstrowski“, wszyscy mają już 
za sobą znaczny awans zawodo- 


V zjazd Sto 


aparatu po-, 
wołanego do zwalczania stonk!, 


lustracji: 


ognisk | 


| 
,dział wszyscy mieszkańcy gro- 


mad. wszyscy chłopi, 
młodzież wiejska. Minrsterstw' 
4WTaca szczególną uwagę na 
sprawne przeprowadzenie tlu- 
strach przeciwstonkowej w wo- 
jlewodztwach centralnych 
wschodnich. w których dotych 
czas stonka nie występowała 
wskutek czego rolnicy nie do- 
ceniając niebezpieczeństwa tege 
szkodnika. powierzchownie tyl- 
ko przeglądają pola. 

| W drugiej lustracji upraw 
ziemniaczanych w woj szcze- 
'cińskim poza miejscowymi chło- 
pami i ich rodzinami. udzia?! 
wzięły także delegacje robotni- 
cze i młodzież szkolna. 


kobiety 1 


1 


W gromadzie Wierzbno. w po 
wiecie pyrzyckim. w czasie lu- 
stracji znaleziono owady stonki 
na krzakach Krzaki te zostały 
natyehmiast wyrwane t spalo- 
ne W gromadzie Wierzbno od 
połowy maja. to test od chwih 


Gdzie kryją się miliony 


8 czerwca minął rok od ogło- 
szenia zarządzenia przewodni- 
czącego PKPG w sprawie uja- 
wnienia, upłynnienia į zapobie- 
gania tworzeniu się zbędnych i 
nadmiernych remanentow ma- 
teriałów zaopatrzeniowych w 


: urzędach, instytucjach i przed- 


|siębiorstwach państwowych. 

Jakież wyniki dała 'całorocz- 
na praca na tym ode. nku? 

W wielu zakładach docenio- 
no zagadnienie upłynnienia nad- 
miernych zapasów. Np. w Za- 
kładach Przemysłu Azotowego 


na sumę ponad 8 milionów zło- 


| tych. Dzięki upłynnien u rema- 
|nentów w Zakładach Wytwór- 
czych Materiałów Elektroiech- | 


nicznych w Ożarowie stan zapa- 
sów na 31.XII.51 r. był dużó 
mniejszy niż na początku 1951 
roku, przy czym rozmiary pro- 


znalezienia pierwszego chrzą- 
szcza. opvlono już 5 razy wszy- 
stkie uprawy ziemniaków i ze- 
szłoroczne ziemniaczyska. 


| 


| 
| 
| 
| 


|wy. Władysław Przybyłowski i | 
Hieronim Dziurga, w nagrodę | 
|za nieprzerwane, od pierwszych | 
dni pobytu w kopalni przodow- 
|! nictwo w pracy i wybitną ak- | 
tywność społeczno - organiza- 
cyjną, zostali skierowani do 
technikum górniczego Nr 2 w 
Zabrzu, gdzie kończą już dru- 
gi rok studiów. 


Kurs młodszych  rębaczy u- 
į kończyli: Jerzy Kiełpin, Franci- 
szek Gołąbek i Stanisław Za- 
|wadzki, członkowie ZMP-ow- 
skiej brygady ścianowej w ko- | 
| palni „Miechowice“, którzy do- 
piero w roku 1950 podjęli pracę 
w górnictwie jako absolwenci 
szkoły przysposobienia zawodo- 
wego. 


warzyszenia 


Elektryków Polskich 


(f) W Warszawie odbył się V 
Zjazd Stowarzyszenia Elektry- 
ków Polskich Głównym tema- 
tem obrad było omówienie za- 
gadnień postępu technicznego. 


Delegaci 20 oddziałów tereno- 
wych Stowarzyszenia podkreśla- 
li konieczność tworzenia możli- 
wie jak największej ilości przy- 
fabrycznych kół zakładowych, 


stanowiących podstawową ko- 
mórkę realizacji postępu tech- 
nicznego i wprowadzania nowej 
techniki. Zwrócono szczególną 
uwagę na dalszą automatyzację 
procesów produkcyjnych. 

Zjazd dokonał wyboru no- 
wych władz Prezesem Stowa - 
rzyszenia został mgr. inż. K. 
Koibiński. 


Zapisy na studium zaoczne SGPiS 


Utworzone w roku 1950 S:udium 
Zaoczne w Szkole Głównej Plano- 
wania i Statystki w Warszawie u- 
możliwia pracownikom aparatu go- 
spodarczego uzyskanie pełnych 


kwaltfikacji ekonomisty bez prze- 
rywania pracy zarobkowej. Studia 
trwają w zasadzie 4 lata i kończą 


się egzaminem dyplomowym. Szko- 
ła posiada następujące wydziały: 
planowania inwestycji, planowania 
handlu, planowania finansowego, 
wydział statystyczny oraz 
handlu zagranicznego. 


Studenci obowiązani są 


syłania w ustalonych terminach 


prac kontrolnych oraz uczestnicze- | 
organizowa- | 


nia w konsultacjach 
nych w Warszawie, Katowicach, 
Krakowie, Łodzi. Poznaniu i Sopo- 


Egzaminy wstępne 
na studia aspiranckie 


w dniach od 1 do 30 września 
bieżącego roku uczelnie wyższe 
przyjmować będą zgioszenia na stu- 
dia aspiranckie. Egzamin wstępny 
przeprowadzony zostanie w paź- 
dzierniku. 
nia do egzaminu 
przez kandydata dyplomu ukoń- 
czenia studiów magisterskich. Stu- 
denci magisterskiego roku studiów 
mogą być dopuszczeni do egzami- 
nu wstępnego pod warunkiem u- 


jest posiadanie 


nm 


O tym, że w czerwcu odbę- 
dą się egzaminy — pierwsze eg- 
zaminy dla dzieci kończących 
szkołę podstawową klasa 
VII szkoły TPD nr 7 dowie- 
działa się na długo przed koń- 
cem roku szkolnego.  Wiado- 
mość ta zmobilizowała nie tyl- 


ko młodzież, ale również nau- | 
Rozpoczęto inten- 


czycielstwo. 
sywną pracę przygotowawczą. 
Roboty było sporo, bo za- 
kres wymagań z każdego przed- 
miotu przy egzaminie obejmuje 
materiał nie tylko programu 
klasy VII, ale również najbar- 
dziej zasadnicze partie mate- 


riału nauczania klasy V i VI! 


Trzeba było przypomnieć  so- 
bie i uzupełnić podstawowe 
wiadomości z języka polskiego, 
matematyki, nauki o Polsce i 
świecie współczesnym, aby na 
egzaminie wykazać się dobrym 
przygotowaniem do dalszej 
nauki w szkołach ogólnokształ- 
cących i zawodowych. 4 

Maj był gorącym miesiącem 
dla młodzieży szkolnej i jej 
wychowawców. Często zbiera- 
no się grupkami, by wspólnie 
omówić niektóre zagadnienia. 
Nierzadko też wychowawczy- 
ni klasy VII pomagała po lek- 
cjach uczniom słabszym zro- 
zumieć i opanować trudniej- 
sze dla nich wiadomości. 

W czerwcu rozpoczęły się €g- 
zaminy. 


List do kolegi 
w Związku Radziec™im 


Egzamin piśmienny z języka | 


polskiego obejmował dyktando 
i wypracowanie. Chodziło 0 
sprawdzenie praktycznego za- 
stosowania zasad ortografii | 


wydział | 


do nad- | 


Warunkiem dopuszcze- | 


cie. Ponadto w każdym roku stu- 
denci biorą udział w dwutygodnio- 
wym  kursię, organizowanym w 
Warszawie raz w sesji egzamina- 
cyjnej, trwającej jeden tydzień. 


Na czas trwania kursu i sesji 
studenci otrzymują płatny urlop 
óraz zwrot kosztów przejazdu. 


Pierwszeństwo ubiegania się 0 
przyjęcie na studium zaoczne w 
SGPiS mają przodownicy pracy, 
racjonalizatorzy, axtywiści w pra- 
cy zawodowej i społecznej. Ter- 
min zgłoszenia upływa z dniem 
30 czerwca bieżącego roku. Poda- 
nia wraz z potrzebnymi dokumen- 
tami (ankieta, świadectwo dojrzało- 
ści, metryka urodzenła, fotogra- 
fie) należy składać w wydziale kadr 
swojego zakładu pracy. 


| kończenia studiów do dnia 30 wrze- 
śnia 1952 roku. 

Pierwszeństwo do skierowania na 
studia aspiranckie mają wyróżnia- 
jący się w pracy asystenci lub po- 
mocnicy nauki. Kandydaci ubie- 
gający się o dopuszczenie do egza- 
minu wstępnego na aspiranturę 
naukową, składają podania i doku- 
menty w rektoracie odnośnej u- 
| czelni względnie w dyrekcji insty- 
tutu naukowo-badawczego. (b) 


| rowce, półłabrykaty, 
| itp. — robiły „zapasy na zapas”. |ne potrzebują ich do bieżącej 


dukcji wzrosły. W Zakładach 
Przemysłu Spirytusowego w 
| Warszawie stan zapasów 


zmniejszono przy końcu 1951 ro- 
ku o 40 procent. 


Przyczyna — 
w lekceważeniu zagadnienia 


Nie wszędzie jednak sytuacja 
przedstawia się w ten właśnie 


| sposób. Oto na skutek karygod- 


nego traktowania tej sprawy 


| przez kierownictwo niektórych 


centralnych zarzadów w kilku 


gałęziach naszego przemysłu, 
staf nadmiernych, niepotrzeb- 
nych zapasów — zamiast ulec 


zmniejszeniu — jeszcze bardziej 
powiększył się. 


W Zakładach Centralnego Za- 
rządu Przemysłu Maszyn Włó- 
kienniczych, stan zapasów go- 
spodarczo nieuzasadnionych był 
pod koniec ub. roku większy 
średnio o 100 procent od przy- 


|znanych normatywów. W CZP 


Maszyn Elektrycznych nadmier- 
ne zapasy w dniu 31.XI1L.1951 r. 


| wynosiły 66 procent całorocz- 


nego zużycia. w CZP Teletech- 
nicznego — 45 procent, w CZP 
Nieorganicznego — 43,3 procent. 

W przeważającej większości 
wypadki gromadzenia nadmier- 
nych zapasów spowodowane by- 
ły nieprzestrzeganiem terminów 
planowania, brakiem norm zu- 
życia materiałów oraz złym 
funkcjonowaniem działów za- 
opatrzenia, które bardzo często 
zamawiając niepotrzebne su- 
narzędzia 


Opracowanie miesięcznych pla- 


w Chorzowie w ciągu ubiegłego | 
roku uołynniono zbędne zapasy | 


nów operatywzych w przedsię- 


|ezęsto w ostatnich chwilach. 
| Wypadki, że np. pian na czer- 
wiec sporządzany jest w maju, 
nie należą do rzadkości. W ta- 
|kich sytuacjach działy 


|trzenia pracują „na ślepo“ i 


przeważnie „na wszelki wypa-| 
|dek* zamawiają więcej materia- ; 


|liów niż wymagają tego potrze- 
by. 


Nadmierne zapasy — 
to strata ególnonarodowa 


Jakie są skutki takiej gospo- 
| darki? 


W zawałonych niepotrzebnymi 
towarami magazynach zatrudnia 
| sie dodatkowo szereg ludzi, któ- 
|rzy mogliby być wykorzystani 
do innych prac. Większość za- 
'kładów nie ma — i słusznie — 
odpowiednich pomieszczeń 
nadmierne zapasy, toteż wiele 
materiałów na skutek złego 
|przechowywania ulega bardzo 


często zniszczeniu. Oprócz tego'| 


przedsiębiorstwa płacą od za- 
| mrożonych kredytów milionowe 
|nieraz odsetki — do banku. 


Ale zamrożony kapitał w 
przedsiębiorstwie — to nie tylko 
straty wewnątrzzakładowe — to 
cały kompleks strat, które wią- 
i ża się ściśle ze sobą i wyrządza- 
'ja wiele szkód gospodarce ogól- 
i nonarodowej. Na skutek zamro- 
| żenia w materiałach, narzę- 
dziach, surowcach czy maszy- 
| nach — funduszów w zakładach 
| pracy, zwalnia się rotacja (0- 
|bieg) środków obrotowych 
|nie możemy racjonalnie dyspo- 


|nować istniejącymi w kraju, aj 


| leżącymi bezużytecznie w szere- 


teriałami ita. 


| W wie'u wypadkach kierow- 
inietwo zakładów magazynuje 
| nadmierne zapasy surowców i 


materiałów ze względu na pew- | 


| ne trudności zaopatrzeniowe, a 
także ze wzgiędu na częsty brak 


tych materiałów. Trudności te | 
niewątpliwie istnieją, gdyż ma- | 
my jeszcze duże braki na odcin- | 
wykonywania | 


| ku transportu, 
zamówień, terminowości dostaw, 
| itp. Ale jest rzeczą również nie- 


wątpliwą, że trudności tych nie | 


|można usunąć drogą magazyno- 
| wania pewnych towarów w jed- 
|nych zakładach, podczas gdy in- 


| produkcji. Przeciwnie — w ten 


zaopa- | 


na | 


| gu zakładów — surowcami, ma- | 


Zdzisław Niwiński 


| sposób można je tylko spotę- 
biorstwach odbvwa się jeszcze 


gować. 


| 


miast wtedy, jeżeli 


kę ogólną pula materiałową. 


czo nieuzasadnionych zapasów. 


„Podwórkowy' pogląd 
na zapasy 


Fakt. że szereg zakładów 
przemysłowych utrzymuje na- 
dal nadmierne 
świadczy o tym, że kierownic- 


ne wiełu zakładów nie docenia- 
|ją w należyty sposób wagi tego 


niego ustosunkowując. Podcho- 
dzi się tu do sprawy nadmier- 
nych remanentów z „podwórko- 


jąc się jak najwięcej „chować 
{dla siebie“. 


Tak np. Warszawskie Zakła- 
|dy Przemysłu Tłuszczowego 
| zgłosiły do upłynnienia 
| mierne ilości drutu elektrotech- 


nicznego, poszukiwanego przez | 


| wiele fabryk w kraju, Drut 
| zgłoszono, ale w karcie ewiden- 
| cyjnej podano” „zwoje luzem“, 
|na skutek czego hurtownia 
CHPE zezwoliła na zużycie dru- 
|tu na własne cele. Tymczasem 


| kontrola wykazała, że drut ten | 


był w poważnej części w ory- 
ginalnym opakowaniu i posiadał 
100-procentową wartość użyt- 


| wartości na karcie ewidencyjnej 
miało na celu zatrzymanie dru- 
tu dla siebie, bo.. „a nuż póź- 
niej nie bedzie“. 


Zakłady Wytwórcze Przyrzą- 
dów  Pomiarowych (Włochy) 
także zgłosiły zbędne materia- 
ły do upłynnienia, mianowicie 
stal. Ale mimo otrzymania zle- 
cenia przesyłkowego — stal w 
dalszym ciągu leży w magazy- 
nie tych zakładów. 


Są też i wypadki odwrotne, że 
zakład zgłasza materiał do u- 
płynnienia, a centrale handlo- 
iwe nie interesują się nim. W 
|Fabryce Ołówków w Pruszko- 
,wie np. leży od kilku lat cenny 
| fornier dębowy i brzozowy (o- 
i koło 2 tysięcy metrów kwadra- 
| towych), który był zgłoszony 
| jeszcze w 1950 roku. Zgłoszono 
także 36 ton żelaza dwuteowe- 


Główny inżynier budowy FSO Pacek w codziennej pracy pomagn za 
nie tylko swym doświadczeniem, ale również l: znymi pomysłami 
| zdjęciu inż. Pacek w rozmowie z kierownikiem inwestycji odcinka nr 1 Stefanem Falkow- 


Inżynier - recjonalizator 


łodze budującej fabrykę 


racjonalizatorskimi. Na 


skim i majstrem Wł, Michałowskim 


Foto CAF — Z. Wdowiński 


a Z e P A S E 


Janina Borowska ! 


przestankowania oraz popraw- 
nego, zwięzłego formułowania 
myśli, których tematem są 
| własne wrażenia i przeżycia 
; młodzieży. 


Spośród trzech tematów, z 
których pierwszy dotyczył no- 
weli H. Sienkiewicza „Janko 
i Muzykant", większość dzieci ; 
| wybrała dwa pozostałe: list do | 
(kolegi w Związku Radzieckim. 
oraz „Jak uczciliśmy 60-lecie | 
urodzin Prezydenta Bolesława 
(Bieruta i święto 1 Maja“. 

Ze szczególnym zadowoleniem 
li radością przyjęły dzieci mo- 
(żliwość napisania listu do 
i swych rówieśników ze szkół 
| radzieckich. Temat ten pozwo- 


lił naszej młodzieży opowie- | 
dzieć przyjaciołom radziec - 
kim o wszystkim, co ją inte- 


resuje, co widzi wokół sie- 
bie, czym się szczyci 1 raduje. 


„Właściwie nie wiem, od cze- 
go zacząć ten mój . pierwszy 


| list do Ciebie — pisze Wojtek 
Podgórski. — Zacznę prosto. 
Opowiem Ci, jak u nas w 


uczyć a robotnicy starają się 
lepiej pracować, by wykonać 
przed terminem nasz plan 6- 
letni". 


Roma Kant wiele miejsca 
poświęca w swym liście Pała- 
cowi Kultury i Nauki. „Opi- 
suję Ci każdy niemal szczegół | 
naszego Pałacu, gdyż przejmuje 
mnie on wielką radością. Ra- 
dosny rok 1955 będzie świad- 
kiem zakończenia budowy tego | 
wielkiego pomnika  przyjaż- 
ni". 

„Obecnie młodzież polska 
przygotowuje się do Zlotu 
czytamy w pracy Zosi Koczoń— 
Pragniemy uczcić ten Zlot usil- 
ną pracą, podejmujemy zobowią 
zania. 
ła zobowiązania zespołowe i in- 
dywidualne. Każdy pragnie 
gorąco uczestniczyć w tym Zlo- 
cie i manifestować w obronie 
pokoju na całym świecie“. 

Trudno odkładać arkusze 
prac egzaminacyjnych, nie do- 
czytawszy ich do końca. Każde 
wypracowanie inne, każde po- 
dejmuje nowy temat. Opowia- 


| 


Warszawie praca wre, opowiem 
o tym, jak Twoi rodacy wy- 
zwolili nasz kraj“. 


A Hania Świątkówna: „Szko- 


dając o swoim kraju, z podzi- 
wem i uznaniem dła narodu 
radzieckiego piszą uczniowie 
klasy VII o wielkich budo- 


'ła nasza jest piękna, dosko- 
-nale wyposażona, otoczona zle- 
|lenią. I nie tylko nasza szko- 
ła. Coraz więcej będzie takich 
szkół. Już się budują. My też 
pomagamy w ich budowie, „bo 
chcemy, żeby wszystkie dzieci 
były szczęśliwe i dumne z te- 
go, że mogą się uczyć w tak 

pięknych i nowoczesnych szko- 
"łach. My staramy się dobrze 


wlach komunizmu w Kraju 


Nasza klasa VII podję- | 


Klasa VII zdaje egzamin 


minów ustnych — mówi 
chowawczyni klasy tow. Da- 
niełowa — z języka polskiego 
i nauki o Polsce współczesnej. 


Pytania nie są trudne 


Nastrój w klasie jest uro- 
czysty, pełen powagi, opanowa- 
nia i spokoju. 
z flakonami kwiatów siedzi gru- 
pa młodzieży. Odświętne u- 
branka chłopców. białe bluz- 
ki dziewcząt. Większość dzie- 
ci — to harcerze i harcerki. 
Przyszli dziś z czerwonymi chu- 
steczkami na kołnierzach u- 
brań. 

Pierwszy na ochotnika zgła- 
sza się Jasio Więckowski. Z 
talii kartek, rozrzuconych na 
stole, wyciąga jedną. Głośno 
czyta temat: opowiedz życio- 
rys Prezydenta Bolesława Bie- 
ruta, scharakteryzuj życie dzie- 
ci na podstawie opowieści „W 
piwnicznej izbie“. Temat trze- 


kartki i teraz wszyscy siada- 
lją przy bocznych stolikach, 


dzi. 

Wandzia Waszczuk 
chała do szkoły TPD nr 7 
| szkoły wiejskiej. 
'miała poważne trudności w 
nauce. Cała klasa zajęła się 
| nią serdecznie. Pomagano jej 


Rad, dając tym dowód, iż in- 
teresują się życiem nie tylko 
własnego kraju. Niektóre pra- 
ce zdumiewają dokładnością dat 
i faktów, zaciekawiają  uję- 
ciem i konkretną treścią, pozo- 
stawiając na czytającym nieza- 


tarte wrażenie czegoś pięknego | Broniewskiego i mówi na pa- | na podstawie wyników 


i nowego. 
— A teraz posłuchajcie egza- 


| wiele. 
| kazała tyle uporu i hartu 
swej pracy, że obecnie wycho- 
: wawczyni jest już pewna, iż 
| dziewczynka w dalszej nauce 
|nie zawiedzie. Opowiada wła- 
śnie o twórczości Władysława 
|mięć jego piękny wiersz pt. 
„Magnitogorsk“. 


wy- | 


Przy stolikach | 


ci — to rozbiór zdania. Potem | 
jeszcze kilkoro dzieci wyciąga 


| przygotowując się do odpowie- | 
przyje- | 


ze | 
Początkowo | 


A i sama Wandzia wy- | 
w | 


Trudności te pokonamy nato- 
będziemy | 
prowadzić racjonalną gospodar- | 


Toteż nic nie upoważnia żad- 
nego kierownika zakładu do ro- 
bienia nadmiernych, gospodar- 


remanenty | 


twa, a także organizacje partyj- | 


zagadnienia, lekkomyślnie się do | 


wego“ punktu widzenia, stara- | 


nad- | 


i kową. Uwidocznienie mniejszej | 


|siłków do upłynnienia ponad- 


| zdać sobie sprawę, że chodzi tu 


|nie planu gospodarczego 1952 


| jenna 


|pokazuje osiągnięcia naszej go- 
| spodarki 


go, ponad 20 tysięcy metrów 
|taśmy parcianej i szereg innych 
artykułów, lecz po odbiór nikt 
|się dotychczas nie zgłasza, 


Niektóre oddziały NBP 
nie spełniły swojej roli 


Nie można pominąć tutaj roli 
Narodowego Banku Polskiego. 
Trzeba stwierdzić, że oddziały 
Narodowego Banku Polskiego 
nie stanęły dotychczas na wy- 
sokości zadania w walce o u- 
| płynnienie nadmiernych zapa- 
sów. Oddziały NBP nie wszę- 
dzie wykazują dostateczną czuj- 
| ność nad gospodarką finansową 


niejednokrotnie swą tolerancją 
przyczyjaiają się do zwiększenia 
zapasów w zakładach pracy, 


Wbrew zarządzeniu prezesa 


lają one zakładom licznych kre- 
dytów na ponadnormatywne za- 
pasy. Takich kredytów udzielał 
np. Oddział NBP Warszawa- 
| Praga dla Zakładów Przemysłu 
| Tłuszczowego w Warszawie. Na 
skutek tego bywały okresy, kie- 
dy zakłady te korzystały nie- 
słusznie z kredytu od 1 do 3 
milionów złotych. Kredyty ta- 
kie przyznano także Warszaw- 
skim Zakładom Przemysłu O- 
dzieżowęgo, Zakładom Przemy- 
słu Cukierniczego „Syrena“ i 
szeregu innym. 


Kredyty przyznano mimo, iż 
zakłady te nie złożyły w oddzia- 
łach NBP planu rozładowania 
nadmiarów. 


Wydobyć miliony, 
kryjące się w remanentach 


Sprawa upłynnienia nadmier- 
nych remanentów — zwolnienia 
materiałów dla produkcji — jest 
|sprawą bardzo ważną i pilną 
dia naszej gospodarki narodo- 
wej. Likwidacja zbędnych, nad- 
miernych remanentów w zakła- 
dach zracy — to miliardy zło- 
tych, które moglibyśmy prze- 
znaczyć na budowę i rozbudowę ; 
| zakładów przemysłowych, na 
budowę nowych domów i osiedli 
mieszkaniowych, szkół, przed- 
szkoli, żłobków, szpitali itp. 


Wiele można by zdziałać, gdy- 
by wszystkie zbędne maszyny, 
tony stali, żelaza, narzędzi, ma- 
teriałów budowlanych, elektro- 
technicznych, włókienniczych, 
chemikalii i szereg innych, le- 
żących po kilka nieraz lat w je- 
dnych zakładach — wykorzystać 
właściwie. Właściwie, to znaczy 
— dać tym zakładom i przed- 
siębiorstwom, które odczuwając 
brak tych materiałów, mają 
trudności w wykonywaniu | 
swych planów produkcyjnych, 

Zakłady, oddziały Narodowego 
Banku Polskiego, centralne za- 
|rządy naszego przemysłu muszą 
przykładać więcej starań i wy- 


| 
j 
Ji 
| 
i 
| 


normatywnycn zapasów, muszą 


przedsiębiorstw państwowych, a | 


NBP z sierpnia ub. roku, udzie- | 


| szenie 


cieczka 
| Brytanii, 


spółdzielców Wielkiej 


| dzielczego. 

Po zwiedzeniu miasta goście 
udali się w objazd po wojewó- 
dztwie dla zapoznania się z pra- 
cą wiejskich placówek spół- 
dzielczych. W Tarnowie Pod- 
górnym spółdzielcy zagraniczni 
interesowali się spółdzielczym 
domem towarowym i działalno- 
ścią komitetu SAR 0: 

W Nowym Tomyślu goście za- 
znajomili się z dorobkiem spół- 
dz'elczości samopomocowej. 

Dzieci spółdzielców z Nowego 


licy Pow. Zw. Gminnych Spół- 
dzielni śpiewem i kwiatami. Go- 
rąco manifestowano na rzecz 
trwałego pokoju. Delegacje za- 
graniczne zwiedziły sklepy 
spółdzielcze rozmaitych branż, 
spotykając się z przedstawicie- 
lami samorządu spółdzielczego. 
członkami komitetów sklepo- 
wych i komisji rewizyjnych. 
Wpisując do książki pamiąt- 
kowej życzenia pomyślnego roz- 
woju, członek Rady Najwyższej 


Centrali Hurtowni  Spółdziel- 
czych w Finlandii Arvi Torvi 
wyraził przekonanie, że spół- 


dzielczość polska będzie nadal 
pomyślnie realizowała zadanie 
podniesienia na wyższy poziom 
życia kulturalnego i materialne- 
go ludzi pracy. 

Członek delegacji Wielkiej 
Brytanii Frank Moore podkre- 
Ślił wspaniały rozwój kultury w 
Polsce Ludowej. „Na każdym 


Bawiąca w Polsce na zapro- 
Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą dele- 
gacja Towarzystwa Przyjaźni 
Brytyjsko - Polskiej zwiedziła 


23 bm. odczyt Gordona 


Dnia 23. VI. o godz. 19 — w 
Klubie Międzynarodowej Prasy 
i Książki Nowy Świat 15/17 
Gordon Schaffer, znany dzien- 
nikarz angielski, przewodniczą- 
cy angielskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju, członek Świa- 


dla rabusiów 


Sąd Wojewódzki w Katowi- 
cach na sesji wyjazdowej w Czę_ 
stochowie rozpatrzył sprawę 
dwóch notorycznych kryminali- 
stów Ryszarda Pstrusińskiego i 
Edmunda Smuszewskiego, któ- 
rzy w 1951 roku dokonali szere- 
gu włamań do kościołów w woj. 
poznańskim i katowickim. Ra- 
busie kradli z kościołów pienią- 


o dobro ogólnonarodowe, o 
sprawniejsze i pełne zrealizowa- 


roku. 


Wystawa „Marynarka 
Wo enna w służbie 
ojczyzny, w służbie 


pokoju“ 
Modele okrętów, obrazy o te- 
matyce marynistycznej oraz 


wiele innych ciekawych ekspo- 
natów obejrzą warszawiacy na 
wystawie — „Marynarka Wo- 
w służbie ojczyzny, w 
służbie pokoju“ otwartej w Mu- 
zeum Wojska Polskiego w War- 
szawie. 


Wystawa została zorganizowa- 
na z okazji obchodu Dni Morza 
i Święta Marynarki Wojennej 
Wystawa w interesujący sposób 


morskiej, Marynarki | 
Wojennej oraz szeroko omawia 
polskie tradycje morskie od naj- 


dawniejszych czasów. 


Nazwisko Krystyny Herba- 


| czyńskiej, córki nauczyciela, od 


| kilku lat nie schodzi w szkole 
ze „złotej tablicy“. Doskonale 
również zdaje egzamin ustny, 
| opowiadając o bohaterskim ży- 
| ciu i działalności Jarosława Dą- 
| browskiego. Waldek Grzyb mó- 
wi o opiece, jaką Polska Lu- 
| dowa otacza dzieci robotników 
li chłopów, Jerzy Wicher o 
pracy samopomocy koleżcń - 
skiej na terenie klasy VII, Ka- 
rina Witkowska uzasadnia, dla- 
| czego chce zostać w przyszłości 
architektem, a najmniejszy sRo- 
| śród wszystkich Michałek Kads- 
| perowicz wyjaśnia, dlaczego po- 
'dobają mu się utwory Moniusz- 
ki. 

Z Antkiem Chojnackim klasa 
też miała wiele kłopotów. Źle 
się zachowywał, słabo się uczył. 

— Dziś to zupełnie inne dziec- 
ko tow. Danielowa patrzy 
niemal z rozrzewnieniem na 
| Antka, który mówi na temat 
| socjalistycznego stosunku do 
pracy i nauki. — Bardzo się 
podciągnął, dobrze się uczy, po- 
maga nawet innym. 

Egzamin dobiega końca. Jutro 
przyjdzie następna grupa dzie- 
ci. Potem zostanie jeszcze eg- 
zamin z matematyki. W przy- 
i szłym tygodniu będzie już „po 
wszystkim“. Ale tylko dla mło- 
dzieży. Dla nauczycieli praca 
się jeszcze nie Kończy. 


| 


| Egzamin — to wielka 
| mobilizacja uczniów 
i nauczycieli 


Po zakończeniu egzaminu ra- 
| da pedagogiczna dokona osta- 
|tecznej klasyfikacji uczniów 
| klasy VII. Świadectwa ukoń- 
czenia szkoły otrzymają dzieci 
egza - 
minu, oraz rocznych ocen. Ucz- 
niowie, którzy w wyniku kla- 


syfikacji, dokonywanej w 
czerwcu, otrzymają jedną lub 
dwie oceny niedostateczne, zio- 
żą po wakacjach egzaminy po- 
prawkowe. 

Jeśli można sądzić po pierw- 

szych wynikach egzaminów 
uczniów takich nie będzie wie- 
lu. Młodzież dobrze na ogół 
przygotowała się do egzami- 
nów końcowych. 
_ — Uważam, iż wprowadzenie 
egzaminów ukończenia -szkoły 
podstawowej — mówi tow. Da- 
nielowa — poważnie przyczyni 
się do podniesienia wydajności 
pracy w szkole. Egzamin bo- 
wiem mobilizuje młodzież i 
nauczycieli w ciągu całego ro* 
[ku do rzetelnego, systematycz - 
nego przygotowywania się do 
lekcji. Dzięki egzaminom, szko- 
ły ogólnokształcące i zawodo- 
we już w tym roku otrzyma- 
ją lepiej przygotowanych do 
dalszej nauki uczniów, aniżeli 
w latach poprzednich. < 


Egzamin skończony. Dzieci | 
wracają do swych domów, by 
powiedzieć rodzicom, że egza- 
min nie jest taki straszny, 
jeśli przez cały rok jest się do- 
brym, obowiązkowym uczniem. 
Niektóre dzieci mają szczegól- 
ne powody do radości. 

To są te, które zostały przy- 
jęte do Związku Młodzieży Pol- 
skiej. Jest ich osiemnaścioro 
— absolwentów szkoły podsta- 
wowej TPD nr 7, harcerzy i 
harcerek, którzy już jako 
ZMP-owcy uczyć się i praco- 
wać będą w szkołach średnich 
w nowym roku 1952/53. To są 
również te dzieci z klasy VII, 
które uczestniczyć będą w Zło- 
cie Młodzieży: Basia Kinus, 
Jerzy Sławiński, Jerzy Rudzki 


dze z puszek oraz posiadające 
wartość materialną przedmioty 
kultu religijnego, jak vota, 
srebrne krzyże, ryngrafy. obru- 
sy ołtarzowe itp. 

Obaj oskarżeni dopuszczali się 


również świadomych aktów pro_ 


W niedzielę 22 bm. rozegrane zo: 
stanie we Wrocławiu spotkanie pił- 
karskie między Kadrą a więgier - 
ską drużyną Dozsa. 

w spotkaniu tym drużyna polska 
wystąpi w następującym składzie 


SZCZECIN. W dotychczasowej 
punktacji drużynowej w konkuren- 
cjach lekkoatletycznych ogólno - 
polskich zawodów sportowych o 


| mistrzostwo PU „Służba Polsce“ na 


MIĘDZYZDROJE (tel. wł.). — W 
dziewiątej rundzie międzynarodo- 
wego turnieju szachowego  przo- 
downik turnieju Balanel odniósł 
zwycięstwo nad  Makarczykiem, 
Śliwa przegrał z Gawlikowskim, 
Szapiel uległ Kuebartowi,  Litma- 
nowicz zremisował z Milevem, a 
Koch — z Platerem. Pozostałe par- 
tie zostały odłożone. 

A oto wyniki środowych dogry- 
wek: Tarnowski poddał bez Bry 
końcówkę z Milevem,  Makarczyk 
wygrał z Arłamowskim 1 Kuebar- 


SZA 
Zadanie „A“ Nr 25 
R. Skuja 
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Białe zaczynają 1 remisują 
Zadanie „B“ Nr. 25 


Ź 
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A 


i Krystyna Pawłowska. 
Rozumiemy ich dumę i ra- 
dość! 


w 


Powyższa pozycja 
partii Treybal-Henneberger granej 


powstala 


. 


Szwecji i Finlandii, 
| bawiąca w Polsce na zaprosze- 
| nie Centralnego Zwiazku Spół- 


Tomyśla witały gości w Świet- 
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Wycieczka spółdzielców zagranicznych 
w woj. poznańskim 


(f) Do Poznania przybyła wy- 


kroku widać zadowolenie 
pewność powodzenia budownie- 
twa lepszej przyszłości. Uroczy= 
stość w siedzibie związków 
spółdzielni wiejskich w No- 
wym Tomyślu uwypukliła 
ogromne um łowanie pokoju, 
wskazując jednocześnie kieru- 
nek, w jakim rozwija się ży- 
cie ludzi w Polsce. Zrobiło to 
ha mnie tym silniejsze wraże- 
nie, że prasa Wielkiej Brytanii 
pisze co innego. Doda to nam sił 
w szerzeniu prawdy w walce 
2 propagandą nienawiści przed- 
stawiającą w fałszywym świe- 
tle tak piękną rzeczywistość”. 
Dzieiąc się wrażeniami z pol- 
skich placówek spółdzielczych, 
delegat angielski stwierdził, że 
zakres ich prac gospodarczych 
i kulturalno - oświatowych jest 
| dużo większy niż w Wielkiej 
Brytanii, gdzie ogranicza się on 
do spółdzielczości spożywców, 
względnie produkcji przedmio= 
tów drobnych codziennego u- 
żytku, nie obejmując poza Szko- 
cją zupełnie ludności wiejskiej. 

„Spółdzielczość angielska — 
powiedział F. Moore — nie 
przejawia działalności kultural- 
no _ oświatowej. 

Mała zaledwie część człon- 
ków uczestniczy w zebraniach 
sprawozdawczych, ograniczając 
do tego swój udział w życiu 
spółdzielczym. "Kontrola i kiero- 
wanie bezpośrednie działalno- 
ścią placówek przez szerokie 
masy członkowskie nadaje 
spółdzielczości polskiej praw- 
dziwie demokratyczny charak- 
ter“ — podkreślił na zakończe- 
nie delegat brytyjski. 


Goście angielscy w Zakopanem 


szereg miast polskich, zapozna- 
jąc się z osiągnięciami pokojo- 
wego budownictwa Polski Lu- 
dowej. Obecnie goście brytyjscy 
| przebywają w Zakopanem. 


Schaffera w Warszawie 


towej Rady Pokoju wygłosi od- 
czyt o walce o pokój w Wiel- 
kiej Brytanii na tle międzyna- 
rodowej sytuacji politycznej. 

Odczyt będzie jednocześnie 
tłumaczony na język polski 
' Wstep wolny. 


Surowe kary więzienia 


przedmiotów 


kultu religijnego 


fanacji. niszcząc i zanieczysz= 
czając wnętrza kościołów. 


Przesłuchani w tokų rozprawy 
świadkowie — księża i funkcjo. 
nariusze kościelni, rozpoznali 
wśród zgromadzonych dowodów 
rzeczowych przedmioty skra- 
dzione przez oskarżonych z po- 
szczególnych kościołów. 


Sąd skazał Ryszarda Pstrusiń- 
skiego na 7 lat i 6 miesięcy wię- 
zienia, zaś Edmunda Smuszew- 
skiego na 7 lat więzienia pozba- 
wiając obu oskarżonych praw 
publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na 5 lat. 
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Wiadomości sporiow 


Dozsa grać będzie we Wrocławiu 


Stefaniszyn, Gędłek, Kaszuba, Gli- 
mas, Suszczyk, Mamon, Trampisz, 
Taśkowski, Alszer, Cieślik i  Wiś- 
niewski. Rezerwowi: Szymkowiak, 
Sobek, Bieniek, Bartyla, Banisz, 
Cebula i Korynt. 


Ogólnopolskie zawody sportowe SP 


pierwszym miejscu się 
Gdańsk — 10.683 pkt. 

W konkurencji juniorek prowa- 
dzi Zielona Góra — 4.615 pkt., a w 
konkurencji juniorów — Katowica 
— 6.836 pkt. 


znajduje 


Na turnieju szachowym w Międzyzdrojach 


tem, Kuebart zremisował z Bala- 
nelem, Bobocov wygrał z Szapie- 
lem, Szily pokonał Bakonyi'ego. 
Śliwa przegrał obie końcówki 
z Bakonyim i Szabo. 

Po IX rundach na czele turnieju 
z dużą przewagą punktową znaj- 
duje się Balanel, który ma 7,5 pkt., 
za nim idą Milev — 6 pkt, Ma- 
karczyk i Szily — po 5 (1). 

W sobotę rozegrana zostanie 
tunda. 


x 
(L) 


CHY 


na olimpiadzie szachowej w Hadze 
w 1928 r. Przewaga pozycyjna bia- 
łych jest bezsporna. Jak powinny 
one teraz zagrać? 


Obrona merańska 


grans nn IV międzynarodowym tur- 
nieju w Międzyzdrojach w czerwcu 
BĘ 


Białe: Czarne: 
B. Śliwa K. Makarczyk 
1. d4 d5 2. Sf3 Sf6 3. c4 c6 4. e 


e6 5. Sc3 Sbd? 6. Gd3 GdG (częściej 
spotyka się w praktyce turniejowej 
wariant 6... d:c4 7. G:c4 b5 8. dG3 
a6 9. e4 c5 itd.) 7. e4 d:e4 8. S:e4 
S:e4 9. G:e4 eš 10. 0—0 e:d4 il, Gg5 
(tak zagrał Tajmanow w partii prze- 
ciwko Tarnowskiemu na turnieju w 


Szczawnie-Zdroju w 1950 r.) 11... 
Sf6? (niedokładność; lepsze było 
11... f6! 12. 5:d4 Se5) 12. H:d4 Ge7 


13. He5 Ge6 (groziło 14. G:gi, jeśli 
zaś czarne zagrałyby 13... 0—0 to 14. 
Wadl) 14. Wadi Hb8 15. Hd4 0—0 16. 
Gh1i h6 17. Gfi Hcs 18. Hd3 Wad8 19. 
Hc2 Gg (lepsze było 19... b6 i jeśli 
20. Geś to 20... Hb7) 20. W:d2+ H:d8 
21. Wfdl Ha5 (na 21... Hf8 nastąpiło- 
by 22. Ge5) 22. Wel Kf8 23. Gd2 Hc? 
24. Ses Gd? (lepsze było 24... Gef, 
chociaż po 25. Sg6+! Ke8! 26. Sie? 


K:e7 białe stałyby znacznie lepiej) 
25. Gf4 Heg 26. S:f7!! (początek 
pięknej i daleko obliczonej kombi- 


, nacji) 26... K:f7 27. Hg6+ Kf8 28. 
' G:h6! (druga ofiara, której czarne 
nie mogą przyjąć, na 28... g:h6? 


nastapiłoby 29. H:h6+ Ke3 30. H:f6 
itd.) 28... Sea 29. We4 g:h6 (na 29... 
Gf6  nastąpiłoby 30. W:e8+! H:e8, 
31. H:f6+ Hf? 32. Gig?+ Kga 38. 
Gh7+! i białe wygrywają) 30. 
H:h6+ Kf7 31. We5!! S£f6 32. Gg6+ 
i czarne poddały się. 

Doskonale rozegrana przez mistrza 
Polski partia. 
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY 


W sprawie barów 
mlecznych 


Stoleczne bary mleczne zdo- 
były sobie uznanie mieszkań- 
ców stolicy. Posiłki są w nich 
zdrowe, smaczne i asortyment 
ich wzrósł do poważnej ilości 
50 dań. © ważnym zadaniu, ja- 
kie wypełniają bary mleczne 
w zaopatrzeniu ludności War- 
szawy Świadczy nieprzerwany, 
wiełki ruch trwający w nich 
przcz cały dzień. 


Tym bardziej szkoda, że sku- 
pione są one prawie wyłącz- 
nie w Śródmieściu, gdzie są 
potrzebne, i że jednocześnie są 
dziełnice, które ich w ogóle nie 
posiadają. Nie ma barów na 
Czerniakowie, Okęciu, Bród- 
nie, Kole i co gorsze, nie ma 
ich przy paru dworcach war- 
szawskich. Nie ma baru mlecz- 
nego obok dworca Wschodnie- 
go, Wileńskiego, Gdańskiego 
i Południowego kolejki wąsko- 
torowej na Służewcu. 


Są również bardzo ruchliwe 
ulice w stolicy, pozbawione 
barów mlecznych jak np. Tar- 
gowa gdzie restauracje Są- 
siadują ze sobą nierzadko o 
ścianę. Stan ten powinien. ulec 
zmianie. Mniej restauracji, a 
więcej barów mlecznych z 
pewnością wyjdzie na dobre 
mieszkańcom Pragi. Albo np. 
obok dworca Gdańskiego. Czyż 
nie można tutaj postawić kio- 
sku, jeśli nie na zewnątrz 
dworca to wewnątrz niego. 
Udogodnienie to dla licznych 
dojeżdżających jest bardzo 
istotne. 


Jednocześnie należy podkre- 
Ślić, że codzienna konserwacja 
sprzętów i lokali barów miecz- 
nych jest jeszcze niedostatecz- 
na. Odkładanie drobnych na- 
praw do generalnego remontu 
powoduje narastanie kosztów 
i słuszne krytyczne uwagi kon- 
sumentów. Wiąże się z tym za- 
gadnieniem sprawa utrzymy- 
wania czystości i przestrzega- 
nia zasad higieny, która po- 
winna stanowić przedmiot 
stałej, codziennej troski kie- 
rownictwa i personelu barów 
mlecznych. 


Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Barów Mlecznych powinno po- 
ważnie wzmóc wysiłki przy 
poszerzaniu sieci swych pla- 
cówek, w czym skuteczną po- 
moc powinny mu okazać od- 
powiednie wydziały Prezydium 
St. R.N. 


Czekają na to liczne rzesze 
konsumentów, dla których po- 
siłki spożywane w barach 
mlecznych są wielką i codzien- 
ną pomocą. 

(wi) 


Park Kultury - 
na Bielanach 
jest żle zaopairzony 
w napoje i żywność 


Uczestnicy imprez niedziel- 
nych w Parku Kultury na Bie- 
lanach korzystają z coraz lep- 
szych warunków zabaw i wypo- 
czynku. Ostatnio dzieci otrzy- 
mały własną wypożyczalnię, 
czytelnię pod parasolem i we- 
lodrom dla rowerków, drezyn 
i hulajnóg. Dorośli i młodzież 
korzystają z nowych boisk, u- 
rządzeń i sprzętu sportowego. 


Aby uprzyjemnić wypoczynek 
warszawiakom, miejsca þar- 
dziej uczęszczane otrzymały e- 
stetyczne dekoracje. Niedzielne 
zabawy i wypoczynek psuje 
jednak brak napojów chłodzą- 
cych i żywności. Samochody 
MHD, WSS i Okręgowe Przed- 
siębiorstwa Bary Mleczne nie 
przyjeżdżają na teren Parku 
Kultury lub też grupują się w 
jednym miejscu. Tak było np. 
12czerwca kiedy na teren Par- 
ku nie przyjechał ani jeden sa- 
mochód. 

Zaopatrzenie w napoje i żyw- 
ność przedstawia się najgorzej 
na terenie dziecięcym, gdzie w 
br. został zlikwidowany kiosk 
— bar mleczny. Na teren ten 
niechętnie zajeżdżają samocho- 
dy. A przecież właśnie dzieci 
powinny być jak najlepiej za- 
opatrzone w napoje i żywność. 
Przedsiębiorstwa stołecznego 
handlu uspołecznionego powin- 
ny dołożyć starań, aby ludzie 
pracy korzystający z wypoczyn- 
ku na Biełanach nie mieli po- 
wodu do narzekań z powodu 
złej pracy przedsiębiorstw han- 
dlowych. 


Jest jeszcze jedna bolączka 
wczasowiczów z Bielan — brak 
werandy czy innego pomieszcze- 
nia chroniącego przed desz- 
czem. Urządzenie to od lat pla- 
nowane powinno znaleźć się na 
terenie Parku, (Kw) 


Walka z zimnicą trwa 


Na terenie stolicy prowadzo- 
na jest energiczna akcja zwal- 
czania zimnicy (malarii). Ostat- 
nio uruchomiono w dwóch sto- 
łecznych " Ośrodkach Zdrowia 
poradnie przeciwmalaryczne. 
Czynne one są przy ul. Belgij- 
skiej 4 na Mokotowie i przy 
ul. Poborzańskiej 33 na Bród- 
nie w godzinach od 16 do 18 
w poniedziałki, środy i piątki. 

Poradnie te skupiaja pacjen- 
tów z całego terenu Wielkiej 
Warszawy. 


Poradnie zaopatrzone w do- 
stateczną ilość leków przeciw- 
malarycznych przeprowadzają 
leczenie bezpłatnie. Leczenie to, 
ze względu na konieczność 
ostatecznej likwidacji zimnicy 
na terenie stolicy jest przymu- 
sowe, (wj) 


TRYBUNA LUDU 


NAJLEPSI NA ZLOT! 


Dzień 20 czerwca dla mło- 
dzieży z Państwowych Zakła- 
dów Przemysłu  Tłuszczowego 
jest dniem niezwykłej wagi. 
Młodzież wybiera delegatów na 
Zlot Młodych Przodowników -— 
budowniczych Polski Ludowej. 

Wybór jest trudny. 66 mło- 
dzieżowców tego zakładu bierze 
udział w zobow.ązaniach przed- 
zlotowych. 66 walezy o zaszczyt 
reprezentowania młodzieży swo- 
jego zakładu na Zlocie. 


Już na wiele dni przed ter- 
jiminem zebrania młodzież za- 
| stanawiała się, dyskutowała nad 
| sprawą dla niej niezwykle waż- 
ną — właściwego wyboru dele- 
i gatów, ludzi przodujących w 
pracy zawodowej, 
wyróżniających się w przygoto- 
waniacah przedzlotowych i nau- 
ce. 


Wiele było rozmów w czasie 
przerwy obiadowej, w szatniach, 
świetlicy. 


| — Kornacki na pewno zasłu- 
| guje na wyróżnienie — mówi je- 
den z kolegów. Dobrze kieruje 
blygadą młodzieżową na wa- 
rzelni. — Jest aktywnym człon- 
kiem ZMP. 


Z uznaniem mówi także mło- 
dzież o Zygmuncie Trębińskim, 
Henryku Durmie, Stanisławie 


Stefan Zwierz, Jan Kuszpit i 
Stanisław Franc obsługują że- 
lliwiak w Warszawskich Zakła- 
dach Mechanicznych i Odlewni. 


Właśnie ładują do żeliwiaka 
kolejną porcję koksu, surówki 
i topników. Otwierają klapę że- 
liwiaka i zaglądają ostrożnie 
do jego gorącego i rażącego 0- 
ślepiającym blaskiem oczy wnę- 
trza, 

Doświadczone oczy szybko 
rozeznają sytuację. Trzeba ła- 
dować. Szufla raz, szufla dwa, 
trzy, cztery, — dość! — War- 
stwa koksu nasypana. Z dużej 
szufli wiszącej na uchwytach 
kranu z hałasem spływa do pie- 
| ca złom żeliwny i surówka. Na- 
stępnie, wnętrze żeliwiaka po- 
chłania kredowej barwy topniki 
i klapa żeliwiaka opada. — Go- 
towe! 

Chwila ciszy, a potem z wnę- 
trza pieca rozlega się donośne 
|huczenie wywołane przez pusz- 
czony w ruch wentylator. 

— Jak to robicie, że uzyskuje- 
cie więcej wytopu i spalacie 


społecznej. | 


wybiera delegatów 


| Andziak, 


nowskim wielu innych. 


$ 

W świetlicy panuje uroczysta 
cisza. Zebrani ważą niemal 
każde słowo. Od ich opinii za- 
leży wybór kandydatów. Prze- 
wodniczący wymienia nazwiska. 
Chwila zastanowienia, a potem 
głos zabierają koledzy z tej sa- 
mej brygady i z innych dzia- 
łów, którzy obserwowali pracę 
kandydata i wiedzą czy zasłu- 


i 


w Zlocie. 

Dyskusja nad kadydaturą Sta- 
jnisławy Andziak dobiega koń- 
ca. O właściwej postawie An- 
dziakówny w pracy mówili już 
|xoledzy i koleżanki. 

— To, że zespół na sztancow- 
|ni wystemplował dodatkowo 10 
ion mydła o 34 dni wcześniej, 
niż przewidywało zobowiązanie, 
to w dużej mierze jej zasługa — 
mówi jeden z kolegów. I zaraz 
potem koleżanka Andziakówny 
dodaje pełnym powagi głosem. 

— Uważam, że Andziakówna 

zasługuje na to, by była dele- 


sztancownię i widzę jak pracu- 


peciąga innych. 


| guje na zaszczyt uczestniczenia | 


gatką na Zlot. Chodzę często na | 


Zygmunta Trębińskiego. 

— Jego brygada — przypomi- 
nają koledzy wychłodziła 
| przed terminem dodatkowych 20 
ton mydła. 

Trębiński jest dobrym orga- 
nizatorem,=potrafił "przełamać 
| trudności produkcyjne i poważ- 
nie podciągnął plan. Jego bry- 
|g"da młodzieżowa  wychładza 
więcej mydła, niż inne. 

Tak, Trębiński zasługuje 
| także na to, aby być naszym de- 
legatem na Zlocie — mówi mło- 
|dzież. Kiedy przewodniczący ze- 
|brania pyta kto jest za tym, 
aby Trębiński był delegatem 
wszystkie ręce podnoszą się w 
| górę. 

* 


Kandydaturze Henryka Dur- 
|my towarzyszą oklaski. Durmę 
| znają wszyscy. Serdeczny, u- 
czynny, pracowity, nie tylko 
dobrze wykonuje swoje zadania, 
ale chętnie pomaga innym. 

| Henryk, młody przodownik 
pracy chodzi do szkoły. Przy za- 
czte- 


|pisie zachęcił do nauki 


je. Swoim zapałem do pracy 'rech swoich kolegów. Dziś oni 


| także głosować będą za tym, 


Zebrani wybrali już Barbarę |żeby Durma był ich delegatem 
Grabowską, Józefa Kura i przy- |na Zlocie. 


stępują do 


przedyskutowania ' 


Przedstawiciel rady zakłado- 


o oszczędność koksu i topników 


znacznie mniej koksu niż w u- 
biegłym roku? — pytamy. 

— Normalna rzecz. Oszczędza- 
my. Mamy w odlewni dobrego 
majstra, który interesuje się 
naszą pracą, pomaga... O, właś- 
nie nadchodzi majster. 

Rozpoczyna się ciekawa i ży- 
wa rozmowa. Majster Gilowski 
przypisuje wszystkie sukcesy o- 
szczędnościowe obsłudze żeli- 
wiaka, ona natomiast dopatru- 
je się przyczyny dobrych wy- 
ników na tym odcinku w pra- 
cy majstra. 


Z 265 kilogramów koksu 
do 180 na tonę wytopu 
W drugim półroczu ub. r. na 


każdą tonę wytopu zużywano 
265 kg. koksu i 62 kg. topników. 


Majster wymyślał od partaczy, | l 
| skała jeszcze lepsze wyniki. O- 


klął i pouczał, zwiększył kon- 
trolę nad pracą żeliwiaka. Zmie- 
niła się obsługa żeliwiaka, któ- 


ra zaczęła słuchać rad majstra. 
Wynik — w pierwszym kwarta- 
le tego roku na jedną tonę wy- 
topu zużywano znacznie mniej, 


| fle koksu. 


bo 200 kg. koksu i 54 kg. topni- 
ków. 

Majster coś notował, 
wał i medytował. 

— Od dzisiaj zaczniemy ina- 


racho- 


dniach maja tego roku. — Słu- 
chajcie, pouczał Kuszpita, 
Zwierza į Franca. — Grube ka- 
wały żeliwa topią się długo. 
Trzeba je łamać na drobniejsze. 
Do zasypania warstwy  opało- 
wej wrzucać tylko cztery szu- 
Ładowanie żeliwa 
musi odbywać się szybko... 
tak wciąż przychodził i 
uczał. 
Wentylator pomógł 
poprawić wynik 
Obsługa żeliwiaka słuchała 


pilnie rad i stosowała się do 
nich. Nic też dziwnego, że uzy- 


m. 


po- 


becnie na 1 tonę wytopu zuży- 
wa sią 180 kg. koksu i 50 kg. 
topników, co w porównaniu do 
ubiegłego roku daje możność 


zaoszczędzić 12 ton koksu i 1,8 
tony topników miesięcznie. 


W końcu czerwca pierwsze turnusy dzieci 


U s 


W ostatnich dniach czerwca 
wyjadą z Warszawy specjalne 
pociągi, którymi dzieci i mło- 
|dzież stolicy wyjedzie na obo- 
jzy i kolonie letnie. Jeden z 
pierwszych pociągów odjeżdża- 
jących do województwa szcze- 
cińskiego zabierze młodzież z 
Technikum Handlu Zagranicz- 
nego i innych szkół zawodo- 
wych, uczniów wyjeżdżających 
ze szkołą 125 oraz szkołami 
TPD nr 2, 3, 4 i 8. Jako jedne 
z pierwszych wyjadą do Żarów 
w województwie _zielonogór- 
skim dzieci pracowników Pań- 
stwowych Zakładów Przemysłu 
Tłuszczowego. 


W ciągu pierwszych trzech 
dni wyjedzie na pierwszy tur- 
nus około 23 tysiące dzieci i 
młodzieży stolicy. Młodzi wcza- 
sowicze podróżować będą pod 
opieką wychowawców i higieni- 
stów w specjalnie zarezerwo- 
wanych dla nich wagonach lub 
pociagach. 


Troska o zapewnienie 
dobrego wypoczynku 


Placówki kolonijne położone 
w najpiękniejszych okolicach 
Polski są dobrze wyposażone 
w sprzęt gospodarczy, świetli- 
cowy i sportowy. Pomieszcze- 
nia przeznaczone dla dzieci za- 
pewniają im odpowiednie wa- 
runki sanitarno - higieniczne. 


Słońce, las, dobre zdrowe po- 
wietrze, pożywne posiłki, opie- 
ka wykwalifikowanych kadr 
wvchowawczych lekarskich i 
higienistów gwarantują spo- 
kojny, radosny i zdrowy wy- 
poczynek. 

Terminy przejazdów dzieci 
zostały już ostatecznie zatwier- 
dzone na konferencji w czwar- 
tek 19 czerwca. 

W planie zajęć wycieczki, 
ogniska, tańce, Śpiewy 
Na specjalnych  odprawach 

kierowników z personelem ko- 

lonijnym ustalane są plany 
pracy i zajęć dzieci. Plany 
przewidują atrakcyjne formy 
zabaw i wypoczynku, jak ogni- 

ska, zbiorowe zabawy, tańce i 

śpiewy oraz liczne wycieczki. 

Pracę wychowawców na kolo- 

nii ułatwią: radio, biblioteka, 

oraz sprzęt sportowy i świetli- 
cowy, w który każda kolo- 
nia jest dobrze zaopatrzona. 


Przed wyjazdem dzieci na ko- 
lonie na specjalnie zorganizo- 
wanych spotkaniach rodzice po- 
znają wychowawców i kierow- 
ników, którym powierzają swo- 
je pociechy. Zebrania takie od- 
byłv się w wielu szkołach i za- 


kładach pracy. Rodzice dowie- 
dzieli się na nich w jakich wa- 
runkach wypoczywać będzie 
ich dziecko. 


wyjadą po wypoczynek i zdrowie 


Rodzice otrzymali także do- 
kładny adres kolonii, aby mo- 
gli porozumiewać się z kie- 
rownikami listownie lub osobi- 
ście przy ewentualnych podwie- 
dzinach dzieci. 

Rodzice wysyłający dzieci po- 
winni się starać o nie utrudnia- 
nie pracy wychowawcom i z ca- 
łym zaufaniem już w Warsza- 
wie powierzyć im swoje dziec- 
ko. W ten sposób uniknie się 
zbytecznego zdenerwowania i 
pośpiechu przy  wsiadaniu do 
pociągu. 

W br. w przygotowaniach do 
kolonii brał udział szeroki ak- 
tyw społeczny. Z serdeczną tro- 
ską myśleli organizatorzy o 
najdrobniejszych szczegółach, 
mogących umilić i uprzyjemnić 
wypoczynek dzieci. Nie za- 
pomniano o niczym. 


Po 4 tygodniach zdrowe, opa- 
lone, wypoczęte, z nowym za- 
pasem sił do nauki wrócą z 
wakacji warszawskie dzieci. 

wyjeżdżającym dzieciom ze 
spokojem życzą dobrego wypo- 
czynku nie tylko rodzice, dy- 
rektorzy zakładów pracy i 
szkół. Dobrego, zdrowego, bez- 
troskiego wypoczynku życzy 
młodzieży całe społeczeństwo 
interesujące się warunkami w 


jakich wypoczywać będą mło- 
dzi obywatele. (kw) 


czej — powiedział w pierwszych: 


Młodzież Warszawskich Zakładów Przemysłu Tłuszczowego 


Władysławie Troja- , kandydatury kierownika bryga- wej z uznaniem wyraża się o 
dy młodzieżowej na chłodni — jego 4-letniej 


pracy w komi- 
sji kulturalno-oświatowej. Obec- 
| nie Henryk Durma pierwszy 
| wykona? indywidualne zobo- 
| wiązanie — zrobił ładne deko- 
| racje przedzlotowe w fabryce, 
i świetlicy i stołówce. 

Stefania Stróżek także, zasłu- 
żyła sobie na udział w Zlocie. 
|Jest pierwszą kobietą na kra- 
Jalni i z tą „męską* robotą da- 
je sobie dobrze radę. Stróżek, 
|mimo, że pracuje w Zakładach 
Tłuszczowych niedawno, zdąży- 
ła sobie wyrobić opinię dobre- 
|go pracownika i dobrego towa- 
|rzysza pracy. 

Na delegatów młodzież z Pań- 
stwowych Zakładów Przemysłu 
Tłuszczowego wybrała także 
członka brygady młodzieżowej 
w chłodni Stanisława Arczew- 
jskiego i ślusarza-konserwatora 
Janusza Perzanowskiego. 

Delegatami na Zlot zostali 
| wybrani najlepsi. Ale spośród 
| młodzieży wiele jeszcze dziew- 
cząt i chłopców zasługuje na 
uznanie za wyniki uzyskane 
,w pracy zawodowej i spo- 
jłecznej i w przygotowaniach 
do Zlotu. Tych właśnie młodzi 
robotnicy z PZPT postanowili 
przedstawić do wyróżnienia dy- 
| olomami uznania. 

K. KWIATKOWSKA 


Ich wspólny sukces 


Piecowi i majster z Warszawskich Zakładów Mechanicznych i Odlewni walczą 


Ale na tym nie koniec. Kil- 
ka dni temu Stefan Zwierz po- 
wiedział. 

— Majster, a może by tak 
dać silniejszy wentylator? 

Majster pomyślał pokombino- 
wał razem z obsługą żełiwiaka 
|i polecił wmontować silniejszy 
wentylator. Wynik? Już pierw- 
szego dnia uzyskano o 600 kilo- 
| gramów wytopu więcej na go- 
|dzinę niż przy starym wentyla- 
torze. 

Stefan Zwierz, Jan  Kuszpit, 
Stanisław Franc i ich majster 
Stanisław  Gilowski pracując 
kolektywnie i ze zrozumieniem 
jswoich zadań zmniejszyli 
ważnie rozchód paliwa i topni- 
ków na tonę odłewu zwiększa- 
| jąc równocześnie ilość wytopów. 
„Kiedy patrzy się z jaką serdecz- 
ną troską krzątają się koło że- 
,liwiaka widać, że ten wspólny 
sukces mobilizuje ich do dal- 
szej ofiarnej pracy, do poszuki- 
wania i wykorzystywania re- 
zerw istniejących jeszcze w ich 
zakładzie. 


S. WIĘCKOWSKI 


„Towary w drodze...* 


W sklepach dyrekcji artyku- 
łów przemysłowych _MHD-Po- 
łudnie brakuje ostatnio różnych 
artykułów piśmiennych i pa- 
pieru. 


Czy artykułów tych nie ma 
również w magazynach hur- 
towni? Nie. Są one nawet przy- 
gotowane do odbioru i hurtow- 
nia wystawiła na nie rachunki. 
Rachunki te jednak „magazy- 
nował“ w teczce w pokaźnej i- 
|lości ponad 40 sztuk na przeszło 
6 ton towaru zaopatrzeniowiec 
| Bolesław Biernacki. 


Drugi zaopatrzeniowiec Ka- 
{rol Paszkiewicz „ułatwia“ sobie 
zadanie w ten sposób, że towar 
przeznaczony dla kilku sklepów 
dostawia do jednego, Powoduje 
to powstawanie dodatkowych 
„magazynów“ jak na przykład 
w mydlarni MHD nr 241 przy 
ulicy Puławskiej 138, gdzie 
skrzynia papieru listowego ocze- 
kuje na wprowadzenie do 
sprzedaży od półtora roku! 

Praca zaopatrzeniowców dy- 
rekcji MHD-Południe, która w 
ciągu ostatnich miesięcy wyka- 
zuje poważne niedociągnięcia, 
powinna spowodować energicz- 
ną interwencję St. Biura MHD. 
| Pracownicy handlu uspołecznio- 
nego lekceważący swoje zada- 
nia i potrzeby konsumenta po- 
winni być pociągani do odpo- 
i wiedzialności. (wj) 


Połamane bochenki, czerstwe bułki i późno 


Wnętrze otwartego z tyłu fur- 
gonu zastawiono dwoma deska- 
mi i do środka zaczęły lecieć 
wartkim potokiem bochenki 
chleba uderzając z łoskotem 
o dno furgonu. Sterta pieczywa 
szybko urosła sięgając aż po da- 
szek. Gotowe! 

Piekarnia nr 5 mieszcząca się 
przy ulicy Puławskiej 31 wy- 
produkowała chleb dobry. Boch- 
ny były okrągłe i apetyczne. 
Były, ale do sklepów już takie 
nie dojechały. 

Ekspedientka sklepu MHD nr 
168 z pieczywem przy ul. Mar- 
szałkowskiej 87 mówi, że zda- 
rzają się dni, w których na 
300 bochenków 50 jest połama- 
„nych i pogniecionych. A konsu- 
menci nie chcą takich pować. 


Kontrola jakości mąki 


i pieczywa jest 
KEH 
Transport pieczywa jest jesz- 
cze zły. Ale nie tylko w trans- 
porcie leży źródło złej jakości 
pieczywa. Kontrola mąki odda- 
wanej do wypieku jest przepro- 
|wadzana w praktyce „na oko 
i czucie”. 

Próbki z każdego transportu 
mąki przeznaczonej dla piekarń 
stołecznych bada dział kontroli 
jakości stołecznego inspektora- 
tu PIH. Po zbadaniu mąka mo- 
że być oddana do produkcji. 
Tak być powinno, ale nie jest. 
PIH bowiem bada mąkę przez... 
miesiąc lub dłużej. Jasne, że 


na wynik. Dobrze, że „oko 
czucie“ piekarzy warszawskich 
jest dobre i, że wypadki złej ja- 
kości mąki nie należą do naj- 
częstszych, ale nie usprawiedli- 
wia to w niczym zaniedbań ze 
strony PIH. 

Nie we wszystkich piekarniach 
jak to wykazała narada robo- 
cza, kwasy żytnie stoją tylko 
do trzech godzin, a przecież 
kwas stojący dłużej powoduje 
kwaśny smak pieczywa. Chleb 
robiony na takim kwasie nie 
jest wyrośnięty. 


Konsument chce inieć 
pieczywo na czas 


Sklep MHD nr 2 z artykuła- 
mi spożywczymi przy ul. Mar- 
szałkowskiej 81 jest zaopatry- 
wany w chleb przez Spół- 
dzielnię Pracy 
sal“, mieszczącą się przy ul. 
Targowej 62. Skłep otrzymuje 
nierzadko tylko 30 procent za- 
mówionego towaru. Sklepy są- 
siednie podobnie. Ponadto pie- 
karnia ta z reguły opóźnia do- 
stawy o godzinę lub więcej, co 
wczesnym rankiem zwłaszcza 
budzi zrozumiałe niezadowole- 
nie konsumentów. Dziwne, że 
okręg WSS dotychczas nie 
wniknął w te sprawy. 


Winę za opóźnione dostawy 
ponoszą w* pewnych wypadkach 
również sklepy. Na terenie jed- 
nej tylko dyrekcji WSS (Praga- 
Śródmieście) 


„Nowy Wer-' 


z pieczywem nie może oczywi- 
ście czekać na spóźnialskich i 
jedzie dalej. 
Ciągle zbyt dużo 
pieczywa czerstwego 


„Chleb czerstwy jest zdrowy“ 
— mówi przysłowie. Niemniej 
jednak nie wszyscy mogą i chcą 
jeść czerstwe pieczywo. 

Sklepy posiadają pieczywo z 
dnie poprzedniego i to chcą prze- 
de wszystkim wyprzedać. 
wożonego natomiast przez pie- 
karnię towaru świeżego często 


nie rejestrują dziesiątki takich 
wypadków. Ostateczne konsek- 
wencje złego planowania dostaw 
przez sklepy odczuwa . konsu- 
ment. 

W dniach przedświątecznych, 
które są dniami wzmożonego za- 
potrzebowania, zdarzają się je- 
szcze skandaliczne wypadki złej 
obsługi konsumentów, które go- 
dzą w dobre imię pracowników 
uspołecznionego handlu. Tak na 
przykład w stoisku WSS nr 211 
na bazarze Różyckiego w dniu 
13 bm. w godzinach wieczornych 
sprzedawano chleb tylko „wy- 


wieczniony* został w książce za- 


żaleń ku 


Do- | 


nie chcą przyjmować. Piekar-| 


branym* klientom. Fakt ten „u-j 


Konsumenci czekają na terminową dostawę i lepszą jakość pieczywa 


piekarnie nie czekają tak długo, tylko dnia 16 maja. 12 sklepów , czywo pozwala na wyciągnięcie 
i| otwarto z opóźnieniem. Furgon 


kilku wniosków. 


O współpracę producenta 
i dystrybutora 


Warszawskie Zakłady Piekar- 
|nicze powinny wzmóc kontrolę 
| produkcji w piekarniach i wpro- 
wadzić w pełni zarządzenie Mi- 
| nisterstwa Handlu Wewnętrzne- 
| go o dostawie towaru do skle- 


,pów w skrzyniach, w ilościach 


|odliczonych już w piekarniach. 


jaby pieczywo nie ulegało uszko- 
|dzeniom w czasie transportu. 

| WSS i MHD powinny pou- 
| czyć podległe sklepy o obowiąz- 
|ku właściwego, realnego i zgod- 


wiania pieczywa. Powinny one 
ponadto przeprowadzać kontrolę 
punktu otwierania sklepów. 


Okręg ZSS powinien zwrócić 


| zywania się ze swoich obowiąz- 
|ków przez piekarnie spółdziel- 
cze nie wchodzące 
WZP, a Stołeczny Inspektorat 
PIH po usunięciu niedomagań 
własnych powinien kontrolować 
właściwe zaopatrywanie ludno- 
|ści przez sklepy i piekarnie. 

Wypełnienia tych obowiązków 
| oczekują szerokie rzesze miesz- 


rozwadze właściwej| kańców Warszawy, którym o- 


dyrekcji WSS i przestrodze naf stanie zakłócenia w zaopatrze- 


przyszłość. 


niu w pieczywo  przysparzały 


Krótkie spojrzenie na zaopa-| wiele zbędnych trudności. 


w ciągu jednego | trzenie ludności stolicy w pie- 


A. WITKOWSKI 


po- | 


Równocześnie należy dbać o to, 


nego z potrzebami rynku zama- | 


baczną uwagę na sposób wywią- | 


w skład | 


W szybie Metro 


ix 
z 


Dlaczego aż do Łodzi? 


Interesanci wydziału komunis 
kacji drogowej Prezydium St 
R.N. denerwują się bardzo kie- 
dy: muszą dokonywać odpisów 
dość obszernych formularzy 
różnego rodzaju wniosków. Go- 
towych bowiem druków brak- 
nie w wydziale. Wydział moni- 
tuje Centralę Wydawniczą Dru- 
|ków o gotowe formularze a 
| Centrala odsyła wydział do Ło- 
| dzi. Od czasu do czasu musi 
więc jechać pracownik wydzia- 
łu do Łodzi, aby przywieźć dru- 
ki. 

Dziwne, że obecnie po druki 
trzeba jeżdzić aż do Łodzi, 
przecież dawniej wydział otrzy- 
mywał je w dostatecznej ilości 
i w Warszawie gdzie CWD ma 
swą ekspedycję. (i) 


Chuligani i awanturnicy 
uędrują do obozów 

| pracy 

Zbigniew Perchalt, zam. przy 


+ ul Żelaznej, bez stałego zaję- 


Metro warszawskie rosnie coraz szybciej, chociaż nie jest ono 
| tak widoczne jak np. nowe bloki MDM. Dzień i noc dzielna | 
załoga Metro „wrzyna“ się w gliniasty grunt naszego miasta. 
Pod wieloma ulicami Warszawy, na odcinkach którymi w ro- 
ku 1955 mknać będą pierwsze wagony kolei podziemnej, pra- 
ca przy głębieniu szybów trwa dzień i noc bez przerwy. 
djęciu roboty w jednym z szybów. Przy młotach pneumatycz- | 
nych przodujący rębacze: Józef Helle i Roman Pawlas, wy- | 

konujący po 280 procent normy 


Na 


Foto CAF — Nowosielski 


cia, z jemu podobnymi: Broni- 
sławem, Zygmuntem i Stani- 
sławą Sikorami będąc w od- 
wiedzinach u znajomych przy 
ul. Grzybowskiej 46 wszczęli 
awaniurę, która przemieniła się 
w bójkę. Poszły w ruch garn- 
ki, cegły, bryły węg:a i rury. 
W wyniku bójki jeden z miesz- 
kańców domu został odwiezio- 
ny do szpitala, a samo miesz- 
kanie zdemolowano. 
Awanturnicy zostali skiero- 
wani przez Delegaturę Komisji 
Specjalnej do obozu pracy. Z. 
Perchalt na 24 miesiące, B. 
Sikora na 18 miesięcy. Z. Si- 
kora na 18 miesięcy, Stanisła- 
wa Sikora na 9 miesięcy, pozo- 
stali biorący udział w bójce. S. 
Mieszczyńska i Wł. Fijałkowska 
zostali skierowani na okres 9 


|i 12 miesięcy do obozu pracy. 


(i) 


| pracowników 
kładów pracy, wracających do 
domów. Piękny nowy pociąg 
elektryczny numer 675 odjeżdża 
o godzinie 16 min. 1} w kierun- 
ku Wołomina.  Niepostrzeżenie 
wsiada do pociągu ekipa umun- 
|durowanych i cywilnych funk- 
cjonariuszy Służby Ochrony 
Kolei oraz MO. 

Od kilku dni Dyrekcja Okrę- 
gowa Kolei Państwowych w 
Warszawie prowadzi ostrą wal- 
kę z awanturnikami, chuligana- 
mi. pasażerami na gapę oraz z 
pasażerami niszczącymni tabor. 


W drodze 


Pociąg wjeżdża na stację Ząb- 
ki. Pierwsza stacja i pierwsza 
— awantura. Mieszkaniec Wo- 
łomina Eugeniusz Sola, wszczął 
awanturę z konduktorką. Inter- 
weniującego strażnika SOK ob- 
rzuca przekleństwami i rozpo- 
czyna bójkę. Zostaje zatrzyma- 
ny. Spisano protokół. Sprawa 
zostanie skierowana do proku- 
ratora. Czeka go surowa kara. 

Pociąg rusza, drzwi zamykają 
się automatycznie. Nie podoba 
się to kilku osobnikom, którzy 
siłą je przytrzymują. Nie zdają 
sobie sprawy z tego, że niszczą 


Jest popołudnie. Perony dwor- ; nowy, drogi tabor. 
ca Wileńskiego zapełniły tłumy | nazwiska: Leonard Szklarski z|a w stosunku do opornych i 
stołecznych  za- | 


Niesiorni pasażerowie PKP niszczą 


dobro społeczne 


A oto ich 


Wyszkowa, Jerzy Jambroziak z 


Ząbek, Janusz Puławski z 
Anina. 
Strażnicy długo i cierpliwie 


tłumaczą im niewłaściwość po- 


stępowania, szkodliwość tego 
rodzaju występków. Nie wiado- 
mo co podziwiać, czy  cierpli- 
wość strażników SOK czy bez- 
czelność schwytanych na gorą- 
cym uczynku, którzy twierdza, 
że w ogóle żadnych drzwi nie 
przytrzymywali. 

W Tłuszczu wielu pasażerów 
przesiada się do stojącego tu 
pociągu parowego. Gdy tylko 
pociąg ruszył, kilku „odważ- 
nych“ pasażerów wylazło na 
dach biegając po wagonach i 


tańcząc. 

— Przed kilku dniami — mó- 
wi jeden ze strażników — jak 
taki „tancerz“ spadł między 


wagony, to nie było co zbierać. 

Tak lekkomyślnie narażają 
swe życie młodzi ludzie, a prze- 
cież w wagonach jest dość miej- 
sca. 

Prowadzona od 10 czerwca 
akcja daje widoczne wyniki. 
Coraz mniej jest wypadków ni- 
szczenia taboru, jazdy na sto- 
pniach, jazdy bez biletu. Dzień 
w dzień ekipy strażników SOK, 
funkcjonariuszy © MO i służby 


WSS zlekceważyła skup 


metali nieżelaznych 


Samowar o dawno już zapom- 
nianych kształtach, pogięte ron- 
dle miedziane i garnki alumi- 
jniowe, duży kocioł bez dna, 
szczątki kłamek i armatury 
wodno-gazowej, lichtarze i kan- 
delabry opuściły poddasza, stry- 
chy i komórki, piwnice i znala- 
zły się w punkcie skupu metali 
nieżelaznych. 

Punkt skupu metali nieżelaz- 
nych prowadzony przez MHD 
przy ul. Stalowej 20 skupił w 
dniach 6—9 czerwca mosiądzu 
107 kilogramów, miedzi 56, alu- 
minium 23, cynku 141, a ołowiu 
24 kilogramy. Podobne wyni- 
ki uzyskał w tym samym okre- 
|sie punkt skupu MHD przy ul. 
Grochowskiej 146, mimo odle- 
głego położenia od domów za- 
mieszkałych. 

Zainteresowanie społeczeń- 
stwa stolicy zbiórką metali nie- 
| żelaznych jest dość duże. Gdyby 
| akcja skupu była należycie zor- 
ganizowana przez ogniwa han- 
dłu detalicznego, to każdy z 
istniejących punktów skupu 
mógłby się poszczycić podobny- 
mi wynikami, jak punkt przy 
| ul. Stalowej 20. 
| Niestety, WSS 
sprawę skupu. 
| Oto punkt skupu przy ul. 
Krajowej Rady Narodowej 18, 
należący do WSS. Punkt skupu- 
je co prawda, ale na... kredyt! 
Do dnia 20 bm. punkt nie otrzy- 
mał — jeszcze pieniędzy. — 


zlekceważyła 


szą różny złom i punkt mógłby 
kupić wiele metali, ale obsługa 
punktu miała... własne pienią- 
dze jedynie na zakup 45 kilo- 


TEATRY 


Polski — „Eugenia Grandet“ 
8. 14, „Ożenek“ — g. 19 Kameral- 
ny — „Król i aktor“ — g. 19. Na- 
rodowy — „Las“ — g. 19. Nowy — 
„Sen nocy letniej“ — g. 19. Powsze- 
chny — „Mirandolina“ — g. 19. Sy- 
| rena — .,To się pokaże...“ — g. 19.15, 
Współczesny — „Trzydzieści srebr- 
ników' — g. 19. Muzyczny — ,„Oże- 
nić się nie mogę“ — g. 19.30. Letni 
— „Szelmostwa  Skapena'* g. 
| 19.15. Ateneum — .Zwycięstwo“ — 
|8. 19. Domu Wojska Polsklego — 
| 4307 dla_ „ADKEŚG EBAMIS 
Warszawy — „O grajku i królew- 
nie żabie“ — g. 11, „Mindowe'* — 
g. 139. Satyryków — „Objeżdżalnia 
| społeczna“ — g. 19.30. Lalka — „Zie- 


(Szwedzka 20) — „O jeżu zaklętym“ 
— g. 11. Cyrk nr. 4 (Marszałkowska 
róg Rutkowskiego) — g. 15.30 i 19.30. 


KINA 


Moskwa — „Kariera w Paryżu" — 
8. 15. 17, 19, 21. Palladium — „Ma- 
zowsze'* — dodatek „Dzieło Mistrza 
Stwosza“ — g. 14.30, 15.45, 17, 18.15, 


19.30, 21. Praha — „Mury Malapagi'* 


Nowej | 


Ludzie interesują się, przyno- | 


| 


gramów różnych metali koloro- 
wych. W tej samej dzielnicy 


| punkt położony przy ul. Pań- 


i Inicjatywa 


skiej 77, należący do WSS- 
Śródmieście, również nie otrzy- 
mał pieniędzy i należytej in- 
strukcji. Wywieszka informują- 
ca ludność wisi tu w kantorku. 
Wynix skupu — zero. 

Punkt przy ul. Miedzianej 14 
nie oirzymał pieniędzy. Jego 
pracownicy za własne  pienią- 
dze odkupili od ludności około 
15 kilogramów mosiądzu. 

Czy tylko w dzielnicy Śród- 
mieście punkty skupu WSS źle 
pracują? Nie, nie tylko w Śród- 
mieściu, ale w całej Warsza- 
wie. Punkty skupu metali przy 


ulicach: Radzymińska 27, Bia- | 


łostocka 2 i 43, Łochowska 14, 
należące do WSS również nie 
otrzymały dokładnych instruk- 
cji i pieniedzy na zakup — wy- 
wieszki schowano tu do biurek 
i kiedy zgłaszali się klienci, w 
punktach nie wiedziano, co im 
odpowiadać... 

Jasne, że WSS nie wykazała 
dotychczas energii i nie doce- 


|niła tak ważnej sprawy, jaką 


jest skup metali nieżelaznych. 
wykorzystania dla 
przemysłu surowców zbędnych 
w gospodarstwach domowych, 
albo nawet uciążliwych, bo za- 


walających kąty, nie została do- | 


tychczas 
stana. 
Trzeba to naprawić i to na- 
tychmiast. Zbędne są tu narady 
szerokiego aktywu WSS i od- 


w całości wykorzy- 


|wlekanie terminów. Punkty są 


zorganizowane — trzeba je tyl- 
ko zaopatrzyć w odpowiednie 
instrukcje i pieniądze. (w) 


Dziś w Warszawie 


— 6. 15, 17, 19, 21 Sląsk — „Brygada 
szlifierza Karhana'* — g. 14.30, 16.30, 
18.30, 20.30. Atlantic — „Świniarka i 
pastuch" — g. 14, 16, 18, 20. Pole- 
nia — „Wielki koncert" — g. 14, 16, 
18, 20. Stolica — „Nędznicy* — se- 
ria I — g. 14. 16, 18, 20. W—Z 
„Na granicy" — g. 14, 16, 18, 20. 
1 Maj — „Pani Dery“ — g. 1315, 


15.30, 17.45, 20. Ochota — „Nedznicy“ | 


— seria II — g. 16, 18.15, 20.30. Sy- 
rena — „Młodość Chopina“ — g. 15, 
17.45, 20. Tęcza — „Skrzydlaty do- 
rożkarz'* — g. 14, 16, 18, 20. Lotnik 
— „Gromada“ — g. 14.30, 16.45, 19. 


PORANKI 
Palladium — 


P 
„Biały kie“ — g 


i 12.30. Praha — „Postrach mórz“ — 


1g. 101 12, Śląsk —, A 
lony mosteczek'* — g. 14. Gnom —. £ z > RR SIE 


tydzie* — g 10 i 12. Atlantic 
„Załoga'* — g. 11. Polonia — „Strój 
galowy'* — g. 10 i 12. Stolica — 
„Miasto nieujarzmione* — g. 10 i 
12, W—Z — ,„Tchórz" — g. 10 i 12. 
1 Maj — „Srebrne kolczyki“ — g. 
10. Ochota — ..Pewnej nocy" — g. 
10 i 12. Syrena — ,„Brunatna paję- 
czyna' — g. 10 i 12. Tęcza — ,„Ostat- 
ni rejs* — E. 10 i 12. Lotnik 
„Złoty kluczyk“ — g. 11 i 13. 


kolejowej pouczają, instruują, 
awanturników * stosują kary, 
kierują sprawy . do kolegiów 
| karno-administracyjnych, a na- 
,wet do prokuratorów. 

Dnia 18 bm. na linii Warsza- 
iwa — Tłuszcz sporządzono 21 
,protokółów za przekroczenie 
i przepisów, ujawniono 7 pasaże- 
'rów bez biletów. W ciągu 8 dni 
trwania akcji na pociągach pod- 
miejskich zatrzymano około 400 
pasażerów za różnego rodzaju 
wykroczenia. 


Surowe kary — 
ostrzeżeniem 


Przeglądamy protokóły. Lud- 
wik Dzięcioł, zamieszkały w 


Ostrówku  awanturował się, 
obrażał pasażerów i obsługę, 
Władysiaw Rakowski, Józef 


Gabiński, Ryszard Sasi — oto 
nazwiska z długiej listy awan- 
turników. Leon Lasecki, Józef 
Brzozowski i wielu, wielu in- 
nych bez potrzeby jeździło na 
stopniach, narażając swe życie. 
Surowe kary, jakie ich cze- 
kają, powinny być  ostrzeże- 
niem dla innych. Akcja bowiem 
trwa i trwać będzie aż do lik- 
widacji przejawów awantur- 
nictwa i niszczenia taboru. W 
akcji tej powinni pomóc 
funkcjonariuszom SOK wszy- 
scy uświadomieni pasażerowie. 
Wspólną bowiem, naszą wła- 
sność niszczą ci, którzy jeżdżą 
na stopniach, na dachach, któ- 
rzy przeszkadzają w zamykaniu 
drzwi. G) 


RADIO 


NIEDZIELA 22 CZERWCA 

Program ł — na fal 1322 m. 
| Program dnia 7.20, 14.00, Wiado- 
| mości 6.00, 7.00, 8.00, 12.04 16.00, 
20.00, 23.00. 
6.05 Mełodie różnych narodów, 
7.25 Od melodii do melodii, 7.55 Ka- 
lendarz Radiowy, 8.10 Muzyka po- 
ranna, 8.30 „5:0 dla młodości" — au- 
dycja satyryczno - rozrywkowa dla 
młodzieży, 9.00 Odpowiedzi „Fali 
49'',8.10 Muzyka, 9.30 Dla każdego 
coś miłego, 10.30 Aud. dla wojska, 
11.15 Aud. oświatowa, 11.35 Arie o- 
perowe konip. rosyjskich w wyk. 
artysty ludowego ZSRR laureata 
Stalinowskiej Premii B. Gmyriji, 
12.15 Przerwa 14.05 Aud. dla wsi, 
15,15 Melodie do tańca gra Polska 
Kapela p.d. F. Dzierżanowskiego, 
15.45 Gawęda przyrodnicza M. To- 
neckiego. 16.20 „Nasze chóry śpię- 
| wają“, 16.40 Koncert Pawła Nięcze- 
porenko (bałałajka). 17.00 Felieton, 
17.10 Mejtus: Fragmenty z op. „Mło- 
ida Gwardia“, 17.57 S. Prokofiew: 
„Na straży pokoju“ — oratorium, 
18.33 Muzyka operetkowa, 19.15 Mue 
i zyka taneczna w wyk. Ork. Radia 
Węgierskiego, 19.40 „Pan Tadeusz“ 
— poemat A. Mickiewicza, 20.15 Fe- 
lieton_ W. Odolskiej 20.30 Gra Ork. 
Tan. P. R. p.d. J. Cajmera, 20.45 
Wiadomości sportowe, 20.50 d. c. 
muzyki tanecznej, 21.00 „Radiowy 
Teatrzyk Muzyczny", 22.00 Wiado- 
mości sportowe z całej Polski, 22.30 
Wieczorna Serenada, 23.10 Koncert 
Qrk. i solistów. 

Program il — na fali 367 m. 

Program dnia 6.55, Wiadomości 
6.00, 7.00, 6.00, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50. 
6.05 Mełodie różnych narodów, 
1.05 Muzyka symfoniczna 7.25 ..Od 
melodii do melodii", 7.55 Kalendarz 
Radiowy, 8.20 Muzyka dwufortepia- 
nowa, 8.30 Wszechnica Radiowa, 9.00 
Muzyka dawna komp. kiasycznych, 
9.30 Aud. dla dzieci, 9.43 „Wieś tań- 
czy i śpiewa“, 10.00 Przegląd prasy 
stołecznej, 10.05 Skrzynka ogólna 
P. R. w oprac. T. Krzemienia, 10.20 
„5:0 dla młodości“ — audycja sa- 
tyryczno - rozrywkowa dla mło- 
dzieży, 10.50 Robotnicze Zespoły 
Świetlicowe przed mikrofonem P.R. 
11.10 „Pieśń świętojańska o sobótce'* 
— J. Kochanowskiego 11.40 Skrzyn- 
ka Wszechnicy Radiowej, 12.15 Po- 
ranek symfoniczny, 13.15 Z cyklu: 
„Nowości techniczne t naukowe“ — 
pog. dr. J. Gadomskiego, 13.25 Kon- 
cert Ork. Rozgł. Szczecińskiej P. R. 
p.d. Wł. Górzyńskiego, 14.00 „Kwiat 
jabłoni“ opow. Żeń-Cin-bo, przekład 
M. Gero, 14.15 Piosenki w wyk, 
i Chóru Eryana, 14.30 Recenzja, 14.45 
Tygodnik warszawski, 15.00 „,Śpie- 
wamy pieśni i piosenki“ — aud. sł- 
muz. w oprac. E. Olearczyka, 15.15 
Aud. dla dziect 16.00 Z cyklu: „Plan 
i Sześcioletni** w oprac. inż. O. Wolcz- 
ka p.t. „Cztery miliony ton*, 16.20 
|Koncert Chopinowski, 16.50 Fełieton, 
17.20 Koncert Ork. Rozgł. Wrocław- 
skiej P. R. p.d. T. Seredyńskiego, 
18.00 „Szosa Wołokołamska'—słuch. 
wg. pow. A. Beka, 19.30 Recital 
skrzypcowy I. Dubiskiej, 20.00 Me- 
lodie taneczne w wyk. Zesp. Instru- 
mentalnego p.d. J. Earalda. 20.30 
Dzień Kultury Fizycznej w War- 
szawie — reportaż dźwiękowy, 21.15 
Felieton W. Odolskiej, 21.30 „„Matro- 
sow“ poemat Kirsanowa. 22.00 
Wiadomości sportowe z całej Polski, 
22.40 Reportaż ż IV Międzynarodo- 
wego Turnieju Szachowego w Mię- 
dzyzdrojach, 22.45 XXXV aud. z cy- 
klu: Koncerty na instrumenty solo- 
we z tow. ork. 23.10 Koncert Ork, “ 
t solistów. 


Czytelnicy i korespondenci piszą 


Przeprowadzka trw 


Zarząd Okręgowy Radiofoni- 
zacji Kraju w Warszawie zaku- 
puje materiały powielaczowe w 
Polskim Towarzystwie Maszyn 
Biurowych w Warszawie. 


Nierównomierne przydziały 
tych materiałów są niejedno- 
krotnie powodem poważnych 
trudności w zakresie wykony- 
wania przez nas potrzebnych 
druków. 


Niczym nie może być uspra- 
wiedliwiony fakt. że na zamó- 


wienie z dnia 8.IV.52 r. — za- 
łatwione połowicznie w dniu 
19.V. — drugiej części mate- 
riałów dotychczas nie można 
odebrać. 

Otóż Polskie Tow. Masz. 
Biur. wstrzymało wydawanie 


materiałów ze swoich magazy- 
nów przy ul. Owsianej w dniu 
20.V br. tłumacząc to zamie- 
rzoną przeprowadzką do no- 


a (trochę za długo 


wego lokalu przy ul. Bema 
Nr 57. 

Pierwotny termin (1.VI.52 r.) 
wznowienia sprzedaży minął. 


a pracownicy PTMB w dalszym 
ciągu nie realizują przydziału 
odpowiadając: „nie nie pora- 
dzimy, materiały są zapakowa- 
ne“. 


Na zapytanie, kiedy ostatecz- 
nie przeprowadzka będzie za- 
kończona, niewzruszenie... wzru 
szają ramionami. 


Uważamy, że przeprowadzki 
przedsiębiorstw uspołecznio- 
nych powinny być nieco spraw- 
niej organizowane, zwłaszcza 
gdy zahamowanie ich czynno- 
ści powoduje zakłócenie pracy 
innych instytucji. godząc tym 
samym w interes społeczny. 


ADAM LASKOWSKI 
Warszawa 


Gdy inni podejmują zobowiązania oszczędnościowe 
w Wejherowie rośnie marnotrawstwo 


W Fabryce Obuwia w Wejhe-: 
rowie, rośnie z dnia na dzień 
stos odpadków skóry miękkiej 
(ok. 150 kg) oraz skóry twardej 
(4.500 kg). Odpadki leżą na 
dworze nie zmagazynowane, 
moknąc na deszczu i gnijąc. 

Czy Fabryka Obuwia w Wej- 
herowie nie podjęła zobowią- 
zań oszczędnościowych, czy też 
lekceważy je nie dostrzegając 


marnotrawstwa na własnym 
podwórku? 
Karygodny stan rzeczy, wy- 


nikły z niedbalstwa, powinien 


być natychmiast zlikwidowa- 
ny, a kierownictwo Fabryki 
należałoby uleczyć ze szkodli- 
wej krótkowzroczności. 
E. PAWLUĆ 
Wejherowo 


Na nic „żabki“ bez gwożdzi 


W handlu  uspołecznionym 
pojawiły się tzw. „żabki“ zna- 
komicie ochraniające podeszwy. 
przed zdzieraniem się. W dniu 
4VI br. nabyłem 1 parę „ża- 
bek“ w stoisku nr 37 „Dodat- 
ki Szewskie, w hali przy ul. 
Koszykowej, jednak do „żabek“ 
nie dodano mi gwożdzi- 
ków. Sprzedawca poinformował | 
mnie, że .żabki* sprzedaje się 


bez  gwożdzików, natomiast 
„żabki“ z gwożdzikami mogę 
nabyć w prywatnym kiosku 


znajdującym się poza hałą. 

Wiadomo, że „żabki“ bez 
gwożdzi nie osiągną swego 
przeznaczenia, tzn. nie zostaną! 
przytwierdzone do obuwia. | 


Blaski i cienie 


kJ 


Zwróciłem się więc do prywat- 


nego kiosku po gwożdzie, gdzie 
znowu odmówiono mi sprze- 
daży gwoździ bez „żabek“, 


Powstaje pytanie. dlaczego u- 
społe zniony: handel sprzedaje 
tylko część artykułu użytkowe- 
go, odsyłając po resztę (jak w 
wymienionym wypadku) 
prywatnego sklepu? 


Myślę, że MHD może problem 
sprzedaży „żabek“ do obuwia 
rozwiązać we własnym zakre- 


sie, bez uciekania się do pomo- codziennego. A ile trzeba było | 


cy prywatnego handlu. 


JÓZEF WALEWSKI 
Warszawa 


Domu Kultury 


przy ZPB im. Stalina 


Dom Kultury przy Zakładach ! 
Przemysłu Bawełnianego im. 
J. Stalina w Łodzi (ul. Przę- 
dzalniana) ma poważne osią- 
gnięcia. Mówią o nich dyplo- 
my uzyskane w eliminacjach 
powiatowych i wojewódzkich. | 


Dom Kultury posiada chór 
męski i żeński, dziecięcy i mło- 
dzieżowy zespół teatralny, ta- 
neczny, orkiestrę dętą i smycz- 
kową. Frzy klubie istnieje sek- 
cja fotoamatorów, która cieszy 
się dużą popularnością wśród 
młodzieży. W 1951 r. sekcja te- 
atralna w eliminacjach central- | 
nych uzyskała II nagrodę CRZZ. 


Mimo jednak pięknych osią- 
gnięć brak jest w Domu Kul-, 
tury zorganizowanego życia —, 
rozwija się ono żywiołowo i sa- 
morzutnie. 


Samorządu świetlicowego pra- 
wie nie ma, gdyż wszyscy je- 
go członkowie, obarczeni pracą 
zawodową i społeczna, rzadko 
uczęszczają na zebrania. Ani 
rada zakładowa. ani zarząd ko- 
ła ZMP nie interesuje się pracą 
Domu Kultury. 


W holu wisi tygodniowy plan 
zajeć, który jednak nie jest re- 
alizowany. Po przeciwległej 
stronie holu znajduje się sala 
rozrywkowa. Są w niej dwa 
stoły ping-pongowe i kilkanaś- 
cie stojących bezładnie stoli- 
ków szachowych. Brak jest de- 
koracji. 


Film 


| łączności 
|3 miesiecy nie wyjeżdża z po- 


W poczekalni wisi tablica 
„popularyzująca“ przodowni- 
ków pracy i racjonalizatorów. 
Na tablicy — kilka fotografii 
bez bliższych danych, bez na- 
zwiska nawet. 


W świetlicy obecnie bardzo 


rzadko urządzane są wieczory 


literackie i dyskusje poświęco- 
ne przodownikom pracy i ra- 
cjonalizatorom. Każda 
prowadziła dawniej co tygod- 
niowe prasówki, na których o- 
mawiano najważniejsze wyda- 
rzenia międzynarodowe, krajo- 
we oraz życie zakładu. Te for- 
my pracy zamierają, prasówki 
zostały zaniechane. 


Zespół taneczny regularnie 
wyjeżdżał na wieś w ramach 
fabryki ze wsią. Od 


wodu braku harmonisty. Orkie- 
str. — jedna z lepszych or- 
kiestr zakładowych na terenie 
Łodzi, obecnie rozpada się 
braku dyrvgenta. 

Praca poszczególnych sekcji 
nie wystarcza. Cała praca kul- 
turalna powinna być zharmo- 
nizowana, powinna być ściśle 
powiązana z życiem zakładu, 
powinna wpływać na podnie- 
sienie poziomu pracy produk- 
cyjnej załogi. A tego zadania 
Dom Kultury przy ZPB im. 
Stalina nie spełnia. 


JAN KOBER 
Łódź 


sekcja | 


zł 


| 


— Jak tam „Karpaty“, kiedy 
wejdą do portu? 


śnie odpływa... 

To była ostatnia z rozmów 
telefonicznych prowadzonych 
na ten temat między dyrekcją 
Polskich Linii Oceanicznych a 
'zarządem portu w Gdyni w 
„dniu 15 bm. 

A więc powrócił przodujący 
statek Polskiej Marynarki Han- 
dlowej O'Z „Karpaty z rejsu, 
trwającego 8 miesięcy i 19 dni, 
po przepłynięciu 41.400 mił mor- 
skich (odpowiada to blisko dwu 
krofnemu obwodowi ziemi 
wzdłuż równika). W czasie rej- 
su statek przewiózł wiele tysię- 
cy ton ładunku. Motor starego, 
steranego służbą, statku nie sta- 
nął ani razu, mimo, że był po- 
ważnie sfatygowany. 

Przytoczone cyfry są wykład- 
nikiem bohaterskiej, ofiarnej 
pracy załogi statku. I nie ma 
przesady w oświadczeniu kapi- 
tana statku Zbigniewa Rybiań- 
skiego: 

— Trudno typować najlep- 
szych. Nie osiągnęlibyśmy tych 
i wyników bez kolektywnej pra- 
cy całej załogi. 

Q 

W basenie portu gdyńskiego 
cumują właśnie „Karpaty. 
Większość załogi na pokładzie. 
W dżdżyste, nadbałtyckie popo- 
łudnie, ogorzałe, osmagane wia- 
trami twarze nawodzą wspom- 
"nienia dalekich mórz, tropików, 
| burz podzwrotnikowych. 

I patrząc na przodujący sta- 
tek, podziwiamy w nim zwy- 
cięzcę wielu walk z morzem, z 
monsunami i tajfunem. ze sztor- 
mami. Zwycięzcę i mniejszych 
potyczek z drobnymi i większy- 
mi defektami maszyn, zwycięz- 
cę wreszcie walki o maksymal- 
ne skrócenie postojów w por- 
| tach. o maksymalną rentowność 
statku. 

Spokojnie i zacisznie jest w 
luku kapitana, wygodnie w 
|messie za stołem. 
| Tylko jakieś wykresy na 
ścianach, tylko kalendarze 


wonym ołówkiem ostatnim 
dniem rejsu, przypominają cza- 
sy niedawnych zmagań. 

| Dziś mówi się o nich, jak o 


TRYBUNA LUDU 


| Celina 


— Już są na redzie, pilot wła- ; 


| prawdopodobniej 


Kulik 


cjalne tajfunowe komunikaty 
radiowe. Wiał  płn.-wschodni 
monsun. Podły wiatr. Strome, 
olbrzymie fale dochodziły do 6 
metrów wysokości. Tajfun, 
nadchodzący ze wschodu wzmógł 
jeszcze monsun. 

Ciężko było. Siła wiatru, wa- 
ły wodne hamowały szybkość 
statku. A komunikaty radiowe 
brzmiały wyraźnie ostrzegaw- 
czo. 

Bryzgi fal zalewały światła 
pozycyjne. Niełatwo jest utrzy- 
mać się wtedy na nogach. Pro- 
szę pomyśleć choćby o sterni- 
ku. Wparty całą siłą w koło 
sterowe musiał staczać niełatwa, 
nierówną walkę. Tu zwyciężyła 
siła woli i mięsni człowieka. Tu 
zdały egzamin maszyny statku. 

. 

Załoga .,Karpat* to nie same 
stare „wilki morskie“. Część jej 
to byli robotnicy stoczni, to 
młodzież, która wyszła ze szkół 
morskich. A wszyscy to ludzie, 
którzy morze pokochali i żeglu- 
dze zaprzedali duszę. 

Tow. Edmund Mikina. prze- 
wodniczący zarządu ZMP na 
„Karpatach“ opowiada o życiu 
w obcych portach. Jeszcze nie 
ochłonął z pierwszej radości 
(przyjazdu do kraju, jeszcze nie 
|uporządkował wrażeń. Jedno 
| wydarzenie wysunęło się w jego 
|pamięci na pierwszy plan. 
| — W pewnym porcie — mówi 
|— poszliśmy z grupą towarzy- 
|szy do kina. Na ulicy natknęli- 
śmy się na kilku żołnierzy w 
mundurach Legii Cudzoziem- 
skiej. Mundury francuskie, ale 
jak wynikło z rozmowy, byli to 
niewątpliwie hitlerowcy, naj- 
esesmani. 


| Po dłuższej rozmowie przyzna- 


lli się, że jadą do Vietnamu, 
„bić żółtych. 

Fiihrerzy i mundury się 
zmieniły — służba została ta 
sama. 
| = 

Maszyna statku — to jego 


do Ścienne z przekreślonym czer- ` 


serce. Od jej sprawności i bez- 
awaryjnego rytmu zależy dzia- 


„łalność całego pływającego or- 
'ganizmu. Wiedziała dobrze za- 


normalnie spełnionym obowiąz- | 


„ku. Proste bohaterstwo dnia 


"hartu i odwagi, tej właśnie od- 
wagi na codzień, żeby zadanie 


j spełnić, 
— Tak, pogoda była pod psem 
— opowiada kapitan. — Kiep- 


ska widoczność. Raz po raz spe- 


łoga „Karpat“, że serce ich stat- 
ku jest mocno utrudzone. Roz- 
ciągnęła nad urządzeniami 
mechanicznymi socjalistyczną 
opiekę. 

— Myśmy nie tylko najdrob- 


sterki i starali się im zapobie- 
gać. 

Pamiętam, było to nocą, sil- 
nik pomocniczy zaczął źle pra- 
cować. Niedopatrzenie tego w 
porę groziło poważną awarią. 
|III mechanik wezwał wtedy 
IV mechanika, który miał ten 
l silnik pod opieką. Razem uru- 
|chomili silnik zastępczy, a usz- 
|kodzony rozmontowali. Napra- 
wiłismy go sami. Sami dokgny- 
waliśmy na morzu licznych na- 
'praw na statku. Zaoszczędziło 
to dużo pieniędzy i wiele dni 
postoju w portach. Samoremon- 
ty były jednym z punktów na- 
szych zobowiązań. 

Wesoło błyszczą młode, nie- 
bieskie oczy, lśni na piersi no- 
"wy. Srebrny Krzyż Zasługi, jed- 
no z 23 odznaczeń jakim rząd i 
partia nagrodziły bojową zało- 
sę. 

Nie mniej dzielnie, niż załoga 
maszynowa, spisała się i załoga 
pokładowa. 

Tow. Antoni Tomasik jest bo- 
smąnem .Karpat". Dziś po od- 
bytym rejsie ocenia go z pers- 
pektywy. 

—Zaufano nam tak poważny 
rejs. Wiedzieliśmy jakie to na 
nas nakłada obowiązki. Wyje- 
chała nowoskompletowana zało- 
ga. wielu ludzi nawet się nie 
znało. Wrócił zgrany, zwarty, 
kolektyw. Dokonała tego wspól- 
na walka, wspólna praca i 
"wspólna nauka. A nieraz było 
ciężko. Nie mieliśmy doświad- 
czenia, w wielu wypadkach sta- 
wialiśmy pierwsze kroki, jak 
dziecko, które uczy się chodzić. 
Załoga nie była przyzwyczajona 
do różnych stref klimatycznych, 
bywały nieprzewidziane wy- 
padki. 

Pamiętam taki dzień. Było 
nam wtedy gorąco, choć mróz 
i góry lodowe. Właśnie o taką 
górę lodową zawadziliśmy za 
| mocno. Wywaliło to nam dziurę 
|w statku w forpiku pod water- 
linią. Trzeba było samemu re- 
perować, zalewać cementem. 
Wziąłem się do tego z  cieślą 
Makowieckim — chłopcy nam 
pomagali. Obeszło się bez repe- 
į racji w stoczni — a zresztą nie 
|tylko wtedy. Ot raz, w tropi- 
kach z kolei, trzeba było po wy- 
ładunku czyścić tanki. Jest to 
tzw. czarna robota. Trzeba 
zejść na dół statku, myć tanki 


niejsze defekty natychmiast u- |szlauchami gorącą wodą, od- 
suwali — mówi motorzysta tow. pompowywać ją następnie, od- 
Bernard Prusinowski, — myś- | bijać rdzę. Pracę tę wykonała 
my przewidywali możliwe u- | załoga w 10 godzin, nocą, poza 


Młodzi iormierze szkolą się przy pracy 


W Fabryce Urządzeń Mechanicznych w Poznaniu dużo uwagi poświęca się szkoleniu młodych 
robotników bez odrywania od pracy. Na zdjęciu: formierz, przodownik pracy Jan Hołysz, in- 
struktor brygady młodzieżowej, szkoli młodych pracowników na wykwalifikowanych formierzy | 
Foto CAF — Kondracki 


= BALZAC NA EKRANIE 


„Kariera w Paryżu”. Scenariusz: J. Barckhausen i A. Sten- | Spotykamy go w niej ciągle, w | 
Idzie | 


bock-Fermor na motywach powieści Balzaca „Ojciec Goriot”. 


Reżyseria: G. C. Klaren i H. G. Rudolph. Zdjęcia: F. Leh- | 


mann. Muzyka: E. Roters. Produkcja: „DEFA” 1951 (NRD). 


Lata trzydzieste ubiegłego 
wieku. Na historyczną arenę 
Francji wkracza coraz pewniej 
pod opiekuńczymi skrzydłami 
króła bankierów Ludwika Fili- 
pa, nowa klasa wyzżyskiwaczy 
— burżuazja finansowa. Polo- į 
wanie na pieniądze staje się 
bardziej godną rozrywką niz, 
polowanie na dziką zwierzynę 
w feudalnych posiadłościach. 
Hasło dnia brzmi: dziesięć mi- 
lionów jest zawsze lepsze od, 
pięciu. Dla osiagnięcia tego: 
ideału „dobra“ wolno i należy ` 
stosować wszelkie niedozwolo- 
me chwyty. byleby tylko były 
zręcznie zamaskowane  pozora- 
mi legalności. 

Oto, jak wielki realista Bal- 
zac widział życicwy start mo- 
wej klasy społecznej, burżuazji. 
Oto. jak potrafił dojrzeć w sa- 
mym niemal momencie jej na- 
rodzin pierwiastki jej rozkładu. 
Taki właśnie obraz młodości 
kapitalizmu pozostawił w swym 
wielkim dziele „Komedia ludz- 
ka“, do którego należy również 
powieść „Ojciec Goriot". 

Z bogato naszkicowanej w tej. 
powieści galerii postaci, trzy, 
wysuwają się na czoło. a każda 
z nich reprezentuje inną drogę 
do metv bogactwa i inny tej 
drogi epilog. Oto stary ojciec 
Goriot, który potknąwszy się w 


Wydawca: Komitet Centralny Polskiej Zjedno 
20. Dział zagraniczny 8-82- 
zvimuia wszystkie urzędy pocztowo-telekomunikacy 


den adies, partyjna 2 zł 25 gr, zagraniczna 3 z 


Dział partyjny 7-34- 


Wpłaty na prenumeratę indywidualną pr r 
prenumerata zbiorowa od 5 egzemplarzy na je 
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-tywach tej balzakowskiej 


wyścigu zepchnięty został przez 
biegnących lepiej i szybciej za 
nim w przydrożny rów nędzy 
i zapomnienia. Oto Vautrin, któ- 
ry w pędzie do celu zapomniał 
czy też nie chciał pamiętać o 
obowiązującej zasadzie gry: 
wszystkie chwyty są dozwolo- 
ne, byłe tylko dobrze je zama- 
skować. Oto wreszcie Eugeniusz 
Rastignac, zrujnowany młody 
arystokrata, budujący swą ka- 
rierę na dwóch stołkach: pro- 
tekcji ustosunkowanej krew- 
niaczki. wicehrabiny de Beau- 
seant i romansu z bankierską 
żoną, Delfiną Nucingen. 


Wybór tytułu powieści przez 
Balzaca wskazywałby na to, że 
centralną postacią tego frag- 
mentu wielkiego cyklu miał 
być ojciec Goriot i jego trage- 
dia w nieludzkim świecie pie- 
niądza. 
filmu, zrealizowanego na mo- 
wieści, uczynili bohaterem 
jak wskazuje i tytuł filmu — 
Eugeniusza Rastignac i dzieje 
jego riery w Paryżu Ludwi- 


ka „a 


. 
Kim jest Eugeniusz 


Rąstig- 


Boy: „Eugeniusz Rastignac to 


Autorzy niemieckiego . 


poa- ! 
— |teatralnych czy filmowych in- 


| całym szeregu powieści. 
przez życie pewnym krokiem. 
sprytnie, zręcznie, gdy trzeba 
bezwzględnie, dochodzi do ma- 
jatku, do władzy, poważania. 
W wyścigu tym. gdzie raz po 
raz któryś z jeźdźców, wysa- 
dzony z siodła, kręci kark lub 
wali się w rów, on należy do 
tych niewielu, którzy dojdą do 
mety“. 

Czyniąc Rastignaca bohate- 
rem filmu, autorzy jego wycho- 
dzili z założenia, że takie uję- 
cie utworu pozwoli im na głęb- 
sze odkrycie społecznego sensu 
powieści. 

W rysach i losach Eugeniusza 
Rastignac z filmu „Kariera w 
Paryżu“ znajdujemy wiele cech 
charakteru i losu-innego boha- 
tera „Komedii ludzkiej“, Lu- 
cjana de Rubemprć ze „Straco- 
nych złudzeń“. Rastignac filmo- 
wy robi początkowo 
jak Rastignac z powieści, by 
| potem przegrać, jak Lucjan de 
Rubempre ze „Straconych złu- 
dzeń*. 

Łączenie kilku postaci w jed- 
ną jest praktykowane przy 


scenizacjach powieści. Skompi- 
jlowanie jednak dwu tak róż- 
nych balzakowskich bohaterów, 
dwu tak różnych charakterów 
|w jedną postać, musiało zapro- 
które 
w pełni ujawniły się w filmo- 


l beniaminek „Komedii ludzkiej“. |wej postaci Rastignac. Jest rze- 
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karierę, | A ZCZĘ 
| gatunku spekulanta żywnościo- 


inac? Oto jak określa go świet- wadzić siłą rzeczy autorów fil- | 
'ny znawca i tłumacz Balzaca. |mu do niekonsekwencji, 
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'dowisko 


czą zrozumiałą, że aktor, gra- 
jący tę rolę (J. Hildebrandt), 
nie mógł przełamać tak posta- 
wionej przed nim przez scena- 
riusz trudności, a tym samym 
koncepcja czołowej postaci fil- 
mu musiała ulec skrzywieniu. 

Świetnie rysują się natomiast 
w filmie te partie, gdzie auto- 


| rzy pozostali wierni balzakow- 


skiemu tekstowi. A więc, za- 
równo atmosfera arystokratycz- 
nych, jak i bankierskich salo- 
nów, specyficzna mieszanina 
nastrojów w pensjonacie Mada- 
me Vauquer, tło społeczno-oby- 
czajowe — Paryż Ludwika Fi- 
lipa. Dobrze rysują się również 
sceny, w których usiłowano 
rozszerzyć spojrzenie powieści 
na ówczesną Francję 'poza śro- 
arystokracji i bur- 
żuazji. Postać dziewczyny z lu- 
du, praczki Yvette (U. Mannes- 
kuhl), jest bardzo prawdziwą w 
swej ludzkości, dobroci i uczci- 
wości. 

Wielkim osiągnięciem filmu 
jest kreacja znakomitego akto- 
ra Ernesta Legala w tytułowej 
roli powieści. Tragedia ojca 
Goriot, „niegdyś najgorszego 


wego, „krwią ludu“ utuczone- 
go paskarza nad paskarze!“ 
(Boy), który w chwili śmierci, 
wynędzniały i opuszczony przez 
wszystkich, przeklina straszliwe 
prawo kapitalizmu, z wszystkie- 
go, nawet z miłości dzieci zdol- 
ny uczynić towar, wystawiony 
na kupno i sprzedaż — brzmi 
w interpretacji Legala pełnym 
głosem oskarżenia ustroju. cier- 
pieniem człowieka. 

Córki ojca Goriot — hrabinę 
Restaud i Delfinę Nucingen gra- 
ją w filmie w sposób natural- 


ny i prawdziwy, świetna artyst- | 
ka Urszula Burg oraz Klara 
Maria Skala. Arystokrację fran- 
cuską owej epoki godnie repre- 
zentuje m. in. Ruth  Hausmei- 
ster jako hrabina Beauseant. 
| Ilsa Nuernberg w trudnej roli 
|Wiktoryny Taillefer potrafiła 
| stworzyć postać wymowną i 
|charakterystyczną. Vautrin w | 
| wykonaniu W. Kleinaua bardzo | 
balzakowski, wierny powieścio- 
|wemu pierwowzorowi. Podobna 
"uwaga nasuwa się przy ocenie 
|E. Sellmer w roli Madame Vau- 
quer. Podkreślić przy tym na- 
| leży, że wszystkie indywidual- 


i ności aktorskie potrafiły świet- | 


¡nie zespolić się pod wprawną 
ręką reżyserów w zgrany  ze- 
spół, który mimo usterek fil- 
mu ukazuje na ekranie typo- 
| wy przekrój społeczny Francji 
kapitału, taki, jakim go widział 
wielki realista Balzac. 

| Balzac, wiecznie żywy praw- 
dą spojrzenia kart swych po- 
wieści, potrafi — jak się oka- 
|zało nie po raz pierwszy zresztą 
| — przemawiać równie interesu- 
|jąco poprzez nowoczesną sztukę 
— film. „Komedia ludzka“ — 


niewyczerpana skarbnica praw- | 


dziwych postaci, potężny arse- 
nał krytyki kapitalizmu — nie 
tylko nie płowieje pod działa- 
niem czasu, ale przybywa jej 
i ciągle świeżych, na. nowo od- 
|krywanych barw. W ostrym 
świetle filmowych  jupiterów, 
barwy te jak gdyby bardziej 
| jeszcze się nasyciły, a balza- 
|kowska krytyka burżuazji 
| brzmi wyraźniej i  dobitniej, 
|jeszcze mocniej przemawiając 
do człowieka naszych dni, do 
mas ludowych. 


IRENA MERZ 


'żemy gubić się w' formalnych 


Z dalekiego rejsu 


| godzinami pracy. Robili to w | 
morzu, oszczędzając na posto- | 
; jach w porcie około 6 dni i o- 
plate stoczni. Zaoszczędzono 
łącznie blisko 25.000 dolarów. 
A trzeba wiedzieć, że równik : 
przeważająca większość załogi 
przekraczała po raz 


Organizacja partyjna  „Kar- 
pat“ mobilizowała kolektyw do. 
wykonania niełątwego zadania, 
czuwała nad postawą każdego 
'członka załogi. Tam, gdzie za- 
kradać się zaczynała  chwiej- 
ność czy wahanie, przycho- 
dziła z pomocą  rozjaśniająca, 
przywracająca 
świadomość polityczna. Szkole- 
nie ideologiczne — oświadcza 
tow. Marian Klimont, asystent 
| radio-oficera, II sekr. partyj- 
| nej organizacji, w którym 
brali udział i ZMP-owcy i bez- 
| partyjni, prowadzone było sy- 
|stematycznie. Stałe narady grup 
| partyjnych w trudnych pro- 
blemach czy sytuacjach poma- 
gały w należytej mobilizacji za- 


równowagę | 


pierwszy! 


łogi. Pomagał i prowadził jak | 


kompas nasz kontakt z krajem. 
, Wiadomości, choć  telegraficz- 
ine o najwazniejszych wydarze- 
'niach docierały do nas w na- 


szej radiowej gazecie „Głos 
Marynarza“. 
Uczeiliśmy godnie, czynem 


10-lecic PPR i rocznicę urodzin | 


|tow. Bieruta i 1 Maja. Na wieść | 
o Zlocie — załoga podjęła zo- 
bowiązania. 


Na odległych morzach ziemią 
|polską — był pokład okrętu. 


chcieliśmy godnie 
My członkowie 


|rej honor 
| reprezentować. 
|nie wystarczą, trzeba świecić 
przykładem. 


innych towarzyszy, zwięzłymi 
|marynarskimi słowami, kryją 
|się od początku rejsu do jego 
| końca chlubne fakty. To wyko- 
nanie odpowiedzialnego zadania, 
to przewiezienie wielu tys. ton 
ładunku, to wykonanie przez 
„Karpaty* planu we wpływach 
za pierwsze półrocze w 110 
procentach. To wreszcie zdoby- 
cie pierwszego miejsca we 
współzawodnictwie statków 
Polskiej Marynarki Handlowej. 

Rejs „Karpat', jeden z naj- 
dłuższych rejsów jakiego doko- 
nał statek polski, przejdzie do 
historii naszej floty. 

Ustawa żeglarska 
wstępie: 

„Służba w Polskiej Marynar- 
ce Handlowej jest zaszczytem i 
obowiązuje każdego marynarza 
do godnego reprezentowania 
| bandery Polskiej Rzeczypospo- 


głosi we 


'litej Ludowej w kraju i za 
granicą“. 
Załoga „Karpat“ obowiązek 


| ten spełniła godnie. 


Kronika 
kulturalna 


| W Pomorskim Domu Sztuki 
w Bydgoszczy odbyło się spo- 
| tkanie artystów-plastyków z 
plastykami-amatorami — auto- 
| rami prac wystawionych na od- 
|bywającej się obecnie wystawie 
'plastyków-amatorów. Na za- 
'kończenie zebrania odbyło się 
wręczenie autorom prac wyróż- 
„nionych na wystawie plasty- 
'ków-amatorów nagród, ufundo- 
wanych przez Wydział Kultury 
Prezydium Woj. RN. 


* 
Przybyli do Polski poeci buł- 
| garscy Katja Georgiewa i Dy- 
| mitr Pantelejew, sekretarz buł- 
| garskiego Komitetu Obrońców 
, Pokoju, bawili ostatnio w Kra- 
|kowie, gdzie wzięli udział w 
| spotkaniu z przedstawicielami 
świata literackiego. 
$ 
W Prezmirowie, pow. poznań- 
ski otwarto gromadzki Dom 
| Kultury. W świcżo odnowionym 
| budynku mieści się sala wido- 
wiskowa, świetlica oraz biblio- 
| teka, połączona z czytelnią 
pism. 


Kropki nad „i“ 


„BEZ ZNACZENIA“ 


W czasie debaty w parlamen- 
cie włoskim nad ustawa w spra- 
wie ratyfikacji planu Schuma- 
na, premier De Gasperi oświad- 
czył w odpowiedzi na zarzut, że 
plan Schumana jest sprzeczny | 
z konstytucja Wloch: „Nie mo-| 


dyskusjach, gdyż problem su- 
werenności narodowej nię ma 
większego znaczenia”. 

To się nazywa „niedrobiażgo- 


ojczyzną — nasza bandera, któ- | 


| partii wiedzieliśmy jedno: słowa | 


Za słowami tow. Klimonta i| 


Wiktor Woroszylski 


DOFTANA* 


(Z podróży 


do Rumunii) 


Jak rany zabliżnionej, 
murów, krat dotykamy... 
Straszne to i znajome: 
myśmy także mieli Doftany. 


Oprowadza nas da 
znany tutaj towar 


wny więzień, 
ZySZ. 


Lata meki najwiekszej 
czytam na jego twarzy. 


Ale oto towarzysz 
i my przystajemy 


staje — 
wokół. 


Jakieś wspomnienie stare 


zapała mu iskrę w 


oku. 


— ..To było... w dwudziestym trzecim... 


Wbrew granicom, 


list do nas dotarł... 


z dalekiej rosyjski 


— A w liście było 


murom więziennym 
od dzieci 
ej ziemi. 


niedużo: 


„Mili, nie traccie otuchy! 


Myśmy z wami — 
Pionierzy z miasta 


— I jeszcze: „Dziś 


całą swą duszą. 
Yiya 


nam nie starczy 


sił — ale ciagle myślimy, 


że kiedy będziemy 


starsi — 


na pewno was wyzwolimy *. 


— Cóż dodać tu, cóż powiedzieć? 


Człowiek mocniej 


w zwycięstwo ufał, 


wiedząc, że jest na świecie 
miasto radzieckie Ufa. 


— Że rosną w Ufie pionierzy, 
malcy o sercach wielkich, 

że wyrosną na dzielnych żołnierzy 
Armii — Wyzwolicielki. 


— A kiedy w czterdziestym czwartym 
pod ofensywy ciosami 
pękły kraty... — my z cel otwartych 


szliśmy, widząc: oni. Ci sami... 


Umilkł — i mrok przy nim stanął, 
tylko skronie oszczędził siwe. 
Biegła myśl ku naszym Doftanom, 
rozbitym przez ofensywę. 


To te same czerwone zuchy, 
stalinowskie młode orlęta, 
z Moskwy, z Kaługi, z Ufy 
w marszu zrywały nam pęta. 


Nie strzaskałyby murów działa 
bez tej, co prześwietla dzieje, 


walkę, nadzieję. 


* 


„ Dofiana — więzienie w Rum 
munńskich działaczy rewolucyjnyc 


mocy serc. Ona sprawdzała 


unii. w którym faszyści więzili rym 
h i antyfaszystowskich. 


Nowa sztuka Nazima Hikmeta 


W dniu 13 czerwca odbyła 
się na scenie Teatru Wojska 
Czechosłowackiego w Pradze 
prapremiera nowej sztuki wiel- 
kiego poety tureckiego Nazima 
Hikmeta p.t. „Opowieść o Tur- 
cji% 

W Moskwie odbył 
| dawno w Domu Aktora wieczór 
poświęcony 
W czasie wieczoru zabrał głos 
Nazim Hikmet stwierdzając, że 
| sztuka jest artystyczno - doku- 
mentarna opowieścią o ludziach 
współczesnej Turcji. Podstawą 


się nie- | 


omówieniu sztuki. | 


akcji są autentyczne fakty. 
Bohaterowie sztuki—to aktyw- 
| ni bojownicy o pokój i wyzwo- 
lenie narodowe Turcji, wałczą- 
cy przeciw uciskowi imperia- 
listycznemu i wewnętrznym 
wrogom, zdrajcom narodu tu- 
reckiego. 

| Sztukę Nazima Hikmeta przy- 
gotowuje teatr „„Mossowieta'. 
'Reżyserię powierzono N. Ekko- 
wi dekoracje projektuje W. Ko- 
recki. Muzykę pisze wybitny 
. kompozytor radziecki A. Cha- 
! czaturian. 


Swietlicowe zespoły 


fotoamatorskie 


W każdym Pałacu i Domu 
| Kultury, w każdym prawie klu- 
bie robotniczym w Związku Ra- 
dzieckim istnieje zespół foto- 
amatorów. Sztuka totografowa- 
nia rozpowszechniona jest sze- 
roko, dostępna każdemu, zwią- 
zana jak najściślej z życiem. 

Ruch fotoamatorski u nas po- 


'zostawiony był dotąd własnym | 


losom. W samej Warszawie pra- 


| cuje przeszło 30.000 fotoamato- , 


rów, zajmujących się stale foto- 
grafią artystyczną. Setki tysięcy 
fotoamatorów w caiym kraju 


pozbawione były dotąd jakiej- , 


kolwiek opieki, nie kierował 
nikt ich pracą. 
Z inicjatywy Ministerstwa : 


Kultury i Sztuki anałogicznie do 
istniejących przy świetlicach ro- 


botniczych i wiejskich amator- 
zespołów muzycznych, 


skich 
śpiewaczych czy teatralnych, 
podjęto w Polskim Towarzyst- 
wie  Fotograficznym 


społów fożoamatorskich. Zespoły 
te, zakładane przy Domach Kul- 
tury, większych świetlicach, Do- 
mach Dziecka i szkołach będą 
miały za zadanie przede wszyst- 
kim praktyczne przysposobienie 


we“ podejście do.. amerykań- indywidualne i grupowe człon- 
skich dolarów. (a) | ków do fotografowania i ob- 
|róbki materiałów fotograficz- 


„ZWYKŁA TRAGEDIA“ 


Agencja „United Press“ (z 10, 
ibm.) donosi, że liczący 10 ty- 
| godni syn Charlesa Gaffnera z, 
|! Chicago umarł, ponieważ kar- 
| miąca go piersia matka od czte- 
rech dni nic nie jadła. Charles 
Gafjner jest bezrobotny. 

Prowadzący w tej sprawie 
śledztwo porucznik policji o- 
świadczył,  rozkładając ręce: 
„No cóż, to zwykła tragedia". 

Nie, nie zwykła. 

(b) 


Amerykańska. 
„JEDNOMYŚLNOŚĆ" | 
Agencja amerykańska „UP* 
ujawniła niedawno jak wygląda 
w praktyce reklamowana przez | 
propagandę zachodnia jedno- 
myślność państw imperialistycz- 
nych w sprawach polityki za- 
granicznej: „W dobrze poinfor- 


mowanych kołach brytyjskiego stątnio na dziedzińcu 


inych, zdobycie potrzebnych wia- 


domości o fotografii i technice 
fotografowania oraz branie 
czynnego udziału w krajowym 
ruchu fotografii amatorskiej. 
Nie oznacza to, że zespoły f0- 
toamatorskie będą uprawiały 
sztukę fotografowania dla samej 
sztuki. Chodzi tu przede wszyst- 
kim o budzenie zainteresowania 
dla prac fotoamatorskich i fil- 
mowych wśród dzieci i doro- 
słych, o planowe, systematyczne 


starania 
zmierzające do utworzenia ze- `! 


upowszechnianie wiedzy i prak- 
tyki fotogralicznej, o założenie 
archiwów prac fotoamatorskich 
danego zakładu pracy, świetli- 
cy, Domu Kultury, o organizo- 
wanie wycieczek  fotograficz- 
nych, poznawanie piękna kraju, 
jego zabytków, jego architek- 
tury. Chodzi o pomoc gazetkom 
ściennym i gazetom codziennym 
| przez zorganizowanie sieci foto- 
amatorów - korespondentów, o 
organizowanie wieczorów świc- 
tlicowych, ilustrowanych prze- 
zroczami, organizowanie wystaw 
prac fotoamatorskich, populary- 
zowanie przodowników pracy, 
nowych metod produkcji, o opic- 
kę nad uzdolnionymi i wysyłanie 
ich do szkól fotograficznych i 
filmowych. Chodzi o zorganizo- 
wanie pomocy technicznej 
fotoamatorów. Chodzi o przygo- 
|towanie nowych kadr znawców 
fotogratii artystycznej i doku- 
mentarnej. 

Te wszechstronne zadania po- 
zwolą zespołom fotoamatorskim 
na znaczne  zaktywizowanie 
swoich prac i ściślejsze powią- 
zanie ich z życiem zakładu pra- 
cy, z życiem kraju. Dzięki pomo- 
cy członków PTF, wysokokwa- 
lifikowanych znawców foto- 
grafii artystycznej podniesie gię 
poziom fotografiki amatorskiej, 
zwiększy popularność tej pięk- 
inej, dostępnej każdemu gałęzi 
i twórczości artystycznej. 

Fotoamatorzy świetlicowi po- 
„większą nasz aktyw  świetlico= 
i wy, spopularyzują kamerę foto- 
! graficzną, staną się ilustratora- 
mi życia zakładu pracy, kroni- 
|karzami życia naszej klasy ro- 
| potniczej, naszej wsi, propaga- 
bia piękna naszego kraju . 


(g) 


dla 


Imprezy iestiwalu sztuki 


(a) W ramach Festiwalu sztu- 


M „Dni Kzakowa* w krakow- 


płacach miejskich odbywają się 


|Lezne imprezy artystyczne. O- 


arkado- 


Foreign Office, mówi się, źe w| wym Wawelu odbył się koncert 
konsultacjach. z Departamentem |z udziałem pianistki Czerny-Ste- 


| Stanu W. Brytania ugina się 
pod presją USA“. 

Jednym słowem, gdy USA są 
tego samego zdania co Anglia, 
ustępują Anglii, a gdy są inne- 
go zdania — ustępuje Anglia. 

(0) 


fańskiej oraz orkiestry rozgłośni 
PR, pod dyrekcją Gerta, która 
wykonała m. in. I Symfonię 
Beethovena. 

Na dziedzińcu wawelskim od- 
był się również występ 300-9so0- 
bowej orkiestry wojskowej. 


„Dni Krakowa“ 


r W świetlicach krakowskich 
zakładów pracy wystęcują ze- 


| skich teath, świetlicach i na społy nagrodzone i wyróżnione 


| ne Festiwalu Sztuk Polskich. 


W ramach .Dni Krakowa w 
gmachu dawnego muzeum Prze- 
imysłu Artystycznego otwarto 
jawie nowe wystawy. z zakresu 
irzemiosła artystycznego. Są to: 
wystawa kilimów polskich i ru- 
|skich oraz tkanin pokrewnych 
| XVII — XX wieku i wystawa 
i porcelany europejskiej z tego sa- 
i mego okresu. 
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